
Depesza kondolencyjna KC PZPR 
w zwiqzku ze zgonem M. F. Szkiriatowa

Do
Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

MOSKWA
Drodzy Towarzysze,
Komitet Centralny PZPR wyraża głębokie współczucie z po­

wodu śmierci towarzysza Matwieja Fiedorowicza Szkiriatowa, 
członka KC KPZR, przewodniczącego Komitetu Kontroli Partyj­
nej przy KC KPZR.

W imieniu polskich mas pracujących żegnamy z żalem wraz 
z Wami wybitnego i zasłużonego działacza Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i Państwa Radzieckiego, który całe swe 
życie poświęcił wielkiej sprawie wyzwolenia i szczęścia ludu 
pracującego.

Komitet Centralny
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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• Rosną szeregi zetempowców • Walczymy 
o wzrost wydajności gleby i zwiększenie hodowli

• Ożywia się praca świetlic
Instruktorzy Zarządu Powia­

towego ZMP z powiatu Kielce 
ogłoszeniu tez przedzjazdo- 

^ych z wielkim zapałem i ser­
cem zabrali się do nowej pracv. 
zczególnie zwracają oni uwagę 

U? bolączki i troski młodzieży 
«zorganizowanej. Niejedno- 

"O tnie pomagają w wielu trud- 
,cfl' D°wodem aktywności 

, Mruktorów jest stale wzrasta­
ł y *  ,'*czba nowych kói zetem* 
,i wsk*cb, która dotychczas o- 
he W naszyrn Powiecie licz 
- '!4' Do organizacji wstąpiło 

965 chłopców i dziew­
ic Koła zetcmpowskle re- 
s"m.e" d°wały do Partii 92 W nai|cPszjch aktywistów, 
dut-» •rec*1 sPbłdzielniach pro- 
n: yioych,^ gdzie dotychczas 
TO). 0 kół zetempowskich, 
onp, me TO tym okresie zostały 

W ztJr.ganiz°wane. 
rów 7 r»Z1iających Si? instrukto- 
WW ZP ZMP i aktywistów nie-

około
••ząt.

etatowych jest u nas dość dużo. 
Np. to w. Zdzisław Koterwa prze­
bywając niedawno w gminie 
Suchedniów założył cztery_ ko­
ła zetempowskie. Tow. Józefa 
Gawrońska zorganizowała koło 
ZMP w gromadzie Radkowice 
gm. Korzecko.

ztr
Młodzież podejmuje liczne zo­

bowiązania produkcyjne, dając 
w ten sposób dowód głębokiego 
przywiązania do Partii i Oj­
czyzny.

Chłopcy 1 dziewczęta z Zaska- 
la, gm. Suchedniów na zebraniu 
zetempowskim zobowiązali się 
racjonalnie karmić bydło, bielić 
obory, założyć wzorowe gnojow­
nie, aby w ten sposób przyczy­
nić się do podniesienia hodowli 
w swojej gromadzie. Zobowiąza­
nie to jest w toku realizacji.

Młodzież z gromady Wielob- 
nowa. gm. Łopuszno postanowiła 
na wiosnę w gospodarstwach

swych rodziców przeprowadzić 
siew krzyżowy, zapewniając 
tym samym wzrost wydajności » 
hektara.

Wśród licznych zobowiązań 
produkcyjnych podejmowanych 
przez całe koła zetempowskie są 
również zobowiązania indywidu­
alne. Np. tow. tow. Krystyna 
Kita I Stanisława Biskup z Za- 
jączkowa postanowiły zająć się 
hodowlą w gospodarstwach swo­
ich rodziców, szczególnie zwra­
cając uwagę na codzienne czysz­
czenie obór, czyszczenie bydła i 
trzody chlewnej, właściwe prze­
chowywanie obornika. Postano­
wiły one systematycznie studio­
wać książki z dziedziny rolnicze) 
i przeprowadzać nad nimi dys­
kusje w całej gromadzie. Zobo­
wiązanie zespołowe młodzieży 
tej gromady — to założenie wio­
sną poletka doświadczalnego, 
przy pomocy grona nauczyciel­
skiego z miejscowej szkoły.

Szereg kół zetempowskich w 
okresie zimy postanowiło dopo­
móc referentowi Upowszechnie­
nia Wiedzy Rolniczej w przepro­
wadzaniu odczytów. Np. koło 
ZMP przy Prezydium PRN zo­
bowiązało się wygłosić 20 odczy­
tów w gromadach i dopomóc 
6 kołom ZMP w przeprowa­
dzaniu zebrań.

Ożywiła się również praca w

gromadzkich świetlicach, gdzie 
wieczorami młodzież zbiera się, 
aby pośpiewać, potańczyć o- 
raz podyskutować nad wspólnie 
przeczytanymi książkami.

Takie wzorowe świetlice są w 
Bodzentynie, Szczecnie, Niewa- 
chlowie i w wielu innych gro­
madach.

JAN KALUS 
ZP ZMP w Kielcach

Sportowcy wzywają do współzawodnictwa

Zgon M. F . Szkiriatowa
Wybitnego działacza KPZR i Państwa Radzieckiego
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W 1906 roku M. F. Szkiriatow 
wstępuje do Partii Komuni­
stycznej i prowadzi rozległą 
działalność partyjną wśród ro­
botników krawieckich. Policja 
carska bacznie śledzi młodego 
bolszewika i w 1909 roku aresz­
tuje go. Po wyjściu na wolność 
towarzysz Szkiriatow poświęca 
się w dalszym ciągu działalno­
ści rewolucyjnej, prowadząc ro­
botę partyjną w moskiewskiej 
organizacji bolszewickiej.

W 1910 roku policja ponow­
nie aresztuje M. F. Szkiriatowa i 
wydala go z Moskwy. Towa­
rzysz Szkiriatow prowadzi re­
wolucyjną działalność podziem­
ną w Rostowie nad Donem 
Wkrótce zostaje znów areszto­
wany i zesłany na 3 lata do gu­
berni wołogodzkiej. W 1914 ro­
ku po powrocie'z zesłania M. 
F. Szkiriatow zajęty jest rozle­
głą nielegalną pracą partyjną 1 
związkową w moskiewskiej or­
ganizacji partyjnej.

W roku 1915 Matwiej Fiedo­
rowicz Szkiriatow został zmo­
bilizowany do armii jako szere­
gowiec. Podczas służby w armii 
towarzysz Szkiriatow pozostawał 
w ścisłej łączności z nielegalną 
organizacją partyjną w Tulę, a 
następnie w Moskwie. W dniaco 
rewolucji lutowej 1917 roku to­
warzysz Szkiriatow wybrany 
zostaje z ramienia bolszewickiej 
organizacji swojej jednostki 
wojskowej do Moskiewskiej Ra­
dy Delegatów Robotniczych 1 
Żołnierskich oraz prowadzi roz­
ległą pracę organizacyjną i agi­
tacyjną wśród żołnierzy garni­
zonu moskiewskiego, jak rów­
nież w zakładach przemysło­
wych i fabrykach Moskwy. Jest 
wówczas członkiem biura orga­
nizacji wojskowych przy mo­
skiewskim komitecie partii.

W przeddzień Wielkiej Paź­
dziernikowej Rewolucji Socjali­
stycznej M. F. Szkiriatow prze­
bywał w Tulę, gdzie pracował 
jako przedstawiciel organizacji 
bolszewickiej w Komitecie Wy­
konawczym Tulskiej Rady Dele­
gatów Robotniczych. W dniach 
przewrotu październikowego był 
członkiem Tulskiego Komitetu 
Wojenno - Rewolucyjnego.

W sierpniu 1918 roku towa­
rzysz Szkiriatow wybrany zo­
stał sekretarzem Komitetu Cen­
tralnego Związku Zawodowego 
Robotników Krawieckich. Zaj­
muje się on wówczas również 
pracą partyjną, jako członek 
moskiewskiego miejskiego ko­
mitetu partii. W roku 1920 był 
przewodniczącym ,, moskiewskie­
go gubernialnego wydziału 
związku robotników krawiec­
kich i członkiem moskiewskiego

wieńca u trumny M. F. Szkiriatowa 
Przez ambasadora PRL w Moskwie
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stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego — od Komitetu Cen­
tralnego PZPR“ .

Ambasador W. Lewiko-wski 
pełnił u trumny M. F. Szkiria­
towa wartę honorową.

Wieńce złożyli również przed­
stawiciele placówek dyploma­
tycznych krajów demokracji lu­
dowej, akredytowanych w Mo­
skwie, a ambasadorowie tych 
krajów pełnili także wartę ho­
norową u trumny M. F. Szki­
riatowa.

komitetu partii. W 1921 r. M. F. 
Szkiriatow przechodzi do pracy 
w Komitecie Centralnym partii, 
gdzie stoi na czele komisji cen­
tralnej powołanej do sprawdze­
nia i oczyszczenia szeregów par­
tii. Na XI Zjeździe partii towa­
rzysz Szkiriatow wygłosi! refe­
rat o wynikach akcji oczysz­
czenia szeregów partyjnych. Na 
zjeździe tym został on wybrany 
członkiem Centralnej Komisji 
Kontroli. Od 1923 roku M.F. 
Szkiriatow był członkiem prezy­
dium Centralnej Komisji Kon­
troli.

Towarzysz Szkiriatow wybie­
rany był wielokrotnie członkiem 
Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego ZSRR i Wszechrosyj- 
skiego Centrainego Komitetu 
Wykonawczego.

X V II Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
wybiera M. F. Szkiriatowa 
członkiem Komisji Kontroli Par­
tyjnej przy KC WKP(b). Na 
X V III Zjeździe partii towarzysz 
Szkiriatow wybrany został 
członkiem Komitetu Centralne­
go partii. Od 1939 do 1952 roku 
był on zastępcą przewodniczące­
go Komisji Kontroli Partyjnej 
przy KC WKP(b). Na X IX  Zje­
ździe KPZR towarzysz Szkiria­
tow wybrany został członkiem 
KC KPZR i powołany na stano­
wisko przewodniczącego Komi­
tetu Kontroli Partyjnej przy 
KC KPZR.

Towarzysz Szkiriatow był de­
putowanym do Rady Najwyż­
szej ZSRR, deputowanym do 
Rady Najwyższej RFSRR, depu­
towanym do Moskiewskiej Rady 
Miejskiej. Za wybitne zasługi 
wobec Ojczyzny Matwiej Fiedo­
rowicz Szkiriatow odznaczony 
został trzykrotnie Orderem Le­
nina oraz wieloma medalami 
Związku Radzieckiego.

Śmierć wyrwała z naszych 
szeregów zahartowanego i nie­
ugiętego komunistę, wybitnego 
działacza Partii Komunistycz­
nej i Państwa Radzieckiego Ma­
twieja Fiedorowicza Szkiriato­
wa, którego świetlane życie jest 
przykładem ofiarnej służby par­
tii i narodowi.

Minęło blisko pół wieku od 
chwili, gdy towarzysz Szkiriatow 
wkroczył na rewolucyjną drogę 
walki o sprawę ludu, gdy stał 
się nieustraszonym bojownikiem 
wielkiej Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Wfaz ’ 
partią przebył on wieiką i pełna 
chwały drogę, oddając wszystkie 
swe siły narodowi, wielkiej O j­
czyźnie radzieckiej, sprawie bu­
dowy komunizmu w naszym 
kraju. Ludzie radzieccy zacho­
wają na zawsze ,w pamięci świe­
tlaną postać Matwieja Fiedoro­
wicza Szkiriatowa.

❖
Rada Ministrów ZSRR i KC 

KPZR postanowiły powołać ko­
misję rządową dla zorganizowa­
nia pogrzebu M. F. Szkiriatowa 
w następującym składzie: M. A. 
Susłow (przewodniczący), N. M. 
Piegów, M. A. Michajiow i P.T 
Komarow.

Komisja podała do wiadomo­
ści publicznej, że trumna ze 
zwłokami towarzysza M. F. 
Szkiriatowa wystawiona zostaia 
w Sali Kolumnowej Domu 
Związków.

W dniu ¡9 stycznia począwszy 
od godziny 14 do 22 otwarto do­
stęp do sali dla pożegnania 
zmarłego M. F. Szkiriatowa.

O dniu pogrzebu ogłoszone 
zostanie dodatkowe zawiadomie­
nie,

Podejmowanie zobowiązań dla 
uczczenia II  Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
znalazło żywy oddźwięk wśród 
sportowców. Z każdym dniem 
wzrasta liczba młodzieży miast 
i wsi zorganizowanej w LZS-ach, 
SKS-ach, kolach ?.S Zryw czy 
też w kołach związkowych zrze­
szeń sportowych, przystępującej 
do sportowego czynu przedzjaz- 
dowego.

W Szczecinie
Rada SKS-u i Zarząd Szkol­

ny ZMP przy Liceum Ogólno­
kształcącym w Szczecinie - Dą­
biu postanowiły zgodnie z wy­
tycznymi Krajowej Narady Ak­
tywu ZMP w sprawie kultury 
fizycznej i pw, podnieść wyniki 
w nauce, wychowaniu i sporcie, 
wprowadzając w tym celu 
współzawodnictwo.

Dla uczczenia U Zjazdu PZPR 
młodzież Liceum zobowiązuje 
się osiągnąć jak najlepsze wy­
niki w podjętym czynie, wzy­
wając do współzawodnictwa 
wszystkie SKS-y szkół ogólno­
kształcących w województwie 
szczecińskim.

W Kartuzach
Uczniowie Państwowego Gim­

nazjum i Liceum w Kartuzach, 
oraz członkowie szkolnego kota 
sportowego „Kaszubią“  zobowią­
zali się urządzić lodowisko i na­

leżycie je konserwować. Lodo­
wisko zbudowane zostanie na 
boisku szkolnym, którego popsu­
te ogrodzenie naprawią kol. kol. 
Schutz I Zrodowskl

Ustanowienie nowych rekor­
dów szkoły w lekkiej atletyce, 
zdobycie klas sportowych i pod­
niesienie poziomu w grach ze­
społowych uzupełniają listę zo­
bowiązań sportowców tej szko-
ty.

Zobowiązanie wykonali
Absolwenci IV-tego turnusu 

młodszych mechaników lotni­
czych Centrum Wyszkolenia 
Technicznego LPŻ w Mrągowie 
wykonali już zobowiązania pod­
jęte dla uczczenia II  Zjazdu 
Partii. Dzięki wytężonej pracy 
kursantów, kadry sz.koleniowej 
i organizacji zetempowskiej, 
średnia ocena kursu, .zgodnie z 
podjętym zobowiązaniem, wynio­
sła 4,2. Zdobyto w okresie trwa­
nia kursu 114 odznak SPO i 1! 
odznak BSPO (na zaplanowa­
nych 80 i 5).

Członkowie LZS-ów w Buko­
winie Tatrzańskiej, Poroninie I 
Szaflarach, przepracowali 214 
roboczodniówek przy budowie 
trzech skoczni narciarskich bu­
dowanych w wyżej wymienio­
nych miejscowościach.

(a. w.)

TiROGA na strażnicę
O  prowadziła krętą ser­

pentyną lośród leśnych 
gąszczów. Siedzę na brycz­
ce toczącej po kamieni­
stej drodze i rozmyślam. 
Ciekawi mnie, jak też wy­
glądają i pracują żolnierze- 
ZMP-owcy, z którymi za 
chwilę zobaczę się i będę 
rozmawiał. Mój towarzysz 
podróży wopista podaje mi 
papierosa. Palimy i zaczy­
namy rozmawiać. Ponieważ 
najbardziej interesuje mnie, 
jak z pomocą koła ZMP 
przygotowała się do zimy 
załoga strażnicy, pytam 
więc:

— Kto jest u Was prze­
wodniczącym?

— Pracą koła kieruje sze­
regowiec Zdzisław Szysz­
ko; pomagają mu w tym 
Leszek Natkaniec i Stani­
sław Dob racz. Obaj są 
członkami zarządu koła.

— A Wy jesteście 
ZMP-owcei

— No jasne — mówi z 
nutą zdziwienia w głosie 
kol. Stanisław Buda. (Do­
wiedziałem się później od 
jego dowódcy, że niedawno 
ujął on groźnego przestęp­
cę).

Po małej przerwie za­
pytuję znowu:

Fot. Plebańczyk

— A jak pracuje u Was
koło? Jak zachęciło ono żoł­
nierzy do pracy w przygo­
towaniach do zimy?

ZOBACZYCIE SAMI...

— Wiele trzeba by o tym 
mówić — odparł zaciera­
jąc ręce kol. Buda. Najle­
piej będzie gdy sami 
wszystko zobaczycie. A jest 
na co patrzeć. Zbudowali­
śmy nową kładkę na bag­
nie, most na kanale skra­
cający dojście do granicy, 
mamy nową piwnicę na 
warzywa i ziemniaki — 
resztę zobaczycie sami.

Tymczasem bryczka wy­
jechała z lasu. minęła pół­
kolem duże. szeroko rozla­
ne jezioro. Po uaru minu­
tach byliśmy już na straż­
nicy. Szybko zapoznałem 
się z dowódcą i żołnierza­
mi. Za chwile już gawę­
dziliśmy jak starzy przyja­
ciele.

— Jak koło ZMP w wa­
szej strażnicy zorganizowa­
ło sobie pracę związaną z 
przygotowaniami do zimy 
— zapytałem przewodni­
czącego koła, wzorowego 
żołnierza, szeregowca Zdzi­
sława Szyszkę,

— Wszystko, jak zwykle,
zaczęło się od zebrania — 
odpowiada. — Zrobiliśmy 
spis prac do wykonania, 
po czym przystąpiliśmy do 
podziału ich pomiędzy gru­
py żołnierzy ZMP-ow- 
ców. Jedna grupa otrzy­
mała np. zadanie bu - 
dowania kładki pp przez
bagno, inna mostu na ka­
nale, jeszcze inna przygo­
towania piwnicy. Pozosta­
łym grupom przypadło w 
udziale remontowanie po­
mieszczeń mieszkalnych i 
stajni. '

WYRÓŻNIAJĄ SIĘ 
W PRACY

— Wykonaliśmy szereg 
aktualnych haseł—opowia - 
dał kol Szyszko—wydaliś­
my specjalny numer gazetki 
ściennej omawiającej na­
sze osiągnięcia w pracach, 
gospodarczych. Popularyzo­
waliśmy też w ..Błyskawi­
cach“ wyróżniających się 
żołnierzy. Wszyscy praco­
wali z zapałem. — każdy 
chciał, żeby jego nazwisko 
znalazło sie również w 
„Błyskawicy“ lub gazetce
ściennej.

— Powiedzcie, a kto wy­
różnił się w pracy?

— Najbardziej to chyba 
kol. Leszek Natkaniec i 
przewodnik psa służbotce- 
go szer. Jerzy Buda — od­
parł po chwili zastanowie­
nia mój rozmówca.

— No, a Wy — pytam 
natrętnie.

— Co ja... — odparł wy­
mijająco.

Tymczasem jego koledzy 
i  zastępca dowódcy straż­
nicy powiedzieli mi później 
o wiele więcej o pracy 
przewodniczącego, o tym, 
że również pracował su­
miennie i  był zaroszę wzo­
rem dla innych.

Kol. Szyszko jest przodu­
jącym żołnierzem. Wyróż­
nia się nie tylko w pracach 
gospodarczych lecz przodu­
je także w służbie granicz­
nej i w szkoleniu. Często 
można go spotkać w świe­
tlicy. Czyta kolegom, cieka­
we opowiadania Dzikow­
skiego o radzieckich pogra­
nicznikach łub też wyja­
śnia słabszym trudniejsze 
zagadnienia z przerobione­
go ostatnio na szkoleniu 
tematu, rozmawia z kole­
gami o różnych osobistych 
sprawach.

Kol. Szyszko zorganizo­
wał również przy pomocy 
dowództwa i  chętnych ko­
legów zespól artystyczny, 
który dla żołnierzy i oko­
licznej ludności daje wy­
stępy cieszące się dużym po 
wodzeniem.

Rajmund Rogas
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D O M  ODZIEZY NA  M D M  W  WARSZAWCE

Warszawie przybyła jeszcze jedna wzorowa placówka handlu uspołecznionego — Dom Odzie­
ży. Miejskiego Handlu Detalicznego Wszystkie działy tego Domu są dobrze zaopatrzone w bo­
gaty asortyment odzieży męskiej, damskiej, chłopięcej i dziewczęcej.

Na zdjęciu: fragment wnętrza Domu Odzieży. Foto Ostrowski (CAF)

Ma cześć U Zjazdu Partii

Rejon siłowni w Nowej Hucie
przed terminem przygotowany do eksploatacji

Na 18 godzin przed zaplano­
wanym w harmonogramie ter­
minem, realizując zobowiązania 
przedzjazdowe, załogi budowla­
no - montażowe zatrudnione w 
rejonie nowohuckiej siłowni za­
meldowały o zakończeniu zasa­
dniczych prac przy kotle wyso­
koprężnym nr' 1 i urządzeniach 
doprowadzających parę do tur- 
bodmuchaw. W ten sposób u- 
możliwiony został terminowy 
rozruch poszczególnych agrega­
tów i kotła, a następnie turbiny

dobre
rejonu

i turbodmuchaw oraz 
przygotowanie całego 
siłowni do eksploatacji.

Jest to poważne osiągnięcie 
całej załogi — robotników, maj­
strów, techników i inżynierów, 
tridrzy po zaznammieniti s:ę z 
wytycznymi IX Plenum KC Par­
tii wzmogli wysiłki nad skróce­
niem terminów wszystkich prac 
montażowo - budowlanych i do­
stosowaniem ich do węzłowego 
zagadnienia: uruchomienia si­
łowni.

Podpisanie umowy kulturalnej 
między Polsko a Rumuniq na rok 1954

W dniach od U do 16 stycz­
nia br. obradowała w Warsza­
wie Polsko - Rumuńska Komi­
sja Mieszana dla opracowania

planu realizacji umowy o 
współpracy kulturalnej na rok 
1954. Obrady toczyły się w ser­
decznej atmosferze.

U kład  płatniczy z Grecjq
W ostatnich dniach podpisany 

został w Atenach układ między 
Narodowym Bankiem Polskim 
a Bankiem Greckim ustalający 
warunki płatnicze wymiany 
handlowej polsko - greckiej 
Jednocześnie ustalono listy to­
warowe tej wymiany na rok 
1954-

 ̂Polska eksportować będzie do 
Drec.fl węgiel, różne maszyny 
wyroby wiókiennicze, szkło I 
porcelanę oraz inne towary. 
Grecja dostarczy Polsce piryty, 
koncentraty cynku, rudę żelaz­
ną, tytoń, pomarańcze, cytryny, 
ryż I Inne towary.

Praprem iery
nowych sztuk polskich

Teatry w całym Kraju przy­
gotowują szereg prapremier 
współczesnych sztuk polskich.

Zespół Państw. Teatru Pol­
skiego w Warszawie pracuje 
nad nową sztuką L. Kruczkow­
skiego „Juliusz i Ethel“ . Boha­
terami sztuki są tnalż-onkowie 
Rosenberg, niezłomni bojownicy 
o sprawę pokoju i postępu.

Kilka teatrów planuje wysta­
wienie sztuki J. Chamiec pt. 
„Zdarzenie“ , osnutej na tle 
walk Wielkiego Proletariatu.

Państw. Teatr Powszechny w 
Warszawie przygotowuje ko­
medię J. Słotwińskiego i Z. 
Skowrońskiego o tematyce 
współczesnej — pt. „Imieniny 
p. dyrektora“ .

Teatr w Rzeszowie wystawi 
jeszcze w bież. miesiącu sztukę 
I. Wolańskiego o tematyce 
wiejskiej pt. „Źródło pod gru­
szą“ .

W Teatrze Domu Wojska Pol­
skiego w Warszawie odbędzie 
się w najbliższym czasie pra­
premiera sztuki J. Stefczyka 
pt. „Baśka“ , przedstawiającej 
awans społeczny kobiety wiej­
skiej. Sztukę tę wystawi rów­
nież Teatr „Nurt“ w Nowej 
Hucie.

Tysiące robotników, chłopów i młodzieży 
zwiedzają Muzeum Lenina w Poroninie

Robotnicy, chłopi i młodzież 
wielką czcią otaczają miejsca 
związane z pobytem Włodzi­
mierza Iljicza Lenina w na­
szym kraju. Tysiące osób zwie-; dziło również

dzie pracy z całej Polski, prze­
bywający na wczasach w Za­
kopanem i w okolicznych do­
mach wypoczynkowych. Zwie­

dzają rok rocznie Muzeum w Po
roninie, aby zapoznać się z ży­
ciem i działalnością Lenina o- 
raz złożyć hołd pamięci twór­
cy nowej ery w dziejach łudzr 
kości.

Wiele wycieczek do miejsca 
pobytu Lenina na Podhalu 
zorganizował w roku ub. 
Związek Samopomocy Chłop­
skiej. Każdego dnia zwie­
dzają Muzeum w Poroninie lu-

Muzeum Lenina 
wiele wycieczekw Poroninie

zagranicznych.
Wyrazem głębokiego hołdu 

dla życia i dzieła genialnego 
Lenina są wrażenia zapisywane 
przez robotników i chłopów po 
zwiedzeniu Muzeum w książce 
pamiątkowej. Jeden ze zwiedza­
jących robotników napisał: 
„Dziękuję Ci. towarzyszu Leni­
nie, za to, że mieszkam we 
własnej Ojczyźnie, Ojczyźnie 
robotników i chłopów“ .

M agrody d la  chłopów  
— w zorow ych o b yw ate li

73 gromadom t Spółdzielniom 
produkcyjnym woj. olsztyńskie­
go przyznano nagrody za wzoro­
we wykonanie obowiąz.kńw wo­
bec państwa w roku ub. Tytu­
łem nagród chłopi otrzymali 
maszyny i narzędzia rolnicze, 
gromady — wyposażenie świet­
lic, biblioteki itp.

M. in. nagrodę otrzymali chło­

pi gromady Domarady, pow. 
Bartoszyce. Rolnicy tej groma­
dy pierwsi w powiecie wywią­
zali się całkowicie z obowiąz­
kowych dostaw t poważnie prze­
kroczyli roczne piany dostaw 
zboża i żywca. W nagrodę przy­
znano im wialnię, wyrywaez do 
buraków t kilka innych maszyn 
i narzędzi rolniczych.

Komunikat dla rolników
s ię  m r o w y

Wzrost temperatury w dniach 
16 i 17 stycznia spowodował
szybkie tajanie śniegu 1 w 
związku z tym. gromadzenie się 
wody śniegowej na niżej położo­
nych polach.

Wobec tego. że prognozy me­
teorologiczne wskazują na moż­
liwość nadejścia w najbliższych 
dniach większych mrozów. M i­
nisterstwo Rolnictwa przypomi­
na o konieczności stosowania

środków zapobiegawczych, zmie­
rzających do uniknięcia strat 
w zasiewach zbóż ozimych.

W związku z powyższym na­
leży niezwłocznie przystąpić do 
utorowania drogi dla sd!vwu 
wody. znajdujące) się na po­
wierzchni zasiewów przez o- 
czysżczenie przegonów i ro­
wów odpływowych

W wypadku zaś utworzenia 
się na zasiewach skorupy lodo­
wej,, należy ją zniszczyć.

Dnia 19 bm. na łamach dziennika „Praiuda" 
opublikowany został

artykuł to w a rz y s z a  B ie ru ta
p t.

„Leninizm — sztandar 
walki u socjalizm“

Artykuł ten zamieszczamy na str. 2

I



Leninizm-sztandar walki o socjalizi
Dziennik „Prawda" z 19 bm.

opublikował następujący arty­
ku ł Przewodniczącego KC PZPR 
Bolesława Bieruta pt. „Leni- 
nizm — sztandar walki o socja 
lizm“.

30 lat upłynęło już od śmier­
ci Lenina. Ale im dłuższy okres 
czasu dzieli nas od chwili, gdy 
zgasło wielkie życie Wodza Re­
wolucji Proletariackiej, koryfeu­
sza marksistowskiej nauki spo­
łecznej, założyciele pierwszego 
na świecie państwa mas pracu­
jących — tym wyżej wznosi 
się nad światem i rozwija nie­
śmiertelny sztandar idei leni­
nowskich. Leninizm — myśli i  
dzieła Lenina — oddziaływa na 
świat, na setki milionów ludzi 
pracy z wzrastającą wciąż i nie­
porównywalną żywotnością i 
mocą.

Cóż jest źródłem tej rosnącej 
niepowstrzymanie siły leniniz-
mu?

Źródłem tym są tęsknoty twór 
cze mas do nowego, lepszego 
życia i  ich bojowa wola urzeczy­
wistnienia tego celu. Nie było 
w  dziejach ludzkich idei, myśli, 
programu działań, które by z 
większą wyrazistością i  mocą 
odzwierciedlały najgorętsze dą­
żenia mas pracujących do cał­
kowitego wyzwolenia człowieka 
z wszelkiej przemocy i  ucisku — 
jak wyraża to nauka marksisto­
wsko-leninowska. Leninizm wy­
rósł z odwiecznych i  najszla­
chetniejszych tęsknot do walki z 
niedolą ludzką i sztandar tej 
walki wydźwigną} po raz pier­
wszy w dziejach ludzkości, za­
początkował nową epokę histo­
ryczną.

Tylko geniusz ludzki tej mia­
ry, jak Lenin, mógł tak głęboko, 
tak wszechstronnie, tak przewi­
dująco ująć, rozwinąć, powiązać 
epokowe zdobycze marksistow­
skiej teorii społecznej z konkret­
nymi warunkami wałki proleta­
riatu i  uzbroić masy w taki pro­
gram działania, aby zabezpie­
czyć ich zwycięstwo.

Olbrzymią zasługą Lenina w 
dziejach walki klasowej proleta­
riatu światowego jest przede

Bolesław Bierut
nierozerwalni« związane są z po­
trzebami i  pragnieniami, z ak­
tywnością bojową i energią 
twórczą setek milionów ludzi 
pracy.

Uczniowie i współbojownicy 
Lenina, którym przewodził aż 
do niedawna wielki kontynua­
tor Jego dzieła — Józef Stalin, 
nadali siłom tym nowego roz­
machu. zdołali rozwinąć za­
sięg twórczego wpływu idei le­
ninowskich, ogarnąć ich oddzia­
ływaniem olbrzymie masy ludz­
kie, wszystko co najlepsze, przo­
dujące, postępowe i twórcze.

Pod ich kierownictwem wyro­
sła niewzruszona potęga nowych 
sił i  zdobyczy ludu pracującego, 
wyrosło państwo radzieckie — 
państwo zwycięskiego socjaliz­
mu. Promienny sztandar leni- 
nizmu stał się ostoją ideałów 
i nadziei wyzwoleńczych wszyst­
kich uciśnionych i wyzyskiwa­
nych.

Wielki strateg i wódz prole­
tariatu Lenin nauczył partię, 
Jak mobilizować i skupiać pod 
je j sztandarami wszystkie siły 
rewolucyjne ludu pracującego 
miast i wsi, pragnącego zrzucić 
z siebie brzemię ucisku klas pa­
sożytniczych, tyranię imperia­
lizmu. Leninowi zawdzięczamy 
gruntowne opracowanie wiel­
kich zasad sojuszu politycznego 
klasy robotniczej z chłopstwem 
pracującym — jako podstawo­
wego warunku zwycięstwa za- 
równo w walce o władzę, jak ł 
w walce o zbudowanie nowego 
ustroju społecznego. Lenin 
wskazał partiom robotniczym 
wagę kwestii narodowej w roz­
woju walk klasowych i rewolu­
cyjne znaczenie ruchów wyzwo­
leńczych przeciwko uciskowi na­
rodowemu w powiązaniu z wal­
ką o wyzwolenie społeczne.

Twórczo rozwijając naukę 
marksistowską, będącą wyra­
zem najgłębszego internacjona­
lizmu, Lenin dowiódł niezbicie, 
że prawdziwy internacjonalizm 
proletariacki znajduje istotny

wszystkim to, że Jego myśli i  Je_ i wyraz również w zasadzie rów-
go dzieła dały walczącym ma­
som oręż niezawodny i  niepo­
konany: świadomość, jasny pro­
gram i organizację. Nie było w 
historii proletariatu organizacji, 
która by równie konsekwentnie, 
nieugięcie, ofiarnie, mężnie, 
przewidująco kierowała walką 
ludu pracującego o jego wyzwo­
lenie — jak partia stworzona 
przez Lenina. „25 lat piastował 
towarzysz Lenin naszą partię i 
wypiastował ją na najsilniejszą 
i  najbardziej zahartowaną w 
świecie partię robotniczą“ — mó 
w ił po zgonie Lenina w stycz­
niu 1924 roku Józef Stalin. M i­
nęło od tego czasu 30 lat, obfitu­
jących w potężne wydarzenia 
dziejowe, a partia wypiastowana 
przez Lenina wyrosła w wielką 
kierowniczą siłę potężnego pań­
stwa socjalistycznego, siała się

nouprawnienia narodowego, w 
uznaniu prawa każdego narodu 
do stanowienia o swym losie. 
W oparciu o te zasady Komuni­
styczna Partia Związku Ra­
dzieckiego wyzwoliła w wyni­
ku Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej narody dawnej 
Rosji z wszelkiego ucisku naro­
dowego i społecznego, urzeczy­
wistniła przyjaźń i braterską 
współpracę narodów radziec­
kich, zespoliła je w jedną wiel­
ką rodzinę, dając ujście potęż­
nemu rozwojowi ich gospodarki 
i kultury narodowej.

Jakże słusznymi i jakże donio­
słymi dla zwycięstwa proleta­
riatu okazały się idee i nauka 
ieninizmu w podstawowych za­
gadnieniach sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, w zagadnieniu przo­
downictwa klasy robotniczej we

natchnieniem twórczym społe- j wspólnej walce robotników i 
czeństwa radzieckiego w jego chłopów o obalenie władzy bur- 
olbrzymiej pracy i wspaniałych j żuazyjno - obszarniczej i w wal- 
porywach, wodzem i_ organizato- j  Ce narodowo - wyzwoleńczej z 
rem jego wielkich historycznych j imperialistyczną tyranią! Po-

i polityki kapitalizmu w schył­
kowym okresie jego rozwoju, 
gdy z całą siłą ujawniły się we­
wnętrzne przeciwieństwa tego 
systemu gospodarczego, jego co­
raz jaskrawszy, pasożytniczy 
charakter, jego niszczące skutki 
społeczne, jego niepowstrzyma­
ne grabieżcze i agresywne ten­
dencje oraz rywalizacja naj­
większych państw imperialisty­
cznych w walce o panowanie 
nad światem. Wynikiem zao­
strzenia się antagonistycznych 
przeciwieństw w obozie impe­
rializmu były dwie wielkie woj­
ny światowe, ich aktualnym wy­
razem jest dzisiejsza awanturni­
cza polityka Stanów Zjednoczo­
nych. Jakże przewidującą, traf­
ną, głęboką okazała się leninow­
ska ocena imperializmu w świe­
tle doświadczeń minionego 30- 
lecia, jakże więc aktualne zna­
czenie posiadają i obecnie wnio­
ski tej analizy dla światowego 
ruchu robotniczego 1 

Rewolucja Październikowa 
wydała kapitalizmowi pierwszy 
w ielki zwycięski bój i uczyniła 
wyłom w kapitalistycznym sy­
stemie światowym. Wyłom ten 
pogłębił się i rozszerzył w wy­
niku historycznego zwycięstwa 
ZSRR w drugiej wojnie świato­
wej. Walki narodowo - wyzwo­
leńcze w Azji, zwycięstwo Chiń­
skiej A rm ii Ludowej i powsta­
nie Chińskiej Republiki Ludo­
wej stały się faktami o olbrzy­
mim światowym znaczeniu, 
zmieniającymi do gruntu układ 
sił międzynarodowych.

Obecna ekspansjonistyczna po­
lityka kół imperialistycznych 
USA z uporem nieuleczalnego 
szaleństwa zmierza do ustano­
wienia hegemonii USA nad 
światem, podcina ona podstawy 
i warunki funkcjonowania wła­
snej ekonomiki, wikłając ją w 
coraz większe sprzeczności. W 
ślepej pogoni za maksymalnym 
zyskiem trustów zbrojeniowych 
i innych koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych zaostrzają swą 
polityką dyktatu ogólny kryzys 
systemu kapitalistycznego, pcha­
jąc poszczególne państwa i pod­
porządkowane sobie bloki 
państw kapitalistycznych w ot­
chłań militaryzmu, konfliktów 
zbrojnych, nowych awantur, no­
wej wojny. Przewidując taki 
bieg polityki imperialistycznej, 
przepowiadając nawet z przedzi­
wną przenikliwością wyniki tej 
polityki, potwierdzone przez 
współczesny nam rozwój wyda­
rzeń, Lenin stwierdzał:

„...Wynik walki na ogól 
można przewidzieć tylko na 
takiej podstawie, że olbrzymia 
większość ludności kuli ziem­
skiej jest w ostatecznym re­
zultacie szkolona i wychowy­
wana do walki przez sam ka­
pitalizm". (Lenin: t. 33, str. 458, 
wyd. ros.).
Imperialiści czynią wszystko, 

aby utrzymywać świat w  atmo­
sferze lęku, a własny kraj w 
nastroju paniki, ponieważ u- 
sprawiedliwia to w ich mnie­
maniu forsowaną przez nich po-

oslągnięć, niezłomną opoką, o j twierdził to nader dobitnie roz- ¡ ŁHykę zbrojeń i bloków wojen-
którą rozpryskują się bezsku- j wój sytuacji międzynarodowej i 
tecznie wszelkie zakusy wroga, j przebieg walk rewolucyjnych w 
Jei autorytet, je,i wpływ, je j i ciągu okresu, jaki upłynął od 
rola ideowa, moralna, polityczna i zgonu Lenina, potwierdza to nie- sek: pokój świata jest znów za- 
rozszerzają nieustannie skalę ' Mto

nych. Ale olbrzymia większość 
ludności ku li ziemskiej wyciąga 
z tej polityki właściwy wnio-

moc swego oddziaływania. Par­
tie komunistyczne i robotnicze w 
szeregu krajów świata — w tym 
i , w Polsce — czerpiąc wzór z 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, rozwinęły się, u- 
mocniły, wzbogaciły doświad­
czeniem i rosną nadal w  siły, 
mobilizując pod sztandarem le- 
ninizmu coraz szersze masy.

Gdy Lenin odszedł, pozostały 
wielkie, zorganizowane, nie­
złomne i niezwyciężone siły, któ 
re powołał do życia Jego ge­
niusz i  wysiłek twórczy, które

mniej jaskrawo obecna sytuacja ; grożcny — trzeba więc organ! 
na świecie. Z jakąż olśniewającą jzować obronę pokoju! Pod takim 
siłą potwierdziły się przepowied- | hasłem rozwija się i  rośnie 
nie Lenina o przebudzeniu się współczesny potężny ruch świa
narodów Azji! Jakże wymowną 
ilustracją myśli leninowskich o 
przedśmiertnych paroksyzmach 
burżuazji jest coraz bardziej bru­
talne deptanie suwerenności na­
rodów zachodnio - europejskich 
przez imperialistów amerykań­
skich!

Lenin, rozwijając twórczo nau­
kę marksizmu w nowych warun­
kach historycznych, przeprowa­
dził gięboką analizę ekonomiki

towy w obronie pokoju.
Podporą, nadzieją i  gwiazdą 

przewodnią tego ruchu jest wy­
trwała, konsekwentna, zdecydo­
wana polityka pokojowa pań­
stwa radzieckiego i  sprzymie­
rzonych z nim krajów demokra­
cji ludowej. Polityka ta jest 
trwała i niezłomna, ponieważ 
wynika ona z założeń ideowych 
Ieninizmu, z konsekwentnego 
stosowania jego nauk i  zasad.

Leninizm czerpał i  czerpać bę­
dzie zawsze natchnienie «Ba 
swych działań z najżywotniej­
szych interesów mas ludowych, 
z ich sytuacji, z ich pragnień i 
potrzeb. Tę zasadę wpajał swej 
partii Lenin, ucząc ją kierow­
nictwa walką mas pracujących z 
klasą robotniczą na czele, aby 
obalić władzę wyzyskiwaczy, u- 
mocnić dyktaturę proletariatu 
jako formę państwa ludowego, 
przystąpić do budowy socjaliz­
mu. Lenin opracował i  postawił 
przed partią program budowy 
nowego ustroju społecznego, o- 
partego na potężnym rozwoju 
sił wytwórczych, a więc na so­
cjalistycznym uprzemysłowieniu 
kraju, na elektryfikacji, na 
wcieleniu w  życie spółdzielczego 
planu socjalistycznego przeobra­
żenia rolnictwa, na przeprowa­
dzeniu rewolucji kulturalnej za­
równo w mieście, jak na wsi.

Idąc drogą wskazaną przez 
wielkiego Lenina, Komunistycz­
na Partia Związku Radzieckiego 
zbudowała w  ZSRR społeczeń­
stwo socjalistyczne, wnosząc ol­
brzymi wkład do sprawy postę­
pu całej ludzkości.

Kierować się zasadami leni- 
nizmu — znaczy to dążyć z naj­
gorętszym zapałem do podnie­
sienia poziomu życia człowieka, 
niezmordowanie walczyć o cał­
kowite wytępienie nędzy i  nie­
doli ludzkiej zrodzonej przez ka­
pitalizm lub przez jego pozosta­
łości.

Dla rozwiązania tych zadań 
konieczne jest wyzwalanie ener­
gii wielomilionowych mas w o- 
parciu o prawa rozwoju i real­
ne potrzeby kroczącego naprzód 
nowego społeczeństwa. „Oce­
na sił. Trzeźwość 1 zacie­
kła pasja“ — oto charaktery­
styczna notatka zrobiona przez 
Lenina w konspekcie jego bro­
szury „O podatku żywnościo­
wym“ .

Jakże głęboko i trafnie okre­
ślił Gorki w  następujących sło­
wach o Leninie ideowe nasta­
wienie Ieninizmu i  jego nie- 
złomność w walce o lepsze życie 
dla człowieka:

„...Nie spotkałem, nie znam 
człowieka, który by z taką 
głębią i  siłą uczucia jak Le­
nin nienawidził, żywił wstręt 
i  pogardę dla niedoli, nie­
szczęścia, cierpienia ludzi.

...W Leninie jest dla mnie 
wyjątkowo wielkie właśnie to 
jego uczucie nieprzejednanej, 
nie wygasającej wrogości do 
niedoli ludzkiej, jego żarliwa 
wiara w to, że niedola nie jest 
nieusuwalną podstawą bytu, 
lecz ohydą, którą ludzie po­
winni i mogą odrzucić precz.

Tę zasadniczą cechę Jego 
charakteru nazwałbym woju­
jącym optymizmem materia­
lis ty“ .

(M. Gorki, Dzieła, wyd. ros. 
t. 17 str. 23—-24).
Wysuwając jako zagadnienie 

centralne walkę o szybkie pod­
niesienie poziomu życia i  ku l­
tury mas pracujących wykonu­
jemy wskazania Lenina.

30 rocznicę zgonu Lenina Pol­
ska obchodzi- w okresie przygo­
towań do I I  Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Zadaniem tego Zjazdu będzie 
podsumowanie wyników bu­
downictwa socjalistycznego w o- 
parciu o nasz Plan Sześcioletni, 
który jest planem potężnego roz­
woju sił wytwórczych w Polsce 
Ludowej. Wstępujemy właśnie 
w piąty rok realizacji tego Pla­
nu i mamy pełne możliwości 0 - 
ceny zarówno osiągnięć gospo­
darczych, jako też braków i nie- 
domagań. W oparciu o leninow­
ską metodę krytyk i i samokry­
tyki rozwija się obecnie oży­
wiona dyskusja przedzjazdowa,

która niewątpliwie przyczyni się 
do dalszego podniesienia aktyw­
ności twórczej polskich mas 
ludowych.

Bardziej niż kiedykolwiek jest 
dla nas sprawą niezmiernej wa­
gi przyswojenie sobie w całej 
pełni nauki leninowskiej o sto­
sunkach wzajemnych między 
klasą robotniczą a chłopstwem, 
o złożonej i konkretnej treści 
tych stosunków na każdym eta­
pie rozwoju, o sojuszu klasy ro­
botniczej z chłopstwem jako na­
czelnej zasadzie dyktatury pro­
letariatu, o nienaruszalności kie­
rowniczej ro li klasy robotniczej 
w  tym sojuszu.

Pod sztandarem wielkich idei 
Ieninizmu — idei zbudowania 
nowego społeczeństwa socjali­
stycznego — odbywał się nasz 
marsz, kształtowała się nasza 
walka, podobnie jak w innych 
bratnich krajach demokracji lu­
dowej.

Pracę naszą i nasze budow­
nictwo znakomicie ułatwiają 
historyczne doświadczenia na­
rodów' radzieckich, którym na­
ród polski zawdzięcza swe wy­
zwolenie z niewoli faszyzmu. 
Olbrzymim i bezcennym opar­
ciem w  naszym budownictwie 
jest wielostronna braterska po­
moc i poparcie państwa ra­
dzieckiego. Niezastąpionym wzo­
rem politycznego kierownictwa 
jest dla nas przykład Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Doniosłym zadaniem 
organizacyjnym, które I I  Zjazd 
postawi przed partią, będzie 
dalsze ugruntowanie leninow­
skich norm i zasad budowni­
ctwa partyjnego, umocnienie 
niezłomnej zwartości partii, po­
głębianie demokracji wewnętrz­
nej na podstawach krytyki i sa­
mokrytyki, przestrzeganie zasa­
dy kolegialności kierownictwa, 
wychowywanie mas w duchu 
głębokiego internacjonalizmu i 
patriotyzmu.

Losy 1 rozwój ideowy polskie­
go ruchu robotniczego — rę­
kojmia jego przyszłych zwy­
cięstw — były nierozerwalnie 
związane z ruchem robotniczym 
w Rosji. Więzi tego braterstwa 
cementowała krew przelana we 
wspólnej walce przeciwko kapi­
talistycznej niewoli i caratowi. 
Właśnie dzięki czynnej pomocy 
Lewina i KPZR polski ruch ro­
botniczy na przestrzeni dziesię­
cioleci przezwyciężał luksem- 
burgizm i oportunizm, wyzwa­
lał się z balastu błędnych po­
glądów i coraz gruntowniej za­
szczepiał w swych szeregach za­
sady Ieninizmu.

Twórcze zastosowanie zasad 
Ieninizmu stało się źródłem 
zwycięstw komunistów polskich 
w walce narodowo - wyzwoleń­
czej narodu polskiego przeciw­
ko najeźdźcom hitlerowskim, w  
utworzeniu Polski demokratycz- 
no - ludowej, we wzmocnieniu 
sojuszu robotników i chłopów, 
w głębokich przemianach rewo­
lucyjnych i w  postępującym co­
raz bardziej naprzód budowni­
ctwie socjalizmu w Polsce.

Jeśli Polska i inne kraje de­
mokracji ludowej mogą w prze­
dedniu dziesiątej rocznicy swe­
go wyzwolenia podsumować wy­
niki wiekopomnych osiągnięć i 
niebywałego wzrostu twórczej 
aktywności wielomilionowych 
mas — zawdzięczają to wielkiej 
wyzwoleńczej roli i bezintere­
sownej pomocy Państwa Ra­
dzieckiego. Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego i swej 
niezłomnej wierności ideom le­
ni nizmu.

Dalsze wzmocnienie ideolo­
gicznej jedności partii komu­
nistycznych i robotniczych, ich 
ścisłej więzi i braterskiej współ­
pracy z wielką partią stworzo­
ną przez Lenina, jest najpew­
niejszą rękojmią ich nowych
zwycięstw w  budownictwie so­
cjalizmu.

m
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j@€§en z 8iaiwa¿siie¡$3KfcIi odcinków  
pracy instancji zefem powskich

Niemal przy każdym zakła­
dzie pracy Dolnego Śląska 
istnieje Dom Młodego Robot­
nika lub hotel robotniczy. 
Łącznie mieszka w nich ponad 
26.000 młodzieży. Już sama 
liczba wskazuje, że praca 
wśród młodzieży zamieszkałej 
w DMR i hotelach robot­
niczych, powinna stanowić je­
den z ważnych problemów w 
działalności dolnośląskiej or­
ganizacji zetempowskiej.

Jak wywiązujemy się z tego 
zadania?

Stwierdzić trzeba, że nie za­
wsze dostatecznie. W wielu 
DMR do niedawna jeszcze 
szerzyło się chuligaństwo i pi­
jaństwo. Jednakże dzięki 
wzmożonej pracy polityczno- 
wychowawczej wśród miesz­
kańców DMR. dzięki rozwi­
niętej na szeroką skalę pracy 
kulturalno - oświatowej, przy 
pomocy Komitetów Zakłado­
wych Partii, w coraz lepszej 
współpracy z radami zakłado­
wymi, usunęliśmy w ciągu 
roku część jaskrawych braków.

Do polepszenia sytuacji przy­
czyniły się w poważnej mierze 
dwa wojewódzkie konkursy o 
tytuł najlepszego DMR, któ­
re zorganizowaliśmy.

X II Plenum ZG ZMP po­
zwoliło nam jeszcze lepiej i 
głębiej zrozumieć wagę tego 
odcinka naszej pracy. W wielu 
też organizacjach obserwuje­
my ostatnio znacznie większą 
niż dotychczas troskę o mło­
dzież zamieszkałą w DMR. 
Wiele Domów Młodego Robot­
nika stało się rzeczywiście ku­
źnią wychowania młodych ro­
botników na przodowników 
pracy, racjonalizatorów, akty­
wistów pracy politycznej, go­
rących patriotów Polski Lu­
dowej.

W Szczawlenku 
dopomśqł Zarzad 
Zakładowy MP

Osiągnięcia każdego DMR 
zależą od siły kolektywu i od 
pomocy zakładowej organiza­
cji zetempowskiej. Jednym z 
DMR na terenie naszego 
województwa który posiada 
już wiele cennych doświad­
czeń jest Dom Młodego Gór­
nika w  Szezawlenku. Znaczna 
część jego mieszkańców to 
przodownicy pracy. Młodzi gór­
nicy ze Szczawienka wypowie­
dzieli walkę bumelanctwu. Ko­
lektyw DMG może dzisiaj po­
wiedzieć z dumą, że absencję 
zlikwidowano do minimum.

Dzięki czemu, w jaki sposób 
osiągnęli mieszkańcy DMG ten 
sukces?

Kierownictwo Domu opraco­
wuje wespół z Zarządem Za­
kładowym ZMP miesięczne 
plany pracy. W każdą sobotę 
aktyw zetempowski składa 
przed Zarządem Zakładowym 
sprawozdanie z . wykonania 
przydzielonych zadań w zakre­
sie pracy w DMG.. Systematy­
cznie odbywają się zebrania 
koła ZMP. W rezultacie takie­
go planowo organizowanego 
wysiłku kolektywu rozwija się 
w DMG praca polityczna, życie 
kulturalno-oświatowe.

Na terenie Domu pracuje 
kółko modelarskie skupiające 
30 osób, koło LPŻ i inne. W 
ubiegłym roku 50 mieszkań­
ców ukończyło z pomyślnym 
wynikiem kurs Wszechnicy 
Radiowej. Przy pomocy Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej 
przeprowadza się odczyty, każ­
dego tygodnia młodzież zbie­
ra się na prasówki. W Domu 
jest duża biblioteka, a na te-
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mat przeczytanych książek ro­
botnicy dyskutują później na 
zebraniach. Systematycznie od­
bywa się głośne czytanie ksią­
żek. Niedawno zorganizowano 
dyskusję nad książką „Piątka 
z ulicy Barskiej“ z udziałem 
jej autora.

Przy świetlicy istnieje zespół 
dramatyczny, który w ub. ro­
ku wystawił sztukę pt. „W 
obronie pokoju“ . Działają do­
brze zorganizowane zespoły ta­
neczne i chóralne. Systematy­
cznie co miesiąc wydawane są 
gazetki ścienne. Ukazują się 
również „błyskawice“ . Często 
organizuje się zbiorowe pójście 
do kina. Dom posiada pracują­
ce koło sportowe z sekcjami 
p iłk i nożnej, lekkoatletyki, 
siatkówki, tenisa stołowego i 
inne, które zrzeszają 142 mie­
szkańców. Takie wyniki mo­
żna było osiągnąć jedynie dzię­
k i temu, że do pracy wśród 
młodzieży mieszkającej w 
DMG dużą wagę przywiązuje 
Zarząd Zakładowy ZMP przy 
kopalni „Thorez“ . Dzisiaj mie­
szkańcy DMG należą do czoło­
wej grupy górników kopalni 
„Thorez“  a tacy wychowanko­
wie DMG jak tow. tow. Jó­
zef Sanko, Józef Gulik, Stani­
sław7 Koc są dumą całej zało­
gi kopalni, jako górnicy przo­
dujący w wykonaniu zadań 
produkcyjnych i w pracy spo­
łecznej.

Stworzyć atmosferą 
rodzinnego domu

W takich DMG jak w Szcza- 
wienku, przy Zakładach „A r- 
chimedes“ czy przy WZPO 
zetempowcy stworzyli ciepłą 
serdeczną atmosferę, co powo­
duje, że DMR z powodzeniem 
zastępuje młodzieży rodzinny 
dom. To zaś wytwarza wśród 
młodzieży poczucie głębokiej 
współodpowiedzialności za ca­
ły  Dom, za jego wygląd ze­
wnętrzny, za postawę moral­
ną wszystkich jego mieszkań­
ców. Czyni z nich prawdzi­
wych współgospodarzy tego 
Domu. Młodzież zaczyna sa­
ma troszczyć się o zorganizo­
wanie sobie jak najlepszych, 
jak najbardziej kulturalnych 
warunków życia.

Mieszkanka Domu Młodego 
Robotnika w Legnicy kol. Tu- 
manowicz tak oto mówi o 
świetlicy DMR:

„Nasza świetlica jest zawsze 
pełna. Czytamy książki, pro­
wadzimy dyskusje, zaprasza­
my młodzież z naszych zakła­
dów mieszkającą w mieście. 
Polubiliśmy nasz DMR tak 
bardzo, że nawet na święta 
trudno nam wyjechać do ro­
dziców“ .

Inna wychowanka tego sa­
mego Domu mówi: „W domu 
rodzina nie mogła dać sobie ze 
inną rady. Jako niepoprawna 
bumelantka przeszłam już 
przez cztery DMR. 1 dopiero 
tutaj kolektyw7 mnie wycho­
wał. Rozumiem teraz swoje 
życie zupełnie inaczej“ . W wy­
niku pracy całego kolektywu 
towarzyszka ta stała się przo­
downicą pracy i aktywistka 
społeczną. Dzisiaj gdy założy­
ła ona swą własną rodzinę na­
leży nadal do czołowych przo­
downic pracy i aktywistek 
swego zakładu pracy.

Podobnie jak w „Thorezie“ . 
dobrze pracują organizacje 
zetempowskie wśród młodzie­
ży DMR w  Dolnośląskich Za-

kładach Przemysłu 
skiego „Leśna" w 
tyni, w DMR 
ce Wagonów 
nych. I nie
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cie rzeczą przypadku znacz­
ny wzrost szeregów ZMP 
wśród tamtejszej młodzieży 
oraz je j właściwa postawa mo­
ralna. Tak np. 98 proc. miesz­
kańców DMR w Bogatyni, to 
zetempowcy, a w DZPL „Le­
śna“ bumelanctwo zostało cał­
kowicie zlikwidowane.

Nie wszędzie, niestety 
jest dobrze

Niestety, nie we wszystkich 
DMR-ach sytuacja jest tak do­
bra. Jest jeszcze na terenie 
Dolnego Śląska wiele DMR 
i hoteli robotniczych, które po­
zostają poza zasięgiem zainte­
resowania i oddziaływania za­
kładowych organizacji ZMP, 
Do nich należą DMR przy 
„Celwiskozie“ , przy hucie „Ka­
ro l“ , hotel robotniczy przy 
ZBM we Wrocławiu, przy ko­
palni „Nowa Ruda“  i inne.

W tych hotelach i  DMR 
sporo jest pijaństwa i demora­
lizacji.

Poważnie wpływa na nie­
właściwą postawę mieszkań­
ców tych DMR fakt, że dy­
rekcje odnośnych zakładów 
pracy, rady zakładowe i zarzą­
dy zetempowskie nie przeja­
wiają dostatecznej troski o 
warunki bytowe zamieszkałej 
tam młodzieży. Do takich 
szczególnie zaniedbanych i 
lekceważonych przez dyrekcję 
należy m. in. DMR przy hu­
cie „Karol“ .

Jakkolwiek ostatnio daje się 
zauważyć większe zaintereso­
wanie zarządów powiatowych 
życiem młodzieży w DMR 
to jednak praca ich nadal je­
szcze jest niesystematyczna i 
dorywcza, nie gwarantuje w 
pełni poprawy.

Oczywiście ‘ nie jest tu bez 
winy również Zarząd Woje­
wódzki ZMP, który pomimo 
szeregu wniosków, wyciągnię­
tych z dotychczasowych błę­
dów. wciąż jeszcze nie dość 
energicznie i konsekwentnie 
zajmuje się sprawami młodzie­
ży w DMR i hotelach ro­
botniczych. Zadanie polega na 
tym, by oprzeć się na dotych­
czasowych osiągnięciach I 
uporczywie, twórczo je rozwi­
jać.

Przeszło 57 odczytów na róż­
ne tematy, wygłoszonych ostat­
nio w DMR przez lekto­
rów ZW, dyskusje nad książ­
kami, zorganizowane w DMR 
7. udziałem autorów. sze- 
reg spotkań z działaczami 
Partii — to niewątpliwie pier­
wszê  cenne oznaki poprawy. 
Chodzi o to, by osiągnięcia te 
mnożyć i wzbogacać.

Jedno z ostatnich Plenów 
ZW, które zastanawiało się nad 
poprawą naszej pracy w 
DMR, jego uchwały, pomogą 
nam ulepszyć pracę z młodzie­
żą zamieszkałą w DMR.

W okresie wzmożonego wy- 
siłku całego narodu przed zbli- 
żającym się II  Zjazdem Partii 
pragniemy, aby DMR i ho­
tele robotnicze stały się potęż­
nymi ośrodkami ideowego od­
działywania na młodzież za­
kładów produkcyjnych.

Zarząd Wojewódzki ZMP 
traktuje pracę wśród młodzie­
ży W DMR i hotelach ro­
botniczych jako jedno z naj­
ważniejszych zagadnień w pra­
cy dolnośląskiej organizacji 
zetempowskiej i tak powinny je 
traktować wszystkie organiza­
cje zetempowskie.

z o e n in e m  w sercu
Młody listonosz — agitator

H O  Saratowa pozostawała
godzina jazdy, lecz prze­

dostać się tam nie było żadnej 
możliwości. Wiatr pędził tu ­
many śniegu. Zamieć zawiała 
wszystkie drogi i samochód 
utknął w zaspie. W dali przed 
nami, zza olbrzymiej zasłony 
śnieżnej, wynurzyła się ko­
bieta. Obejrzała się dokoła i 
zniknęła w stepie. Po godzinie 
zjawiła się znów, za nią na 
drogę wolno wyszła krowa, 
potem druga i  wkrótce samo­
chód nasz otoczyło wielkie 
stado. Do kobiety zbliżyło się 
dwoje dziewcząt; wokół nich, 
opuściwszy łby, stały krowy. 
Dziewczęta sprzeczały się ze 
starą kobietą. Podszedłem do 
nich.

— Skąd pędzicie bydło?
— Z Połtawy — odpowie­

działa jedna z dziewcząt.
Spojrzałem na karowy i trud­

no m i było w to uwierzyć: 
bydło było w takim stanie, 
jak gdyby przed chwilą dopie­
ro wypędzono je z ciepłych o- 
bór kołchozowych na pole.

Stara kobieta zbliżyła się 
do jednej z krów. Długo ją o- 
glądała i czule głaskała ręką.
Dziewczęta z zaczerwieniony­
mi od mrozu twarzami stara­
ły  się oddechem rozgrzać sko­
stniałe ręce. Opowiedziały mi, 
że mieszkały w kołchozie pod 
Połtawą, tam, gdzie nad Wor- 
sklą gięły się stuletnie wierz­
by, że w ich wsi rosną najwyż­
sze i najpiękniejsze topole, że 
już trzeci miesiąc są w drodze 
za Wołgę, do wyznaczonej 
miejscowości, że krowy te — 
to chluba całej Połtawszczyz- 
ny, i  że ciotkę Marynę, zarzą­
dzającą farmą, znają nawet 
W Kijowie!

— Ile lat ma ciotka Mary­
na?

— Sześćdziesiąt dwa — od­
powiedziała dziewczyna.

Podszedłem do Maryny. 
Przykryła krowę własnym ko­
żuchem, objęła ją za szyję i 
coś szeptała jej do ucha.-Pierś 
Maryny zdobił order Lenina. 
Po kilku minutach Maryna, o-

chód azykował się do odjazdu. 
Ludzie nieśli sztandar kołcho­
zu i  ozdobione kwiatami, spo­
czywające na haftowanych 
ręcznikach, brązowe popiersie 
Lenina. Popiersie stało przed 
zarządem kołchozu, ale zdjęto 
je, by wróg nie mógł się na­
trząsać nad pomnikiem wiel­
kiego człowieka, któremu na­

pierając się na lasce, poszła 
naprzód; za nią ruszyło całe 
stado i wkrótce wszystko roz­
płynęło się w obłokach śnie­
gu.

Maryna popędziła stado i 
pożegnała się z rodzinną wsią 
pewnego słonecznego dnia, 
kiedy to za najlżejszym pod­
muchem gorącego wiatru pa­
dały z drzew dojrzałe już śli­
wy. Ale n ik t ich nie zbierał, 
życie xv kołchozie imienia 
Lenina zamarło, ostatni samo-

ród ukraiński zawdzięcza 
swoją wolność i swoje szczęś­
cie.

Tłum stał w milczeniu. Lecz 
w chwili, gdy popiersie sta­
wiano na samochód, ktoś za­
płakał i łzy polały się z oczu 
wszystkich. Ludzie nie płaka­
li, gdy w ciągu ostatnich dni 
wypadło im przeżyć niejedno 
nieszczęście, ale w  tej chwili 
nie wytrzymali. Przewodniczą­
cy kołchozu chciał coś powie­
dzieć, ale ze wzruszenia nie

mógł wymówić słowa, machnął 
tylko ręką... i samochód ru­
szył. Długo biegli ludzie za 
autem, łykając kurz i łzy. 
Wróg sądził, że uda mu się 
szybko znaleźć na Ukrainie 
zdrajców, ukraińskich ąuislin- 
gów, i zatruć naród czadem 
szowinizmu, H itler z doświad­
czenia wiedział, że propaganda 
nacjonalistyczna, podjudzanie 
jednego narodu przeciwko 
drugiemu przynieść może fa­
szystom więcej korzyści niż 
pancerne dywizje. Te nadzie­
je Hitlera spełzły jednak na 
niczym. Nie ąuislingów zna­
lazł on na Ukrainie, lecz tysią­
ce oddziałów partyzanckich, 
nienawiść narodu do ciemięż­
ców. Genialny Lenin założył 
podwaliny państwa ukraiń­
skiego, budowa! je wielki 
Stalin. Mimo terroru, mimo 
bestialstw zbirów hitlerow­
skich naród ukraiński nie u- 
giął i nie ugnie karku. Niko­
mu nie uda się wyrwać z na­
szych rąk zwycięskiego sztan­
daru Lenina - Stalina.

Wielki naród rosyjski i jego 
największy syn — geniusz 
ludzkości, Lenin, pomogli bra­
tu swojemu, narodowi ukra­
ińskiemu, wyrwać się z wie­
kowego ucisku i stworzyć wol­
ne i kwitnące państwo.

Z orderem Lenina na piersi, 
z Leninem w sercu 62-letnia 
chłopka Maryna, przezwycię­
żając deszcz, burzę, mróz i za­
mieć śnieżną, szła przeszło ty­
siąc kilometiów, by ocalić mie­
nie ludowe od łupieżców. I 
wróci wkrótce Maryna ze swo­
im stadem do kołchozu i  znów 
wśród kwiatów stać będzie 
brązowe popiersie Lenina w 
kołchozie Jego imienia.

Styczeń, 1943 r.

T }  ROGI wiodące od So- 
chaczewa do Andrze- 

jowa Duranowskiego, Kazi- 
mierowa, Czerwonki Parcel 
i wsi przyległych są jak 
wszystkie wiejskie drogi, 
ciężkie do przebycia i mę­
czące.

Zimą wiatr po nich hula, 
śniegu nawieje, że i przejść 
trudno, wiosną i jesienią 
błocisko miesi się pod buta­
mi, latem znowu spiekota 
dokucza. Drogami tymi co­
dziennie dociera do naj­
bardziej oddalonych wsi, dc 
każdej z osobna zagrody, 
listonosz wiejski — Józef 
Andrzejewski.

18-letni Józek z Obwodo­
wego Urzędu Pocztowo-Te- 
lekomunikacyjnego w So­
chaczewie zdawałoby się 
niczym nie różni się od ty­
sięcy listonoszów w kraju.

Obejmując rok temu 6 re­
jon wiejski w Obw. UPT 
Sochaczew, do którego na­
leży 8 wsi, miody listonosz 
miał nie lada trudności. Do­
ręczał dziennie listy i prasę 
do 90 prenumeratorów. C 
sprzedaży książek, których 
upowszechnianie należy 
również do zadań listono­
sza nie było mowy. Stan 
prenumeraty zamiast "Wzra­
stać już w pierwszym mie­
siącu pracy zmalał.

Józkowi, któremu wyda­
wało się do niedawna, że 
cały świat należy do nie­
go, praca listonosza st: ca­
ła się ciężarem. Wtedy 
zwrócił się o radę do kon­
trolera służby gazetowej 
tow. Peńsko, którego listo­
nosze zwykli traktować, jak 
ojca. Tow. Peńsko wy­
tłumaczył Józkowi, że pra­
ca listonosza to nie tylko 
doręczanie przesyłek — że

to praca agitacyjna. Tłu­
maczył, że listonosz niesie 
na wieś prasę i książki — 
potężną broń oddziaływa­
nia, drukowane słowo Par­
tii. Wykazał, że w tej pra­
cy trzeba się uczyć, aby u- 
mieć dobrze' agitować in­
nych.

Józek rozpoczął czytanie 
książek i prasy. „Jednym 
tchem" przeczytał „Jak 
hartowała się stal“ , „Pa­
miątkę z Celulozy“ , „O 
człowieku, który się kulom 
nie kłaniał“ . Czytał syste­
matycznie „Sztandar Mło­
dych“ , „Plon“ , „Chłopską 
Drogę“ . Zainteresowały go 
książki fachowe i broszury 
społeczno - polityczne.

Jakoś inaczej zaczął pa­
trzeć na pracę. Bliż - 
sze zdawały mu się wy­
darzenia polityczne, spra­
wy wsi, zainteresowania 
chłopów, ich bolączki i po­
trzeby.

Ambicja wzięła górę — 
Józek postanowił stać się 
dobrym listonoszem. Został 
członkiem ZMP.

Józek coraz lepiej po­
znawał zasadnicze typy 
gazet, ich specyfikę, dało 
mu to możność lepszej 
orientacji z jakim pismem 
dotrzeć do chłopa, aby naj­
lepiej odpowiadało jego za­
interesowaniom, poziomowi 
i potrzebom. Mniej też 
miał już wypadków, że na 
zapytanie nie umiał odpo­
wiedzieć. Częściej sam na­
wiązywał rozmowy. Za­
uważył, że chętniej z nim 
dyskutowano. Przy każdej 
niemal okazji opowiadał 
Józek „coś“  ciekawego z 
prasy, ze świata i z kraju.

Pierwsze pomyślne 
wyniki

Stan prenumeraty prasy 
z 90 wzrósł do 150 prenu­
meratorów. Nie było tygo­
dnia. aby Józek nie sprze­
daj fi-ciu książek. A po­
czątkowo zachęcić do czy­
tania i kupienia gazety czy 
książki nie było łatwo. Oto 
jak było np. z Jamkiem z 
Czerwonki Parcel. O prasie 
słuchać nie chciał. Jak go 
przekonać? Pewnego razu 
Józek dowiedział się od są­
siadów, że Jamk grunta 
ma liche, że próbuje nawet 
stosować sztuczne nawozy, 
ale to jakoś nie pomaga. Na 
drugi dzień Józek zawiózł 
mu „Gromadę—Rolnik Pol­
ski“ z artykułem o racjo­
nalnym nawożeniu i powie­
dział: przeczytajcie, to wam 
się przyda. Po tygodniu, 
gdy go odwiedził, Jamk 
prosił o zapisanie na stałe­
go prenumeratora „Groma­
dy — Rolnika Polskiego“ , 
ponieważ jak stwierdził — 
„tanio to kosztuje, a dużo 
ciekawych rzeczy można 
tam wyczytać“ . Obecnie 
Jamk stale pilnuje prenu­
meraty. Czyta „Plon“ , 
„Chłopską Drogę", postano­
w ił w przyszłym roku sto­
sować nawozy, a szczegól­
nie superfosfat granulowa­
ny, który najwięcej korzy­
ści przyniesie na jego grun­
tach.

Podobnie pozyskiwał mło 
dy listonosz z Socha - 
czewa prenumeratorów 
..Sztandaru Młodych“ i in­
nych gazet, osiągając w 
końcu miesiąca września 
ub. r. 180 prenumeratorów.

Praca przestała być cię­
żarem — przynosi mu za­

dowolenie. Andrzejewski 
zrozumiał, że może dużo 
pomóc chłopom pracują­
cym poprzez wciągnięcie 
ich do czytelnictwa, do ko­
rzystania z prasy.

Będzie jeszcze lepiej
Po zapoznaniu się z 

tezami IX  Plenum zrozu­
miał, jak poważne zadania 
stoją i przed nim, zrozumiał 
że w walce o uruchomienie 
rezerw tkwiących w rolni­
ctwie, o zwiększenie hodo­
wli, może poważnie pomóc 
prasa, szczególnie rolnicza.

Aby więc przyczynić się 
do realizacji tez IX  Plenum 
i godnie powitać I I  Zjazd 
Partii — Józek zobowiązał 
się zwiększyć stan prenu­
meraty o 15 proc. i 
pozyskać 10 czytelników 
dla pisma „Spółdzielnia 
Produkcyjna“ .

Zobowiązanie już zreali­
zował.

Andrzejewski postanowił 
w roku 1954 przekonać 
wszystkich chłopów pracu­
jących swego rejonu o ko­
nieczności czytania i korzy­
stania z prasy i książek.

Jego praca nie będzie się 
ograniczać tylko do pozys­
kania takiej ilości prenu­
meratorów, ilu  jest chło­
pów. Józek stwierdza, że 
równocześnie z pozyska­
niem prenumeratorów, bę­
dzie wdrażał ich do stałego 
codziennego czytania. Mło­
dych chłopów zachęcać bę­
dzie do czytania i stosowa- 
nia w praktyce wskazań 
zawartych w rubryce „M ło­
dy nowator rolnictwa“ , za­
mieszczanej w „Sztandarze 
Młodych“ .
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W GÓRKACH pod Moskwą w gabi­

necie Iljieza na I I  piętrze leży otwarty 
kalendarz. Na pożółkłej karcie czerni się da­
ta: 21 stycznia 1924 roku.

„On tu
na każdym sztandarze

Słowa swe) myślł
wyszył

„Byli ludzie — jak krzemień,
a przecie

gryźli usta,
wargi poczwarząc.

Jak staruszkowie
spoważniały dzieci

i  jak dzieci
płakali starzy".

Jak przed 30 laty, jak co rok, w myślach 
i sercach prostych ludzi ziemi całej, płomie­
ni się dziś mocniej niż co dzień imię Lenina. 
Chyli się z roku na rok mocarniejszy las 
sztandarów, które w bojach i trudzie pro­
wadzą człowieka ku szczęściu.

i odpotoiedi wrogom"

...Hitlerowscy najeźdźcy w jednym z oku­
powanych miast na terenie Kraju Rad por­
wali pomnik Lenina i wywieźli go do Nie­
miec z zamiarem przetopienia posągu W pie­
cu hutniczym. Robotnicy zakładów metalo­
wych w Eisleben rozpoznali postać — ryzy­
kując życiem ukryli pomnik, chowali go tro­
skliwie aż do dnia klęski faszyzmu. Ludzie 
radzieccy z czerwoną gwiazdą na żołnier­
skich hełmach pozostawili posąg w Eisleben. 
Będzie mówił tu o nowej epoce, epoce w któ­
rej narody braćmi się stają.

Co zaskarbiło Iljiczowi ten bezmiar ludz­
kiej wdzięczności i miłości?

Od siedemnastego 
roku życia...

LENIN nad wszystko uko­
chał sprawę walki o wy­

swobodzenie ludzkiego życia z 
żelaznych oków ustroju, który 
kładł się na nie piętnem nędzy 
rozpaczliwej i ciemnoty, krzy­
wdy i okrutnych wojen. Le­
nin nad wszystko ukochał 
sprawę walki o nowy byt dla 
robotnika, dla chłopa, dla ko­
biety, dla spętanych niewolą 
narodów, sprawę walki o u- 
czynienie życia człowieka pra­
cy twórczym, wolnym, dostat­
nim, o urzeczywistnienie _ od­
wiecznych jego marzeń o 
szczęściu.

Od 17-ego roku życia, kiedy 
to w 1887 r. wydalony z uczel­
ni i  po raz pierwszy skazany 
na zesłanie rozpoczął swą re­
wolucyjną drogę, ukochanie 
człowieka wypełniło trudne, 
bez reszty oddane ludziom dni 
Wielkiego Życia Iljieza.

W roku 1897 na 3 lata rzu­
cony został aż nad Jenisej do 
maleńkiej osady Szuszenskoje, 
położonej między niedostępny­
mi szczytami Sajanów i dziką, 
bezludną tajgą, skąd do naj­
bliższej kolei trzeba było prze­
mierzyć więcej niż 500, km. Ca­
rat mniemał, że surowa Sybe­
ria złamie młodego Uljanowa. 
Lenin — na zesłaniu napisał 
30 prac i listów bez liku, któ­
re jak pociski poszybowały z 
syberyjskiej głuszy, aby wska­
zać drogę walczącym, wspo­
móc ich w boju.

Poszukiwany w 1907 roku 
przez carskich szpiclów, miał 
opuścić kraj. Wsiadanie w por­
cie groziło aresztem. Przeszedł 
więc nocą po niepewnym, usu­
wającym się spod nóg lodzie 
na jedną z wysp przybrzeż­
nych. aby dostać się tam nie­
postrzeżenie na statek.

Dwie bez mała doby, nieu­
stannie, bez chwili wytchnie­
nia Lenin kierował Paździer­
nikowym powstaniem w Pio- 
trogródzie. Dopiero, gdy nad 
Pałacem Zimowym ukazał się 
czerwony sztandar, zdołano 
Lenina namówić na kilkugo­
dzinny odpoczynek w miesz­
kaniu jednego z działaczy Par­
tii. Iljicz jednak nie zasnął: ci­
chutko, aby nie obudzić towa­
rzyszy, siadł przy stole i na­
pisał pamiętny dekret w  spra­
wie ziemi dla chłopów.

W ciężkie dni interwencji i 
wojny domowej, kiedy działa­
cze Partii pracowali w ciągłym 
napięciu, bez odpoczynku, nie­
wiele i źie jedli, wyrwało się 
kiedyś Iljiczowi zwierzenie: 
„...Jest nam ciężko? Oczywiś­
cie. Czy sądzicie, że mnie nie 
bywa ciężko? Bywa — i to 
jeszcze jak! Ale spójrzcie na 
Dzierżyńskiego — do czego 
stał się podobny! Nie ma na 
to jednak rady. Lepiej niech 
nam będzie ciężko, byleby ty l­
ko zwyciężyć!“ .

Bawiąc się kiedyś w Gór­
kach z dziećmi z okolicy, któ­
re często go odwiedzały, po­
wiedział: „...ci będą już żyli 
lepiej niż my...“

Dzieło Iljieza
TNT A wielkiej sprawy 

przeobrażenia w naszej e- 
poce życia społeczeństwa ludz­
kiego wkład Lenina jest naj­
większy ze wszystkich ludzi. 
Doprowadził on do stworzenia 
i wykucia potężnej broni w rę­
kach proletariatu — rewolu­
cyjnej partii — Partii Komu­
nistycznej. Partia ta pod Jego 
przewodem, zgodnie z prawa- 

> mi rozwoju i potrzebami spo­
łeczeństwa w naszej epoce — 
epoce imperializmu i rewolucji 
prpletariackich, organizowała 
rewolucyjną energię miliono- . 
wych mas ludu pracującego do 
świadomego tworzenia historii. 
Lud pod przewodem wykutej 
przez Lenina Partii, kierując 
się jego wskazaniami, zwy­
cięsko zatknął czerwony sztan­
dar Października nad Rosją, a 
następnie, ująwszy władzę w 
-=we ręce, zbudował pierwsze 
■v świecie socjalistyczne pań- 

wo robotników i chłopów, 
v 'znosi dziś rusztowania ko­
munizmu.

Zwycięstwa mas pracują­
cych Kraju Rad ukazały 
i ukazują ludziom pracy, 
narodom całego świata, jak 
wywalczyć wyzwolenie, jak 
zbudować nowe, piękniejsze 
życie. Lenin wskazywał dale­
kowzrocznie, ze drogą, utoro­
waną przez Związek Radziec­
ki, wcześniej czy później nie- 
uniknienie pójdą i inne kraje.

„...to właśnie „.my pokazuje­
my ludowi prostą drogę do 
ludzkiego życia“ — tak powie­
dział kiedyś Iljicz, twórca i 
przywódca Partii.

Ta Partia — „ręka miliono- 
palca, w jedną miażdżącą 
pięść z a c iś n ię ta Partia — 
„barki milionów ludzi, ciasno 
do siebie przypartych"  — zo­
stała przez swego twórcę i 
przywódcę również uzbrojona 
w rewolucyjną teorię — re­
flektor, ukazujący kierunki 
walki, drogę do zwycięstwa.

Twórczo rozwijając w nowej 
epoce dzieło Marksa, Lenin 
dał głęboką analizę imperia­
lizmu. stworzył teorię rewolu­
cji socjalistycznej, opracował 
program budownictwa pań­
stwa socjalistycznego. Wska­
zał na ogromne znaczenie 
chłopstwa jako sojusznika 
klasy robotniczej, na ogromne 
znaczenie walki narodowo­
wyzwoleńczej narodów uciska­
nych. Po raz pierwszy opra­
cował naukę o partii, jako 
kierowniczej organizacji pro­
letariatu.

Na przestrzeni wieków 
nie było człowieka, które­
go wskazania, którego działal­
ność jako przywódcy partii, or­
ganizującej energię i twórczość

wiającym uporem, abym wyje 
chał z Rosji. Dziwiło mnie: 
jakże on, całkowicie pochło­
nięty pracą, pamięta, że gdzieś 
ktoś jest chory i  potrzebuje 
odpoczynku?“ .

W dalekiej, syberyjskiej o- 
sadzie Szuszenskoje, Iljicz za­
przyjaźnił się blisko z zesłań­
cem —- Polakiem, Promińskim. 
Łódzki robotnik — rewolucjo­
nista przywędrował na zesła­
nie z żoną i sześciorgiem dzie­
ci. Iljicz i Promiński w po­
godne dni jesienne razem bro­
dzili po lesie, razem polowali. 
Łodzianin pięknie śpiewał pol­
skie pieśni rewolucyjne: „Lu­
du robocz-- poznaj swą siłę ', 
„Pierwszy Maja“ i wiele in ­
nych. „Dzieci wtórowały mu,

wybaczyć — rzekł Lenin do
Williamsa. — Był to chłop z 
Tambowsklego, • chciałem się 
dowiedzieć, jakie jest Jego zda­
nie o elektryfikacji, o kolekty­
wizacji 1 spłacie długów car­
skich. I  było to tak ciekawe, 
żem zupełnie zapomniał o cza­
sie".

Piastując najwyższe w Kra­
ju  Rad stanowisko, Lenin był 
wzorem przestrzegania kolek­
tywności kierownictwa, wzo­
rem prostoty i skromności. 
Kiedy zwrócił się do biblioteki 
Muzeum Rumiancewa z proś­
bą o wypożyczenie na jeden 
dzień kilku słowników i dzieł 
filozoficznych, tak kończy no­
tatkę: „Jeśli według regulami­
nu nie wydaje się do domu wy­
dawnictw informacyjnych, to 
czy nie można ich otrzymać na 
wieczór, na noc, kiedy biblio­
teka jest już zamknięta. R a- 
n o z w r ó ć  ę“ ,

„Wykujemy wszystko to, 
co zaplanowałeś..."

„Tutaj
Lenina

zna
każdy robotnik,

serce dla niego
jedliną wykłada.

...Tu
każdy chłop

Lenina wpisał imię
do serca

mocniej
niż dziewczątko miłość".

W ciężkim, głodowym roku 
1919 wielu żołnierzy, wielu

„Delegaci chłopscy u W. Lenina“  (obraz W. Sierowa)

mas ludowych, tak potężnie 
wpłynęłaby na tok rozwoju 
dziejów ludzkości, na losy na­
rodów i państw.

Choinka dla dzieci 
Promińskiego

\K J  SKAZUJ ĄC drogę ku 
W  SZczęściu ludzkiemu, 

przewodząc Partii prowadzą­
cej masy do walki — Iljicz 
przejawiał zarazem zawsze 
najgłębsze zainteresowanie 
konkretnym bytem człowieka 
pracy, bezpośrednią ludzką 
troskę o dopomożenie człowie­
kowi w jego — często drob­
nych — sprawach, kłopotach 
życiowych.

W pierwszym okresie swej 
działalności wśród robotników 
petersburskich badał szczegó­
łowo położenie proletariuszy 
w fabrykach, system płacy i 
kar pieniężnych. „'Włodzimie­
rza Iljieza interesował każdy 
szczegół, charakteryzujący byt 
i  życie robotników“  — wspo­
mina N. Krupska.

Podobnie i na emigracji: w 
Londynie wszystkie wolne 
chwile w przerwach zjazdu 
Partii spędza z robotnikami 
angielskimi, zapoznaje się z 
najdrobniejszymi szczegółami 
icłi życia. W Paryżu wędruje 
do małych kawiarenek i pod­
miejskich teatrzyków w ro­
botniczych dzielnicach, aby 
poznać tam rewolucyjnych 
pieśniarzy miasta Komuny. 
Wypoczywając na Capri, 
szczegółowo rozpytywał wło­
skich rybaków o ich życie, ich 
pracę, zarobki, szkołę.

W Krakowie „uioażnie ob­
serwuje ...szczegóły bytu lud­
ności krakowskiej, je j biedoty, 
je j ludu roboczego“  (N. Krup­
ska). A starsi mieszkańcy Bia­
łego Dunajca pod Poroninem 
pamiętają jeszcze niewysoką, 
po sportowemu ubraną postać 
„pana Uljanowa“ — i ich za­
stanawiała wówczas owa żarli­
wa chęć poznania życia góra­
li: interesował się zasiewami i 
zbiorami, hodowlą i połowem 
ryb, całym jakże ciężkim by­
tem mieszkańców osady.

W sercu Iljieza znajdowała 
odzew każda napotkana tro­
ska człowieka. Na_ zesłaniu 
wiele wysiłku poświęca, aby 
jako prawnik pomóc okolicz­
nym chłopom, tłumnie doń 
przychodzącym z® skargami 
na bezprawie władzy. Po wy­
buchu wojny światowej osa­
dzony w więzieniu w Nowym 
-Targu, pomaga aresztowanym 
biednym chłopom — góralom, 
pisze im podania, udziela po- 
rad w ich sprawach, wśród 
których najczęstsze były kary 
za niezapłacenie podatków.

„...Przeszło rok — wspomi­
na”  Gorki — nalegał z zadzi-

a do chóru przyłączał się Wło­
dzimierz Iljicz, który czynił to 
bardzo chętnie — dużo czasu 
na Syberii poświęcał on pie­
śni. Śpiewał również Promiń­
ski rosyjskie pieśni rewolucyj­
ne, których uczył go Włodzi­
mierz Iljicz“  (N. Krupska).

Gnębił się Iljicz tym, że 
garstka polskich dzieci zmu­
szona jest pędzić monotonne, 
smutne życie w zagubionej 
wśród syberyjskiej tajgi wio­
sce. Pisze więc do swojej mat­
ki list z prośbą o wyszperanie 
w domu jakichś książek z o- 
brazkami i przysłanie do Szu­
szenskoje, przypomina w dru­
gim liście: „...dzieci Promiń­
skiego nie mają nic do czyta­
nia“ . Wpada na pomysł, aby
— jak pisze w liście — zamó­
wić prenumeratę pisma „N i­
wa“ : „Dla dzieci Promińskie­
go byłoby to święto (co tydzień 
obrazki), a dla mnie — dzieła 
Turgieniewa w 12 tomach, o- 
biecane przez „Nirvę“ ...“ . Z Szu 
szenskoje wyjechał kiedyś na 
pewien czas do Krasnojarska
— wracając przywiózł dziecia­
kom dużo, dużo zabawek.

Aby umilić dzieciom zesłań­
ca ich bezradosne dni, w świę­
to Bożego Narodzenia urządził 
dla nich choinkę. Nadieżda 
Krupska przygotowała świeci­
dełka i zabawki, Iljicz jej w 
tym pomagał. Razem z dzieć­
mi ubierali choinkę, razem 
śpiewali pieśni...

„Zwycięży —  kto wierzy 
w lud"

W YTYCZAJĄC w swoich 
wskazaniach drogi walki 

o urzeczywistnienie pragnień 
mas ludowych, kierując walką 
o nowe dla ludu życie — Iljicz 
niezachwianie wierzył w twór­
cze siły mas, wskazywał jak 
należy wsłuchiwać się w głos 
prostych ludzi, uczyć się od 
nich, studiować ich praktycz­
ne doświadczenie, jak jedno­
cześnie kierować ich inicjaty­
wę ku budowie nowego życia. 
Mówił: „Zwycięży i utrzyma 
władzę ten tylko, kto wierzy 
w lud, kto zanurzy się w źró­
dle żywej twórczości ludowej“ .

Niezliczone były spotkania, 
rozmowy Lenina z robotnika­
mi i chłopami, specjalnie 
zwracał się do redakcji gazety 
„Biednota“ z prośbą o stałe 
powiadamianie go, co ważnego 
i nowego jest w listach chło­
pów do redakcji, o przysyłanie 
mu tych listów.

Długo kiedyś oczekiwała 
wielu najrozmaitszych ludzi — 
dyplomatów, dziennikarzy, na 
przyjęcie przez Lenina. Wre­
szcie wyszedł z jego gabinetu 
— jak wspomina Albert Rhys 
Williams — chłop w kożuchu 

baranim i łapciach. „Proszą mi

chłopów z prowincji przysyła­
ło na adres Iljieza paczki z ży­
wnością, instynktownie prze 
czuwając, że ich przywódca 
nie żyje lepiej' od mas robot­
niczo - chłopskich. Kłopotało 
to Lenina, szybko rozdawał 
mąkę, cukier i masło chorym 
lub osłabionym wskutek złe­
go odżywiania towarzyszom: 
„Przysyłają jak jakiemu dzie­
dzicowi! Jak ich odzwyczaić 
od tego? Odmówić, nie przyjąć 
— będzie to obraza. A dokoła 
wszyscy głodują“ .

Leży w góralskim domu "w 
Poroninie, w którym ongi mie­
szkał Lenin, księga Otwórzm -' 
jej karty: „...Kocham Lenina 
za jego ofiarną pracę dla całej 
ludzkości świata proletariac­
kiego“ . Otwórzmy księgę pa­
miątkową w Centralnym Mu­
zeum im. Lenina w Moskwie 
Wpisał się oto przvbysz z Ira ­
nu: „Człowiek, który w swoim 
sercu niesie płomień miłości do 
prostych ludzi całego świata, 
nie umiera, a imię Jego żyje 
przez wieki".

Kiedy poznajemy dzieło ży­
cia wielkich lekarzy — od 
krywców, którzy zagrodzie 
groźnej chorobie dostęp do lu ­
dzi, dzieło życia wynalazców 
oddających w ręce człowiek- 
maszynę, która czyni lżejsza, 
jego pracę, dzieło życia tysię 
cy rewolucjonistów, którzy mi­
lionom, setkom milionów pro­
stych ludzi życiem swoim to­

rują drogę do szczęścia — tru­
dno będzie nie zgodzić się z 
pięknymi słowami Henri Bar- 
busse‘a o Iljiczu: „Lenin... czło­
wiek, który zrobił dla ludzi 
więcej, niż ktokolwiek inny...".

...Na niewiele tygodni przed 
21 stycznia 1924 roku chorego 
Iljieza odwiedziła w Górkach 
pięcioosobowa delegacja ro­
botników Fabryki Głuchow­
skiej. Delegaci przywieźli w 
darze dla Lenina 18 drzewek 
wiśniowych do gorkowskiej o- 
ranżerii. „Świeżo zasadzone 
drzewka owocowe przyniosą 
Wam szybki powrót do zdro 
wia“ — tak pisali w liście do 
Lenina robotnicy głuchowscy. 
Iljicz, witając robotników, 
zdjął lewą ręką czapkę, prze­
łożył ją do nieruchomej pra­
wej i witał się lewą.

„...Wśród robotników rozle­
gło się szlochanie — wspomi­
na M. Moskałów. — ...Po 5 mi­
nutach delegaci pożegnali się ł 
każdy z nich serdecznie ucało 
wał się z Leninem. Ostatni że­
gnał się tow. Kuzniecow. 
sześćdziesięcioletni robotnik. 
Przez dwie m inuty tak stali, 
trzymając się w objęciach. A 
starzec Kuzniecow powtarzał 
wciąż przez łzy: „Jestem ro­
botnikiem, kowalem, Włodzi­
mierzu Iljiczu, jestem kowa­
lem. Wykujemy wszystko to, 
co zaplanowałeś“ . Przemocą 
niemal, oderwano go od Iljieza.

Po odejściu delegacji Lenin 
przez dwie godziny czytał 
wciąż od nowa list głuchow- 
skich robotnikóiu".

Takie było ostatnie spotka­
nie robotników z Leninem.

Czcimy pamięć Iljieza 
tworząc szczęście 

człowieka na polskiej 
ziem!

Z ISKRY, rzuconej przez 
Lenina, z leninowskiej idei 

— idei Partii komunistów, roz­
gorzał potężny płomień wypa­
lający krzywdę ludzką, pło­
mień walki o nowy, wolny byt 
dla ludzi i narodów, płomień 
twórczej energii na rusztowa­
niach komunizmu.

30 lat minęło od dnia odej­
ścia Tego. który tak bezgrani­
cznie wierzył w siły mas lu­
dowych, w siły Partii — i oto 
jak strzeliście urosło szczęście 
człowieka w Pierwszym Kra­
ju Socjalizmu, jak wiele na­
rodów weszło na drogę budo­
wnictwa nowego życia, jak 
niepowstrzymanie rosną na 
wszystkich kontynentach sze­
regi ludzi walczących o życie 
godne człowieka, o wyzwole­
nie swych narodów, o brater­
stwo ludów i pokój.

Idee leninowskie; idee Partii, 
dzieła Lenina przełożone na 
117 języków świata — są bez­
cennym orężem milionów bo­
jowników. W tych historycz­
nych zmaganiach przewodzi 
wszędzie wykuta przez Lenina 
dla walki o szczęście człowie­
ka siła mocarna — Partia.

W zmaganiach tych uczest­
niczy i młode pokolenie wol­
nej Polski ludu pracującego. 
Lenin, zwracając się do kom­
somolców wskazał, iż każdy 
krok swój w- nauce, w wycho­
waniu, łączyć winni z udzia­
łem w wałce mas ludowych o 
zbudowanie ustroju szczęścia 
człowieczego — komunizmu, 
wskazał, iż Związek Młodzie­
ży w walce tej powinien być 
grupą szturmową. Słowa te są 
leninowskim wskazaniem i dla 

'Związku Młodzieży Polskiej.
Poeta Bertold Brecht w 

pięknym wierszu opowiada, 
iak to tkacze dywanów w tur- 
kiestańskiej osadzie uczcili pa­
mięć Lenina. Biedni tkacze z 
nawiedzanej febrą, bagnistej 
miejscowości zebrali kooiejki 
na popiersie Lenina. Kiedy za­
kończono zbiórkę, pewien czer­
wonoarmista wystąpił z wnio­
skiem, aby — ku czci Lenina 
— za pieniądze te zakupić na­
ftę i wylać na bagnisko, z któu 
rego' niosą ludzio-m febrę ko­
mary. Tak leż zrobiono... 
,,Tak pomogli sobie, oddając

cześć Leni nowi. 
a uczcili Lenina, pomógłszy 
samym, sobie, i tak go właśnie 
pojęli“ .

I tak też dziś czcimy pamięć 
Iljieza, „pomagając samym 
■obie“ — potęgując naszą re­
wolucyjną walkę u boku Par- 
tii o to, hy coraz lepiej, coraz 
dostatniej żyło się i nam, i 
wszystkim ludziom pracy na 
polskiej ziemi, o to. by coraz 
•większy był wkład naszego na­
rodu w umacnianie pokoju i 
braterstwa między narodami

STEFAN SKROBI SZEWSKI

„W. Lenin proklamuje Władzę Rad“  (obraz W. Sierowa)

Maksym Gorki

Ze wspomnień o Leninie
IE MOGĘ
zić innego

sobie wyobra- 
czlowieka, któ­

ry by, górując tak bardzo 
nad ludźmi, potrafił pozo­
stać obcy podszeptom pychy 
i nie przestał żywo inte - 
resować się „zwykłymi śmier­
telnikami“ .

Miał w sobie jakąś siłę ma­
gnetyczną, która przyciągała do 
niego serca i sympatie iudzi 
pracy. Nie mówił po włosku, ale 
rybacy na Capri, którzy widzieli 
Szaiapina i wielu innych wy­
bitnych Rosjan, kierując się ja­
kimś dziwnym instynktem, wy­
znaczali Leninowi szczególne 
miejsce. Czarujący był Jego 
śmiech — prawdziwie serdecz­
ny śmiech człowieka, który 
świetnie widząc niedołęstwo 
głupoty ludzkiej i akrobatyczne 
chwyty rozumu, umiał radować 
się dziecięcą naiwnością „ludzi 
prostego serca“ .

Stary rybak Giovanni Spada- 
ro mówił o nim:

— Tak śmiać się może tylko 
człowiek uczciwy.

Kołysząc się w łódce na mo­
drej i przezroczystej, jak niebo 
fali Lenin uczył się łowić ryby 
„z palca“ — sznurkiem, bez wę- 
dziska. Rybacy uczyli go, że na­
leży „podciąć" rybę. kiedy pa­
lec poczuje, że sznurek drży:

— Kiedy driń-driń. Capite?

Od razu podciął rvbę, pociąg­
nął ją i z radością dziecka, z 
zapałem myśliwego, zawołał:

— Aha! Driń-driń!
Rybacy roześmieli się ogłusza­

jąco i również po dziecięcemu 
radośnie: przezwali on: rybaka: 
„signore Dr,iń-driń“ .

1\[IE W Y B R E D N Y , wolny od n a - | — Może nie m am ie, ale rao-
 ̂ ’  logu picia w ina  i palenia ty- j gliby lepiej.

Zaraz zaczął mnie wypytywaćtoniu, zajęty od rana do wieczo­
ra ciężką, skomplikowaną pra­
cą, absolutnie me umiał trosz­
czyć się o siebie, zwraca) nato­
miast baczną uwagę na to. jak 
żyją towarzysze. Siedzi u sie­
bie w gabinecie przy biurku, 
pisze szybko i mówi, nie odry­
wając się od pracy:

— Dzień dobry, jak zdrowie? 
Zaraz skończę. Pewien towa­
rzysz na prowincji wpadł w de­
presję, widocznie jest zmęczo­
ny... Trzeba mu dodać otuchy. 
Nastrój — to rzecz ważna!

Przychodzę kiedyś do niego w 
Moskwie, a Lenin pyta:

— Obiad jedliście?
— Owszem.
— A n,:e zmyślacie?
— Mam świadków — jadłem 

obiad w krerrlowskiej stołówce.
— Stys/ł.łem, że tam marnie 

gotują.

szczegółowo: dlaczego jest źle, 
jak to poprawić?

I burknął gniewnie:
— Co oni tam. nie mogą zna­

leźć porządnego kucharza? Lu­
dzie harują literainie do utraty 
przytomności i trzeba im goto­
wać smacznie, żeby jedli więcej. 
Wiem, że żywności mało. a jak 
jest, to marnej jakości — i wła­
śnie potrzebny jesl tu dobry ku­
charz. — ł zacytował uwagę ja­
kiegoś higienisty o roli smacz­
nych przypraw w procesie je­
dzenia i <rawienia. Zadałem mu 
pytanie:

— Jak wam starcza czasu na 
myślenie o takich rzeczach?

On także zapytał:
— O racjonalnym żywieniu?
I tonem tych słów dał mi do 

zrozumień a, że pytanie moie 
było nie na miejscu.

Lenin wyjechał, a 
wciąż się dopytywali:

rybacy

— Jak tam signore Driń- 
driń? Car go nie schwyta, nie?

„W. Lenin wśród dzieci" (obra z A. Barłamowa)

B e r to ld  B r c r h t

U C Z C I L I  i f E N I N ; ^
f  R A  <5 M e N T <

Nieraz doznawał żarliwej czci 
towarzysz Lenin. Odlano popiersia i posągi.
Miasta i dzieci nazwano jego imieniem.
Wygłoszono mowy w najrozmaitszych językach.
Ku czci Lenina odbywają się wiece 
t demonstracje — od Szanghaju aż do Chicago.
Tak zaś go uczcili
tkacze dywanów z Kujan-Bułak,
malej osady w południowym Turkiestanie:

Trzęsąc się w febrze dwudziestu tkaczy dywanów 
stoi wieczorem przed prostymi krosnami.
Krąży febra: dworzec kolejowy
napełnił się brzękiem komarów, gęstą chmurą,
która podnosi się z bagna za starym cmentarzem wielbłądów.
Tymczasem kolej, która
co dwa tygodnie przywozi wodę i dym, przywiozła 
pewnego razu wiadomość,
że zbliża się dzień przeznaczony ku czci towarzysza Lenina, 
a więc ludzie z Kujan-Bulak, 
tkacze dywanów, biedni ludzie
postanawiają, żeby towarzyszowi Leninowi i w ich osadzie 
wystawić gipsowe popiersie.

Kiedy odbywa się zbiórka pieniędzy na popiersie, 
wszyscy stoją 
wstrząsani febrą i podają
latającymi rękami w trudzie zdobyte kopiejki.
A czerwonoarmista Stłepa Gamalew, który 
skrupulatnie liczy i ma bystre oko. 
widzi gotowość oddania czci Leninowi i cieszy się, 
ale widzi również niepewność rąk.
I  nagle występuje z wnioskiem,
aby za pieniądze na popiersie kupić nafty
i wylać ją na bagnisko za cmentarzem wielbłądów,
skąd przylatują febrotwórcze
komary.
Tak należy pokonać febrę w Kujan-Bułak, i to 
ku czci zmarłego, ale 
żywej na zawsze pamięci, 
towarzysza Lenina.

Ludzie powzięli uchwalę. W dzień przeznaczony ku czci 
ponieśli — idąc gęsiego — Lenina
pogięte wdadra. pełne czarnej nafty, 
za osadę i polali tą naftą bagnisko.
Tak pomogli sobie, oddając cześć Leninowi,
a uczcili Lenina, pomógłszy samym sobie, i tak go właśnie
pojęli.

Przekład Adolfa Lowińskiego



nos płonęłoI d la
i .

„Maszynista polskiego paro­
wozu bezpośredniej komu­
nikacji Szepietówka. — War­
szawa nasłuchiwał chwilę, a 
potem powoli podniósł rękę ł 
pociągnął w dół łańcuszek o- 
twlerający wentyl syreny. 
Wiedział, że gwiżdże po raz o- 
ostatni, że nie pozwolą mu 
już na tym parowozie praco­
wać, lecz nie wypuszczał z rę­
ki łańcuszka i wycie jego lo­
komotywy podnosiło z mięk­
kich kanap w przedziałach 
wystraszonych kurierów i dy­
plomatów polskich“ .

Ta krótka. dramatyczna 
scena odnotowana została na 
kartach powieści, którą dzisiaj 
szczególnie cenimy: „Jak har­
towała sie stal“ Mikołaja 
Ostrowskiego. Rozgrywała się 
ona w mroźny, styczniowy 
dzień na pogranicznej ukraiń­
skiej stacji Szepietówka, gdzie 
na wieść o śmierci Włodzimie­
rza Lenina zawyły boleśnie 
syreny radzieckich lokomo­
tyw. Dołączył się do nich i 
głos polskiego parowozu i rę­
ka polskiego proletariusza.

Ostrowski w tej jakby led­
wie zaznaczonej Ostrym kon­
turem scence, uchwycił tra f­
nie i  prawdziwie historyczną 
prawdę: Imię Lenina, nawet 
spowite w  żałobną krepę, od­
bijało się gorącym echem w 
duszy każdego uczciwego pol­
skiego roboclarza. Imię to 
budziło lek w oczach każdego 
polskiego burżuia i  dziedzi­
ca.

Działo się tak nie tylko u 
nas w Polsce. Działo się tak 
na szerokim, dalekim świede. 
Wszędzie tam, gdzie wyzyski­
wany zrozumiał, że czerwo­
ne płótno sztandaru oznacza 
krew ludzką przelaną w  spra­
wiedliwym robotniczym boju, 
oznacza walkę na śmierć i 
życie proletariatu z burżu- 
azją, prawdy z nieprawdą, 
światła z ciemnością.

Wszędzie tam imię Lenina 
witano niczym pierwszego 
skowronka po długiej dężkiej 
zimie — zwiastowało ono bo­
wiem odmianę, nadzieję, zwy­
cięstwo.

Dlaczego tak się dziaW
Działo się tak dlatego, że 

ludziom pod różnymi szero­
kościami i  długościami geo­

żyde i  walka była i  jest moc­
no związana z nami, z naszym 
narodem, z naszym ruchem 
robotniczym. Jego nauki i  ra­
dy były i  sa zawsze szczegól­
nie skuteczną pomocą dla 
nas.

Kiedy piszę te słowa, od 
śmierd tego niewysokiego 
wzrostem, ale wielkiego du­
chem człowieka, mija trzy­
dzieści lat. Dzięki zrozumieniu 
jego nauk, dzięki nabytej u- 
miejętności zastosowania ich 
w ż.ydu, w wałce. zrzuciliśmy 
kajdany wszelkiej przemocy, 
staliśmy się wolnymi ludźmi, 
niepodległym narodem. Coraz 
sprawiedliwiej nam się żyje. 
Ale żyjąc tak .codziennie u- 
czymy sie wcielać w  życie te 
wskazania, które nam Lenin 
zostawił. Nazywamy je leni- 
nizmem. Sa one i dalej, na 
przyszłą pracę i walkę tą 
chorągwią, pod którą idąc 
zwartym braterskim szere­
giem, damy sobie radę z każ­
dym wrogiem. Ujarzmimy 
każdą najbardziej kapryśną 
siłę przyrody. Zbudujemy 
świat, gdzie dla każdego 
„starczy chleba i  róż“ .

II.

Cenił Włodzimierz Lenin 1 
z zapałem śpiewał polskie 
pieśni rewolucyjne, jak „War­
szawiankę“ i „Czerwony 
sztandar“ . Jego towarzysz
partyjny Krzyżanowski prze­
łożył je pięknie na język ro­
syjski, w  Rewolucji 1905 roku, 
na ulicach Moskwy, robotnicy 
rosyjscy śpiewając je, celo­
wali składnie do nadlatują­
cych chmarą ludzi i  koni — 
carskich kozaków.

Ale cenił Włodzimierz 
Lenin przede wszystkim nasz 
naród. Cenił iak pisał „Bo­
haterską Polskę“ , za jej nieu­
giętą, związaną ze sprawą po­
stępu, ze sprawa rewolucji
walkę narodowo-wyzwoleńczą 
przeciwko rosyjskim carom i 
niemieckim cesarzom.

Cenił Włodzimierz Lenin 
polskich robociarzy, polski 
proletariat. Zawsze niezmien­
nie wierzył mu głęboko. Cenił, 
jak pisał „Bohaterski prole­
tariat bohaterskiej Polski" — 
za jego ofiarność- i  męstwo w 
walce na łódzkich barykadach 
w 1905 foku, na ulicach War­
szawy i  górniczych miast Za­

Jerzy Piórkowski
Naturalnie, że w  interesie 

naszych wspólnych wrogów: 
moskiewskich i  łódzkich fa­
brykantów. carskich genera­
łów i  polskich sprzedawczy­
ków.

Włodzimierz Lenin potrafił 
jak n ikt inny dotrzeć do ko­
rzeni, do źródeł stanowiska 
ówczesnej Polskiej Partii So­
cjalistycznej. Wykazał, że jej 
nieufność do rosyjskiego re­
wolucjonisty wypływa w isto­
cie z nieufności, z wrogości 
wobec rewolucyjnie -jaasta- 
wionego polskiego roboKika i  
chłopa.

Bystro patrzyły leninow­
skie oczy — do samego dna 
ludzkich poczynań i słów. 
Widząc w polskich rewolucjo­
nistach, . członkach SDKPiL, 
swoich prawdziwych towarzy­
szy walki, nie szczędził im 
niejednokrotnie Włodzimierz 
Lenin sprawiedliwych słów 
krytyki kiedy' widział ich błę­
dy czy niesłuszne poczynania. 
Zawsze ta krytyka leninow­
ska wypływała ze szczerej 
troski o słuszna drogę, o do­
bro sprawy polskiej rewolucji,
0 zaoszczędzenie nam niejed­
nokrotnie bolesnych potknięć
1 niepowodzeń.

Niełatwo było polskiemu 
ruchowi rewolucyjnemu po­
siąść leninowską sztukę zwy­
ciężania. A przecież najlepsi, 
najwartościowsi ludzie poszli 
tą drogą i znaleźli się w og­
niu walki na piotrogrodzkich 
barykadach w 1917 roku. Oni 
to, pod wodza Feliksa Dzier­
żyńskiego, ratowali nasz ro­
botniczy i  narodowy honor. 
Oni byli godnymi przedstawi­
cielami tradycji „Bohater­
skiej Polski“ w dniach Wiel­
kiego Października. Tego Paź­
dziernika, który dzięki leni­
nowskiej myśli, dzięki zwy­
cięstwu wypiastowanej przez 
niego Partii, przyniósł nam 
po raz pierwszy niepodleg­
łość.

Kiedy w Polsce poczyna 
rządzić ponury żołdak P ił­
sudski — imperialiści angiel­
scy i  francuscy podkarmiają 
polskiego rekruta, uzbrajają 
go w  pozostały po wielkiej 
wojnie sprzęt wojenny. Do 
spółki z polskimi burżujami 
szczują do napaści na Kraj

Lenin z Krupską na spacerze w górach (szkic Kościelniaka)

graficznymi było dotąd źle. 
2v li oni wyzyskiwani i  cie­
miężeni. Wielu z nich •wie­
działo o przyczynach swoich 
nieszczęść.

„Filozofowie jedynie różny­
mi sposobami o b j a ś n i  a- 
1 i  świat — pisał w  ich imie­
niu Karol Marks — chodzi 
jednak o to, aby go z m i e- 
n  i  ć.“ I

I  oto imię Lenina było 
pierwszą zapowiedzią tej 
zmiany: końca nędzy i  gnicia 
po więzieniach, głodu i  śmier­
ci jako codziennej strawy dla 
proletariatu. Z tym imieniem 
na ustach zawiązywali swój 
braterski związek robotnicy 
starzy i  młodzi. Oni tę zrze­
szali się w  partię i opierając 
się na radach i naukach 
Lenina powoli i mozolnie 
zmieniali swoje życie, zmie­
niali świat. Uczyli się nie ty l­
ko wytrwałości w niedostat­
ku. hartu w cierpieniach, ale 
i  siły w zadawaniu ciosów 
swoim wrogom, uczyli się 
zjednywania dla swoich sze­
regów wszystkich, znajdują­
cych się w podobnym położe­
niu jak i oni.

Włodzimierz Lenin two­
rząc partię nowego typu, par­
tię bolszewicka. dał im 
wszystkim w ręce sztandar 
zwycięstwa. Rodacy Lenina, 
robotnicy i chłopi rosyjscy, po 
raz pierwszy zawiesili go zwy­
cięsko na carskim Pałacu Z i­
mowym w dniach Rewolucji 
Październikowej. Odtąd pro­
letariusz z najdalszego krańca 
ku li ziemskiej dostrzegał jego 
purpurę. Widział już na tym 
nabrzmiałym żywą barwą 
płótnie nie tylko przelaną w 
ofiarnym boju robotniczą 
krew. Widział i ofiarnych, 
żywych ludzi, którzy podnosili 
z ruin i budowali nowe, lep­
sze życie.

Dostrzegał to szczególnie 
wyraźnie robotnik polski — 
rewolucjonista polski. I nie 
dlatego tylko, że z Warsza­
wy jest bliżej do Leningradu 
1 Moskwy aniżeli z Paryża 
czy Nowego Jorku, ale dla­
tego, że postać Lenina, jego

głębia Dąbrowskiego. Wska­
zywał tę walkę jako wzór i 
przykład godzien szczególnego 
naśladowania. Jako przejaw 
podówczas „wyższych form 
walki“ z carskim despotyz­
mem.

Ale Włodzimierz Lenin nie 
byłby po prostu sobą, gdyby 
ograniczał sie do „objaśniania 
walki“ . Wzywał on do wspól­
nego połączenia się polskich i 
rosyjskich proletariuszy w 
walce ze wspólnym wrogiem 
- i w  ten sposób do zdecydo­
wanego i ostatecznego wy­
wrócenia ustroju carskiego 
samowładztwa.

„Narodziła sie wolna Rosja, 
— pisał Lenin — Prole­
tariat stoi na swoim poste­
runku. Nie dopuści on, by bo­
haterska Polska została jesz­
cze raz zdławiona. Sam ruszy 
do boju i  już nie tylko w po­
kojowym strajku, ale z orę­
żem w reku rzuci się do wal­
ki o wolność zarówno Rosji 
jak i  Polski

Tak reagował, tak odpowia­
dał Lenin na odgłosy rewolu­
cyjnej burzy i znad Wisły. 
Tak rosło w codziennej walce, 
codziennie umacniane polsko- 
rosyjskie robotnicze brater­
stwo broni. Była to jasna, 
prosta i jedynie słuszna dro­
ga działania. Dzisiaj, kiedy p i­
szemy czy mówimy o tym, aż 
dziwno nam nawet niekiedy, 
że kiedyś mogli istnieć ludzie, 
którzy się tej jedynie słusz­
nej drodze naszego wybicia na 
wolność — sprzeciwiali. Mało 
tego — uporczywie bruździli, 
robili wszystko co w ich mo­
cy. aby posiać nieufność i nie­
nawiść między robotnikami 
polskimi i rosyjskimi, między 
narodem polskim i rosyjskim.

WTiemy dobrze w czyim in­
teresie leżał nasz rewolucyj­
ny sojusz z rosyjskimi robot­
nikami: w interesie wolności 
polskiego i rosyjskiego ludu.
. Zachodzi pytanie proste, 

ale zasadnicze: W czyim inte­
resie leżała wzajemna niezgo­
da między nami. rozbicie, a 
więc osłabienie naszych 
wspólnych sił?

Rad, aby zdusić polskimi rę­
koma kolebkę robotniczej 
wolności. Włodzimierz Lenin 
i  wówczas ani przez chwilę 
nie ma wahań. Docenia on ca­
łą powagę sytuacji, ale nie 
zaprzestaje wierzyć w prole­
tariusza polskiego. Przema­
wiając do zmobilizowanych 
rosyjskich robotników i  chło­
pów, udających się na front, 
aby odeprzeć najazd Piłsud­
skiego, wznosi okrzyk: „Niech 
żyją robotnicy i  chłopi wolnej 
i  nienodległej republiki polr 
skiej! Precz z polskimi pana­
mi, obszarnikami i  kapitali­
stami!"

W dniach ponurych wyczy- 
nóvv polskich żandarmów na 
Białorusi, Włodzimierz Lenin 
pamiętał o rzeczach zdawało­
by się niedostrzegalnych w 
wojennym odmecie: o zabyt­
kach polskiej kultury i  sztu­
k i znajdujących się na tere­
nie Kraju Rad. Poleca je o- 
sobiście zbierać. pieczołowi­
cie przechowywać i  inwenta- 
ryzować, aby oddać naszemu 
narodowi.

Człowiek, który uzbroił par­
tię w słuszną politykę w 
kwestii narodowościowej po­
tra fił dowieść jej słuszności w 
drobnym nawet czynie. Albo­
wiem z rzeczy drobnych skła­
dają się rzeczy wielkie — tak 
brzmi jedna z jego podstawo­
wych nauk.

III.
Wiele o Włodzimierzu 

Leninie napisano książek,. 
wiele gruntownych prac. Po­
święcono mu wiele pięknych 
stron prozy i wiele strof po- 
ezii. Rozmaicie nazywano 
Jego i dzieło, które stworzył. 
Do mnie jednak najbardziej 
przemawia takie oto określe­
nie Włodzimierza Iljicza:

„Człowiek, który zrobił dla 
ludzi więcej, niż ktokolwiek 
inny".

W tych słowach widzę naj­
głębszy i  najprostszy sens ży­
cia Lenina.

Stąpał on niejednokrotnie 
po ziemi polskiej. Wsie góral-

Jego życie mm®
skle pod Poroninem przypo­
minały mu ojczyste, rosyjskie 
krajobrazy. „Słomiane strze­
chy, nędza. Bose baby ł  dzie­
ci" — pisał w  jednym z l i ­
stów. Przez te wsie, przez gór­
skie drogi i dróżki, pod 
polskimi świerkami i jodłami, 
wędrował Włodzimierz Iljicz 
z plecakiem na grzbiecie, 
wszystkie kieszenie miał w y­
pchane gazetami. Radosny u- 
śmiech zawsze rozjaśniał jego 
opaloną twarz na widok uro­
ków i cudowności polskich 
gór. Czasem spod nogi obsu­
nął się żwir, nad głową zami­
gotał szybki iak piorun lot 
jastrzębia. I  nikt by nie myś­
lał, że przemierzając górskie 
ścieżki, Lenin rozmyśla nad 
sprawami, które niedługo o- 
odezwą się echem silniejszym, 
aniżeli największa tatrzańska 
lawina. Że wzrok jego sięga 
wyżej i obejmuje więcej świa­
ta aniżeli najwyższy lot tat­
rzańskiego orła...

Po powrocie z takiej wę­
drówki zmęczony, ale bardzo 
zadowolony przy tym, wypo­
czywa! chwilę. , Czasem roz­
grywał partie szachów. Bar­
dzo lubił grać w szachy Wło­
dzimierz Lenin, zwłaszcza na 
świeżym powietrzu, nieledwie 
na chłopskiej przyzbie. Potem 
szedł do góralskiej izby z po­
czerniałą od starości powałą. 
Zapala! duża naftową lampę 
i długo, długo w nocy praco­
wał...

Rósł stos kartek: artykułów, 
listów, odpowiedzi. Pulsowała 
wytężona, wielka myśl Iljicza. 
Lenin pisał w chacie polskiego 
chłopa o prawie narodów do 
samostanowienia o swoim lo­
sie, do wolności i niepodleg­
łości.

Gdzieś niedaleko, w  kra­
kowskich kabaretach, wczo­
rajsi pepesowscy „wodzowie“ 
— „Z iuk i“ , „Kostki“ , „W yr­
wy" wodzili rej wśród kra­
kowskiej pustej studenterii i 
artystycznej cyganerii. Swo­
ją zdradę rewolucji, swo­
je przejście na służbę au­

striackiego wywiadu przykry­
wali wrzaskiem o „nagiej du­
szy“ spodlałego mieszczucha,
zagłuszali fr.ywolnymi pios­
neczkami i sztubackimi po­
tyczkami z krakowskim kle- 
rykalnym „Ciemnogrodem“ .

Lenin na góralskim stole 
zbitym z jodłowych desek 
kładł podwaliny pod rewolu­
cyjne rozwiązanie kwestii na­
rodowej. Obnażał całą bez­
myślność i zwierzęcość wszel­
kich szowinizmów i nacjona­
lizmów. Kreślił swoim ner­
wowym pismem pierwsze 
kontury niepodległej Polski. 
Uczył nas poczucia prawdzi­
wej dumy narodowej.

Niejeden powie: Cóż, spra­
wa w  gruncie rzeczy przy­
padku! Mógł pisać u nas, a 
mógł i  w Alpach szwajcar­
skich...

A mnie się wydaje, że nie 
przypadkiem na naszej ziemi 
leży wieś góralska Poronin. 
Nie przypadkiem, jeśli się do­
brze stamtąd wpatrzeć w wid­
nokrąg — dostrzec można 
dźwigające sie nieustępliwie 
jak szare, zakute w stal ol­
brzymy — kominy i  piece No­
wej Huty.

Kiedy zahuczą one potęż­
nym basem — wzywającym 
polskich robotników do spus­
tu pierwszych ton stali, glos 
ich będzie tysiąckroć silniej­
szy aniżeli wątły pisk paro­
wozowego gwizdka polskiego 
maszynisty sprzed 30 lat na 
granicznej stacji Szepietówka.

A przecież jednakową nutę 
wychwyta w  obu tych po­
gwizdach każde szczere pol­
skie ucho. Nutę miłości i przy­
wiązania naszego narodu, na­
szej braci robociarskiej do 
człowieka, który — zrobił i 
dla nas najwięcej ze wszyst­
kich ludzi...
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...Wysoki Giewont, wysoki! A pod nim płynie 
Potokiem, córko, potokiem historia wieków.
Na górach, córko, na górach — myśl o nizinie!
Śród głazów, córko, śród głazów — myśl o człowieku!

Mocno i pewnie chodząca po polskiej ziemi.
Umiłuj lud sprawiedliwy, co Polskę zbudził.
A tam, kochanie, gdzie mieszkał Włodzimierz Lenin, 
Złóż kwiatek. To był przyjaciel tych prostych ludzi.
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żył i pracował LeninTu, gdzie
I ł / - ŚRÓD grupki podróż-
* ' nych, którzy w majowy 

pogodny dzień 1913 roku wy­
siedli z pociągu na stacji Po­
ronin znajdował się Włodzi­
mierz Iljicz Lenin; towarzy­
szyła mu żona Nadieźda Krup­
ska i matka Nadieżdy — El­
żbieta.

Ciężko przychodziło Iijiczo- 
w l opuszczać choćby na krót­
ko Kraków, do którego prze­
niósł się niedawno z Paryża, 
aby być bliżej Rosji, bliżej 
kraju, w którym narastała no- 
wó fala rewolucji.

Choroba Nadieżdy Konslan- 
tinowny zmuszała do opusz­
czenia Krakowa, do osiedle­
nia się w Poroninie.

„W tych dniach przenieśliś­
my się.. — pisał zasmucony 
do rodziny — na lato w góry, 
do wsi Poronin, 7 kilometrów 
od Zakopanego... Cokolwiek 
dalej od Rosji — ale nic nie 
poradzisz".

Lenin zamieszkał w  odle­
głym o kilometr od Poronina 
Dunajcu Białym, w skromnym 
góralskim domu Teresy Sku­
pień.

★

Stoimy oto w małym pokoi­
ku na poddaszu.

Przy ścianach — proste so­
snowe łóżka przeniesione z 
parterowego pokoju, w  którym 
mieszkał Iljicz, w którym dziś 
mieści się świetlica... Na środ­
ku pokoju stół, okryty góral­
skim kilimem. Trzy małe o- 
kienka wychodzą na połud­
nie; w dali, w surowym ma­
jestatycznym pięknie bieleją 
szczyty Tatr śniegiem okryte 
i mgłami.

Tu, w tym pokoiku, przed

czterema dziesiątkami lat pra­
cował Lenin.

Tu przyjeżdżali do Lenina
wysłannicy z Rosji, aby prze­
kazać mu wiadomości z kraju, 
otrzymać instrukcje. Tu przy­
jeżdżali posłowie bolszewiccy 
do IV  Dumy, tu Iljicz dawał 
im wskazówki do dalszej pra­
cy; tu naradzał się z członka­
mi KC przed podjęciem waż­
nych decyzji, uważnie wsłu­
chując się w przyspieszone tę­
tno nadciągającej fa li rewo­
lucyjnej w kraju.

★

Jesteśmy w Poroninie, przed 
Muzeum W. I. Lenina; tabli­
ca u wejścia głosi w języku 
polskim i rosyjskim: „TU W 
LATACH 1913 i 1914 PRZE­
BYWAŁ WŁODZIMIERZ 
ILJICZ LENIN“ . Zanim zwie­
dzający Muzeum wejdą do 
wnętrza — w skupieniu, z ob­
nażonymi głowami przyglądają 
się znajomej postaci iljicza:

...stoi na granitowym bloku 
wykuty w brązie: przez lewą 
rękę przerzucił płaszcz, prawą 
znajomym ruchem włożył do 
kieszeni, przymrużył oczy. 
Jakby przed chwilą z gór po­
wrócił, ze spaceru... I oto zno­
wu pogrążył się w myślach — 
po krótkich chwilach wy­
tchnienia wrócił do pracy.

Takim właśnie widywano 
go często, gdy szedł na pocztę 
odebrać listy i gazety...

Wchodzimy do pierwszej sa- 
1! Muzeum: oto pierwsze zdję­
cie z dziecięcych lat Wołodii— 
z fotografii spogląda na nas 
uśmiechnięty, czteroletni chy­
ba chłopczyk: dalej lata szkol­
ne — świadectwo dojrzałości i 
zloty medal prymusa. Przy­

pomni się ten medal potem 
jeszcze, kiedy po zwiedzeniu 
całego Muzeum, przeglądając 
księgę pamiątkową przeczyta­
my słowa wpisane niewpraw­
ną ręką itczennicy szkoły po­
wszechnej: „Przyrzekam uczyt 
się tak, jak Lenin", lub inne, 
bardzo do nich podobne — 
,,Chciałbym liczyć się i praco­
wać tak jak Lenin".

Przechodzimy do dalszych 
sal. To w którejś z tych sal 
odbywały się narady i konfe­
rencje partyjne, w którejś z 
nich rozlegał się skupiony, 
żarliwy glos Lenina. Zatrzy­
mujemy się przy gablotkach, 
planszach i wykresach, przy 
cytatach z dzieł Lenina, obra­
zach przedstawiających różne 
etapy życia wielkiego wodza 
proletariatu.

Staje przed nami jak żywa 
postać wielkiego rewolucjoni­
sty, nieugiętego bojownika o 
sprawę ludu pracującego, nie­
ustraszonego w walce, łamią­
cego największe trudności i 
przeszkody.

Kiedy czytamy później w 
księdze pamiątkowej powta­
rzającą się niemal na każdej 
stronie, w niezliczonej ilości 
wersji i postaci myśl: „ Życie 
i praca Lenina dodaje nam sił 
i zapału do dalszego wysiłku 
w budowie socjalizmu w na­
szym kraju" — doznajemy ta­
kiego uczucia, jakby ktoś u- 
biegł nas i przed chwilą napi­
sał te słowa zanim zdążyliśmy 
wziąć do ręki pióro i wpisać 
je jeszcze i jeszcze raz, zawsze 
żywe, serdeczne, prawdziwe...

ST. PYRA

/Heksander Bezymieński

Wy zbudujecie społeczeństwo komunistyczne...
zapowiedzieć Wasze wystąpie­
nie? Referat o sytuacji mię­
dzynarodowej? Referat o chwi­
li bieżącej?

Lenin przyłożył dłoń do 
ucha, żeby lepiej słyszeć. Prze­
wodniczący powtórzył swoje 
pytanie.

Włodzimierz Iliicz uśmiecha­
jąc się przekornie zaprzeczył 
ruchem głowy:

— Nie, nie... Nie to... nie to... 
Będę mówił o zadaniach zwią­
zków młodzieży. Ale tego za­
powiadać nie trzeba. Tak, tak, 
nie trzeba...

Iljicz rozejrzał się po sali, 
znów lekko uniósł rękę i tym 
razem wszystko ucichło. Prze­
wodniczący usiłował coś mó­
wić, ale i tak nie udało mu się 
..zapowiedzieć“ . W tym samym 
momencie, kiedy zapanowało 
milczenie, Lenin zaczął mówić 
— zaczął mówić tak spokojnie 
i rzeczowo, jakby długo już 
rozmawiał ze zjazdem.

-łr
Włodzimierz Iljicz siedzi na 

samym końcu stołu prezydium 
i pieczołowicie wyjmuje z kie­
szeni kartk i z pytaniami. 
Ale przewodniczący podaje 
Leninowi wciąż nowe i nowe 
jkartki. Patrząc na tę górę pa­
pierków Włodzimierz Iljicz za­
bawnie załamuje ręce, ale 
kartki odczytuje z widocznym 
zadowoleniem i układa je 
przed sobą w kilku  kupkach. 
Potem poprosił o arkusz papie­
ru, znów przeczytał podzielone 
na poszczególne zagadnienia 
karteczki i zaczął szkicować 
konspekt odpowiedzi.

Byliśmy zdumieni. Czyżby

„Lenin na I I I  Zjeźdzłe Komsomola"
(Obrax W.  Johansona, w . Sokołowa, D. Tlegina 1 I.  Fajdysz - Krandijewskiei)

„...pokolenie, które obecnie liczy 15 lat, zobaczy społeczeństwo komunistyczne i samo bę­
dzie je budowało. Powinno więc ono wiedzieć, że całym zadaniem jego życia jest budowanie 
tego społeczeństwa" — mówił w 1920 roku do delegatów I I I  Zjazdu Komsomołu Włodzi­
mierz Iljicz Lenin.

Lenin niejednokrotnie uczył młodzież i  wskazywał jej, jak trzeba żyć i pracować, aby 
sprostać temu porywającemu zadaniu. Nakładał na młodzież poważne obowiązki i stawiał 
je j wysokie wymagania. Wstępujący do Partii członkowie Komsomołu wiedzieli, że będą mu­
sieli odpowiedzieć, jak żądał tego Lenin, czy „rzeczywiście poważnie się uczyli i czego się 
nauczyli“ , „czy odbyli dłuższy staż poważnych prac praktycznych (gospodarczych, kultural­
nych itp.)".

Jednocześnie Lenin był najlepszym przyjacielem młodzieży, troskliwym, uważnym i zara­
zem — surowym wobec popełnianych przez nią błędów.

Sergiusz Kirów, jeden z najwierniejszych uczniów Lenina, tak scharakteryzował jego sto­
sunek do młodzieży w swym wystąpieniu na V Zjeździe Komsomołu Azerbajdżanu:

..Miałem szczęście poznać stosunek W. I. Lenina do podrastającego pokolenia. Zawsze zwra­
cał naszą uwagę na młodzież i  odnosił się do niej z największą uioagą, z ogromną troskliwoś­
cią. Skoro przeczytacie jego przemówienia, jego artykuły o Związku Młodzieży, przekonacie 
się, ze n ikt nie traktował z większą otwartością, z większą uwagą niedociągnięć Komsomołu 
i ruchu młodzieżowego, niż Lenin. Mówił z podrostającym pokoleniem, jak z równymi sobie". 

Wielu członków Komsomołu z lat, kiedy żył jeszcze Lenin, kiedy prowadził ich drogą zwy­
cięskiej rewolucji i  z trybun zjazdów i szpalt „Prawdy“ wskazywał im wspaniałą przyszłość 
komunizmu — obecnie już ludzi dorosłych i posiwiałych — do dziś pamięta niewysoką sylwet­
kę w ciemnym płaszczu, twarz z mądrymi, rozjaśnionymi ciepłym uśmiechem oczami. I  to 
wspomnienie jest dla nich najważniejsze i będzie nim zawsze — wspomnienie Wielkiego 
Przyjaciela ich młodości i  Nauczyciela całego ich życia.

Poniżej drukujemy fragmenty wspomnień znanego radzieckiego poety, Aleksandra Bezy- 
mieńskiego, który w pamiętnych dniach I I I  Zjazdu Komsomołu jako delegat słuchał wystą­
pienia Włodzimierza Lenina i  opowiada o swoich wrażeniach i przeżyciach. (Red.).

Q  POJRZALEM na skraj 
sceny i serce zamarło mi 

w piersi, a . oczy przesłoniła 
mgła radości. Miałem ochotę 
rzucić się do przodu, żeby być 
bliżej niskiego, uśmiechające­
go się człowieka, ubranego w 
ciemne palto z czarnym aksa­
mitnym kołnierzykiem. Miałem 
ochotę dokonać jakiegoś boha­
terskiego czynu, tutaj, natych­
miast, żeby poją) jak go ko­
chamy. Miałem ochotę krzy­
czeć jeszcze głośniej, żeby dać 
wyraz ogarniającemu mnie za­
chwytowi.

Przy wejściu na scenę stal 
Lenin.

Nadjechał niespodziewanie i 
wszedł na scenę tak szybko, że 
towarzysze strzegący drzwi 
wejściowych nie zdążyli go 
wyprzedzić. W tej samej chwi­
li, kiedy kilka radosnych gło­
sów krzyknęło w foyer: 
„Lenin!“ Iljicza zobaczyli 
wszyscy. Owacje przeciągały 
się bez końca.

Wszystkie przygotowane u- 
przednio powitania i okrzyki 
poszły w niepamięć. Cały 
zjazd jak jeden człowiek, po­
wtarzał jednym potężnym gło­
sem tylko jedno słowo:

— Lenin! Lenin! Le-e-enin!
Lenin przeciskał się przez 

zwarte szeregi delegatów do 
stołu prezydium, zdejmując po 
drodze palto i skinieniem gło­
wy witając tych, których znał. 
Położywszy palto na krześle, 
wyjął z kieszeni marynarki ar­
kusz zapisanego papieru, 
prawdopodobnie konspekt re­
feratu i od razu przygotował 
się do wystąpienia.

głosu dzwoneczka nie było 
prawie słychać. Wtedy Lenin 
założył palec lewej ręki za 
brzeg kamizelki, a prawą uczy­
nił kilka uspokajających ges­
tów, które wyi'aźnie mówiły o 
tym, że chce już rozpocząć re­
ferat. Owacje trwały nadal. 
Lenin wyjął z kieszonki kami­
zelki zegarek i wskazał nań 
palcem. Ale i to nie pomogło.

Przewodniczący, przechyliw­
szy się przez stół. krzyknął mi 
nad głową tak głośno, jak ty l­
ko mógł:

— Włodzimierzu Iljiczu! Jak

Ale owacje wciąż potężniały. 
Salą wstrząsały oklaski. Dele­
gaci, ogarnięci wspólnym po­
rywem, nie chcieli i nie mo­
gli się uspokoić. Mówili wszys­
cy razem; wydawało się, że nie 
ma na ziemi siły, która mo­
głaby nas powstrzymać.

Włodzimierz Iljicz to uważ­
nie patrzył na swój konspekt, 
to zwracał się w stronę prezy­
dium, całą swą postacią pro­
sząc o uspokojenie audyto­
rium. Przewodniczący zaczął 
wreszcie zapamiętale dzwonić, 
ale .w ogólnej wrzawie owacji

Leninowi, który może odpo­
wiedzieć na wszystko, potrzeb­
ny był konspekt? Ale nasze 
zdumienie trwało tylko kilka 
sekund. Zrozumieliśmy, że ten 
drobny takt świadczy o sza­
cunku i miłości do ludzi i wy­
sokich wymaganiach wobec 
siebie samego. Wielkość geniu­
szu przejawiała się we wszyst­
kim.

Nie odrywamy oczu od I l j i-  
cza. Wszyscy delegaci, którzy 
siedzieli i stali na scenie, po­
zostali na swoich miejscach. 
Kilka osób chce się przedostać 
z sali na scenę. Nie, nie uda 
się.

Dla prawdziwej miłości prze­
szkody jednak rzeczywiście nie 
istnieją. Ostrożnie omijając na­
sze nogi i co chwila przepra­
szając, z trudem przeciska się 
w stronę Lenina delegat Wo­
roneża. Ubrany jest w nie­
zgrabny damski żakiet z bu­
fiastymi rękawami. Nie widzi 
niczego oprócz Iljicza. Idzie 
jak zaczarowany. Przyjrzałem 
się jego twarzy w  czasie prze­
mówienia Lenina i zrozumia­
łem, że siedzi przede mną czło­
wiek pochłonięty jedną myślą, 
jednym uczuciem: przed nim 
jest Lenin.

...Delegat Woroneża podszedł 
blisko stołu prezydialnego i 
stanął za plecami Lenina. Ktoś 
pociągnął go za rękaw, żeby 
zmusić do odejścia, ale on nie 
odszedł. Włodzimierz Iljicz po­
czuł na sobie jego uporczywe 
spojrzenie i  obejrzał się. Po 
chwili Lenin odłożył ołówek 
i  czekając na pytanie, całym 
ciałem zwrócił się do tego, 
który podszedł.

I rzeczywiście delegat Wo­
roneża przemówił głuchym, 
załamującym się ze wzrusze­
nia głosem:

—• Włodzimierzu HJlczu.«
Czyżbym ja?... Ja?... miał zo­
baczyć komunistyczne społe­
czeństwo?

Oczy Lenina rozbłysły.
— Tak, tak! — powiedział 

głośno i ze wzruszeniem. — 
Wy! Właśnie wy, drogi towa­
rzyszu!

Delegat Woroneża klasnął w 
ręce, Jak dziecko, odwrócił się 
błyskawicznie i gwałtownie ru­
szył przed siebie zapominając
0 siedzących na scenie lu­
dziach. Jego krokom towarzy­
szyły głośne okrzyki delega­
tów, którym następował na 
nogi.

Dopóki nie skrył się za sce­
ną, Włodzimierz Iljicz patrzył 
za nim poważnym i pełnym u- 
wagi wzrokiem. Potem u- 
śmiechnął się rozpromieniony
1 znowu wziął do ręki ołó­
wek.*
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P  RAWIE * niczego zbudowa- 
no „Nową Hutę“ . Ależ... za­

przeczycie. A setki ton stali, 
drzewa. Tak, lecz nie chodzi tu­
taj o „ N o w ą  Hutę" — wspania­
ły  motorowiec polskiej floty 
handlowej, ale o jego również 
wspaniały model (widoczny na 
załączonym po prawej stronie 
zdjęciu), wykonany przez mło­
dych entuzjastów z koła radio­
operatorów wrocławskiego Mło­
dzieżowego Domu Kultury.

Modelowi nadano także imię 
■— „Nowa Huta“ .

Zbudowali i to nie byle jaki 
model. „Nowa Huta" ma 20 k i­
logramów wyporności. Jej ob­
ciążenie 1 aparatura radiowa 
waży 18 kilogramów, szerokość 
wynosi 24 cm, długość zaś 180 
cm.

Dobrze, ale skąd 1 po co jest 
w modelu aparatura radiowa? 
— zapytacie. Otóż dzięki urządze­
niu radiowemu „okręt“ porusza 
się po wodzie, pływa. Kierowa­
ny on jest przy pomocy radiosta­
cji, umieszczonej w dowolnym 
miejscu na brzegu. Radiostacja 
działając w zakresie fal ultra­
krótkich (o długości 3,65 metra) 
wprawia silnik i śrubę okręto­
wą w ruch.

*
A wszystko zaczęło się od pa­

miętnego, czerwcowego dnia ub. 
roku. W jednym z numerów mie­
sięcznika „Morze“ , chłopcy z 
MDK zobaczyli model moto­
rowca.

— Jaki wspaniały — podzi­
wiali. Ktoś poddał wtedy myśl, 
że warto by taki zbudować. Od 
słowa do słowa i zabrano się do 
roboty. Postanowiono skonstruo­
wać model poruszany za pomo­
cą fal radiowych.

Chłopcy wraz ze swoim in­
struktorem „poszperali“  w ma­
gazynie i znaleźli stary silnik 
elektryczny o malej mocy, prze­
kaźniki elektryczne, kawałki 
ebonitu i wiele innych części, 
jak się później okazało niezbęd­
nych przy budowie. Rozpoczęto 
budowę jak to się mówi „wła­
snym przemysłem“ , prawie z 
„niczego“ .

Przez cztery miesiące w pra­
cowni radiotechniki mozolili się 
młodzi entuzjaści: Janusz Mącz­
ka, uczeń technikum. Zbigniew 
Krakowski — uczeń szkoły bu­
dowlanej — miłośnik modelar­
stwa okrętowego, Bogusław Haj- 
nus — u.'zeń szkoły podstawo­
wej Nr 16 we Wrocławiu, Stani­
sław Sajda, Stefan Chabla i 
wielu innych. Kierował ich pra­
cą Instruktor koła młodych ra­
diooperatorów ZMP-owiec Wi­
told Kozak.

Długo trwała budowa... Trze­
ba było zmontować specjalny 
selektor, tj. urządzenie w ra­
diostacji do wykonywania ko­
mend... drogą radiową, trzeba 
było wykonać specjalne baterie 
anodowe i całą aparaturę ra­
diową.

miesiącach upor- 
„Nowa Huta“ by-

Po czterech 
czywej pracy 
ła gotowa.

W słoneczną wrześniową nie­
dzielę zebrali się uczestnicy 
MDK w południowym parku 
Wrocławia. Tutaj na dużym sta­
wie odbyło się wodowanie. Ra­
diostację ustawiono na brzegu, 
aokręt  spuszczono do wody.

Wtedy jeden z konstruktorów, 
kol. Lwowski przekręci) prze­
łącznik selektora radiostacji. Na 
komendę: „start“ — zawarczał 
silnik „Nowej Huty“ , zakręciła 
się miniaturowa śruba okrętowa, 
zafalowała powierzchnia jezior­
ka. Potem przesuwając dalej 
przełącznik selektora — wysłano 
drogą radiową następną komen­
dę — „ w o l n a ,  n a p r z ó d“ .

Wtedy „Nowa Huta“ ruszyła 
prując lśniącą od promieni sło­
necznych taflę wody... Lwowski 
wydał następną komendę — 
„pełną, naprzód". — Miniaturo­
wy okręt leszcze bardziej zwięk­
szył szybkość, odpływając od 
brzegu w przeciwległym kie­
runku.

Hura!... hura!... — chłopcy 
wznosili wiwatujące okrzyki, 
które p o  chwili... z a m a r ły .  Co 
to? Nie wiadomo z ja k ie g o  po­
wodu „Nuwa Huta“ zatrzymała 
się. Czyżby aparatura radiowa 
źle dzialaia? Czyżby coś „nie 
g r a ło “ ? A w a r ia  ta napełniła 
chłopców obawą. Zaraz też k il­
ku zuchów rozebrało się i wsko­

czyło do wody, aby sprawdzić 
przyczynę „katastrofy“ . I  co «ifl 
okazało? Otóż śruba okrętowa 
zawadziła pod wodą o... zwykłą 
gałąź. Gdy gałąź usunięto, 
„okręt“ bez przeszkód popłynął 
dalej.

*
Wkrótce, w październiku 1953 

r. rozpoczął się daleki „rejs“ 
„Nowej Huty“ . Nikt wtedy nie 
przypuszczał, że będzie on trwał... 
tak długo. Najpierw przesłano 
model do Stalinogiodu. Tutaj w 
Pałacu Młodzieży im. B. Bieruta 
— podziwiano „Nową Hutę“ na 
ogólnopolskiej wystawie prac 
młodego »echnika. Potem wysła­
no ją na wystawę prac młodych 
techników w Paryżu. Stamtąd 
pojechała w „daleką podróż“ — 
na wystawę do Londynu. I tak, 
aż do chwili obecnej odbywa 
swój „rejs“ ..

*
Entuzjaści techniki z wro­

cławskiego MDK, Zbyszek Kra­
kowski, Staszek Sajda, Stefek 
Chabła i inni, nadal uczęszczają 
po lekcjach szkolnych na zaję­
cia koła młodych radiooperato­
rów. Myślą już o nowych budo­
wach, marzą o wielkich wyna­
lazkach i odkryciach takich, ja­
kie dokonali Popow i Edison, o 
poznaniu tajemnic telewizji i no­
wej wspanialej techniki, zmie­
niającej życie ludzkie na lepsze, 
szczęśliwsze.

T. FLISrUK

Na zdjęciu, od lewej: uczestnicy kola radiooperatorów przy wrocławskim MDK, kol. kol. 
Stanisław Sajda, Stefan Chabła, instruktor Witold Kozak l  Bogusław Hajnus, przy budowie 
„Nowej Huty".

W sprawie bhp w Społecznej Wytwórni 
Sprzętu Wyczynowego...

V? „Sztandarze Młodych“ z dnia 7.12.53 r. (Nr 291-1120- i) 
Opublikowaliśmy fotoreportaż ze Społecznej Wytwórni S p r z ę tu  
Wyczynowego w Zakopanem, pt. „Krokiew-“ , „Regle“ , „Ka­
sprowy“ , „Ornak“ . Na jedno z zamieszczonych w tym reporta­
żu zdjęć żywo zareagowali nasi Czytelnicy.

Spółdzielni Pracy „Stolarnia Me-Oto co pisze m. in. tow. Ed­
ward Rosianowski z Warszawy: 
„Smutne wrażenie wywiera na 
widzu zdjęcie ob. Jana Fronka, 
zajętego cięciem tarcicy przy 
Pomocy piły tarczowej. Tym 
smutniejsze, że zdjęcie to zosta­
ło opublikowane w Okresie po 
ogłoszeniu uchwały rządu w 
sprawie postępu w dziedzinie 
bhp, uchwały, mającej na celu 
zapewnienie robotnikom odpo­
wiednich warunków bezpieczeń­
stwa i higieny pracy.

PUa tarczowa, przy której 
pracuje ob. Fronek, nie speł­
nia elementarnych warun - 
kóio bhp Pita nie posiada kap­
tura ochronnego na zęby, tak 
od strony roboczej jak i  od do­
łu. Poza tym. nie posiada klina 
rozszczepiającego, co może spo­
wodować, że przy zajęciu niewła 
sciwej pozycji przy pracy m.oże

ehaniczna“ w Warszawie. Piszą 
oni m. in :

„Prosimy o zakomunikowanie 
Społecznej Wytwórni Sprzętu 
Wyczynowego w Zakopanem, że 
załoga nasza cieszy się z je j o- 
siągnięć produkcyjnych. Nato­
miast smuci nas fakt, że piła 
tarczowa, przy której pracuje 
ob. Fronek, nie posiada ani k li­
na rozszczepiającego, ani osłony 
piły, co w każdej chwili grozi 
kalectwem. Co gorsze, dwaj o- 
bywatele (stojący w prawym ro­
gu zdjęcia) beztrosko uśmiecha- 
ją się, patrząc na niedbalstwo 
referenta bhp. A może jeden z 
nich to sam ob. referent?"

OD REDAKCJI:
Spodziewamy się, że słuszne, po­

dyktowane troską o bezpieczeń­
stwo pracy, uwagi tow. Rosła- 
nowskiego i członków komórki 
bhp przy „Stolarni Mechanicz­
nej“ w Warszawie znajdą szyb­
ki oddźwięk w  Społecznej Wy­
twórni Sprzętu Wyczynowego w 
Zakopanem i że na łamach 
.Sztandaru Młodych“  kierowni

Oto reprodukcja jednego ze zdjęć ze wspomnianego fotore­
portażu. Ob. J. Fronek przy niezabezpieczonej pile.

zajić wypadek odrzucenia obra- \ ” *wo wytwórni odpowie tym to 
blanego materiału przez piłę i j warzyszom. co zrobiło, aby zli- 
ob. Fronek otrzymałby bczpo- j Uwidować karygodny brak tro-
średnie uderzenie to jamę brzu­
szną..."

Na ten sam temat przy­
słali do redakcji list członkowie

ski o bezpieczeństwo pracy za­
trudnionych w Wytwórni robot­
ników.

R O ZW IĄ ZA N IE  ZADANIA
Z  N R. 1084

S ka k a n k a : W  o b ro n ie  p o k o ju  — 

m łod z ieży  w s z y s tk ic h  k ra jó w  łącz 

s ię ! (Ż e ro m s k i, Ł o tysz , w ęch , za jąc , 

w od ó r).

Za dob re  ro zw ią za n ie  zadan ia  z 
n r . 1064 n a g ro d y  ks ią żko w e  o trz y ­
m u ją : 1) J- B e n io  — L ib ią ż  M a ły  
110, pow . C hrza n ó w , 2) W . R oga tko
— K rz e p ic e , u l. K . W ie lk ie g o  27, 
pow . K ło b u c k , 3) B. K a s p ro w ic z  — 
M y ś lib ó rz , u l.  N ie d z ia łk o w s k ie g o  
18, 4) R. M iik ó w n a  — S trze m ie szy ­
ce, u l.  P iH cka  48. 5) J. Okoń — 
K o rc z ó w , P -ta  M a jd a n  S ta ry . pow . 
B iłg o ra j,  6) A . R aszew ski — Weso­
ła  k . D yn o w a , p ow . B rzo zów , 7) 
S. S o la rz  — P rze m yś l, u l.  F e llc ja -  
n e k  5, 8) H . S tęp ień  — S k ib y  7, p -ta  
C h ę c in y , p o w . K ie lc e , 9) B . T w a r ­
d o w s k i — A n n o p o le  6, p -ta  Zd u ń ska  
W ola. pow . S ieradz, 10) A . W a lic k i
— W rześn ia , u l.  L e n in a  29 ra. 1-a.

Z  listów do redakcji

Dlaczego uchylają się od współpracy?

Z  N R . 1065
K o m b in a tk a : R ozszerzam y w spó ł­

z a w o d n ic tw o  o t y t u ł  p io n ie ra  b u ­
d o w n ic tw a  so c ja lis tyczn eg o  (Odzew, 
d raga , zapis, eg ida , w asa l, m azur. 
A d e la , z e n it, u lic a , ra ta j,  obaw y, 
b a w ó ł, sw iza , w óze k , s k a ły —w sp a k ).

Za dob re  ro z w ią za n ie  zadan ia  z 
n r .  1066 n a g ro d y  k s ią żko w e  o trz y ­
m u ją : 1) P- B re b o ro w ic z  — C hy­
n ó w  18, pow . z ie lo n o g ó rs k i, 2) 8- 
D em b sk i — p - ta . L e k i G órne , pow. 
D ęb ica , w irz c h o w tn a , 3) E. Dyezka 
— B u ja k ó w , pow . R y b n ik . 4) K . 
Ja nce w icz  — M oskw a  165, u l.  S tu - 
denczeakala  29-8 k 166, 5) J. Kozłow­
s k i — B o le s ła w ie c , u l.  A r m i i  Czer­
w o n e j 10, 6) D, K u la s  — C ho d a ków - 
ka, p -ta  Sietesz, 7) T . M in ta  - -  N y ­
sa, u l. G łu cho ła ska  12a D M R.
H . M ro czek  — G liw ic e , u l.  Z im n e j 
W o d y  7a-5, 9) M . M y c ie ls k a  — Du­
b ie cko  n. Sanem , u l.  P rze m yska  6, 
10) W . S w id z lń s k i -  P O M  L u te l S u­
chy , p -ta  B ró jc e , pow . M iędzyrzec.

Gosławice — to wioska, ma­
lowniczo położona wśród lasów 
nad jeziorem dochodzącym do 
Gopła. Przed wojną była to 
wieś „zabita deskami“ . Miesz­
kańcy żyli wyłącznie swoim 
własnym życiem, z dala od 
spraw ogólnych. Bo i jakżeż 
można było tu się interesować 
czymś więcej, skoro wiadomości 
ze świata przywoził zazwyczaj 
jedynie przypadkowy przejezd­
ny, skoro nie było we wsi ra­
dia, a gnębiony nędzą chłop szu­
kał w pierwszym rzędzie ratun­
ku dla siebie i swojej rodziny 
w zarobkach u bogaczy.

Nowe, jak do wszystkich wsi 
polskich — tak i  do Gosławic 
wkroczyło wraz z powstaniem 
Polski Ludowej. Chłopi otrzy­
mali z reformy rolnej ziemię. 
We wsi powstała Gminna Rada 
Narodowa, założono Spółdzielnię 
Samopomocy Chłopskiej. Mło­
dzież gosławicka częściowo ode­
szła do przemysłu, a reszta 
współgospodarzyła z rodzicami 
na roli.

W dalszym ciągu jednak we 
wsi panowała jakaś martwota. 
Wprawdzie od czasu do czasu 
odbywały się zabawy taneczne, 
zebrania gminne, ale wszystko 
to cichło nagle i urywało się do 
następnej okazji.

Tak było do dnia, kiedy we 
wsi powstało koło ZMP, Z po­
czątku nie było lokalu na prze­
prowadzanie zebrań. Zetem- 
powcy organizowali więc zebra­
nia w  klasach szkolnych i pry­
watnych mieszkaniach. Pamię­
tamy, jak to nie mając gdzie iść, 
podpieraliśmy płoty pod oknami 
domów i wolne chwile spędzali­
śmy przy kartach.

Wreszcie, nie widząc innych 
perspektyw wynajęliśmy pokój 
w domu prywatnym. Wyremon­
towaliśmy go i wyposażyliśmy 
sami we własnym zakresie. Za 
uzyskane z zabaw pieniądze za­
kupiliśmy radioadapter, gry 
świetlicowe, sprzęt sportowy.

Od chwili rozwinięcia pracy 
naszego koła, życie wsi zaczęło 
się zmieniać. Najpierw założy­
liśmy głośnik na uiicy, który 
sami obsługujemy, nadając ko­
munikaty, odezwy oraz częścio­
wo program radiowy. Od razu 
weselej zrobiło się we wsi. 
Lepiej niż dotychczas zaczęły 
do nas docierać wieści z kraju 
i ze świata.

Jednym z ważnych osiąg­
nięć w  pracy koła był nasz 
udział w obowiązkowych dosta­
wach zboża dla państwa.

Postanowiliśmy, że każdy 
z członków koła, a jest nas 32, 
będzie odpowiedzialny za prze­
konanie rodziców i dwu swoich 
najbliższych sąsiadów (wieś l i ­
czy ponad 80 gospodarstw) o 
konieczności dostaw. Możecie 
wyobrazić sobie naszą radość, 
gdy dowiedzieliśmy się, że na­
sza wieś zajęła w gminie I 
miejsce w dostawach.

Praca szkoleniowa idzie nam 
dość dobrze. Zdajemy sobie 
jednak sprawę z tego, że mamy 
jeszcze wiele luk w znajomości 
spraw ogólnych, rozumieniu po­
lityk i Partii, ale sądzimy, że 
przy pomocy ludzi bardziej do­
świadczonych potrafimy pod­
nieść poziom swojej świado­
mości.

Dlatego też postanowiliśmy 
zacząć współpracę z nauczycie­
lami ze szkoły w Gosławicach. 
Niestety — nasze starania o na­
wiązanie współpracy z nimi 
trwają już dwa lata. Mimo 
próśb i widocznych rezultatów 
naszej pracy, które przy ich 
pomocy byłyby jeszcze lepsze 
— nauczyciele nie chcą z nami 
współpracować, a przecież po­
dobnie jak i my są oni synami 
i córkami chłopów. Nie możemy 
sobie wytłumaczyć tego stosun­
ku do nas i przykro nam, że 
nie robią nic, aby pomóc nam 
w pracy.

Pomóżcie nam i powiedzcie

11)

P R O G R A M
R A D IO W I

na d z ień  21 s ty c z n ia  19F3 r . 

(czw a rte k )

Program  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  dnia 6.06, 15.25,

W iadom ośc i 5.05 , 6.00, 7.00 , 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K o n c e r t 
p o ra n n y , 8.50 G im n a s tyka . 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.50 K a ­
le n d a rz  ra d io w y , 8.00 U tw o ry  
P io tra  C za jko w sk ie g o , 8.55 
,,M o rs k a  s łużb a “  apow . Róży 
O s tro w s k ie j, 9.10 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 9.35 K o n c e r t so li­
s tów , 10.00 P rz e rw a , 11.05 D la  
k la s  H I—IV , A u d y c ja  pod  t y ­
tu łe m  ,,L e n in  i  d z ie c i“  — w y ­
ją t k i  z  o p o w ia d a n ia  K o n o n o - 
w a  p .t. „ o  L e n in ie “ , 11.25 M u ­
zyka  i  a k tu a ln o ś c i. 12.15 Ra­
d z iecka  m u z y k a  lu d o w a , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 K o n c e rt 
p o p u la rn y  w  w y k .  O rk ie s try  
R ózgi. S zczec ińsk ie j PR  pod 
d y r. W ła d ys ła w a  G ó rz y ń s k ie ­
go, 13.40 U tw o ry  M odesta  M us- 
so rgsk iego  w  w y k . B ru n o n a  
C z a jk o w s k ie g o  - -  fo r te p ia n , 
13.55 P rze rw a . 15.30 D la  dz iec i 
a u d y c ja  s łow n o -m u zyczn a  w  
o p ra c o w a n iu  M a r i i  W ie m a n  p t.
,.Z ab a w y  i tańce  p rz y  g ło ś n i­
k u “ , IR.io K a ro l K u rp iń s k i — 
U w e r tu ra  do op. „D w ie  c h a t­
k i “  w y k .  W ie lk a  O rk . s y m f. 
PR . pod d y r . K o n ra d a  B ry z k a , 
16.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  
w y k .  O rk . R ózgi. Ł ó d z k ie j pod 
d y r . H e n ry k a  D eb ich a  oraz 
d ue tu  fo r te p ia n o w e g o  — T a ­
deusz D o b rz y ń s k i i  E d w a rd  
P rz y tę c k i, 17.00 „ Z  życ ia  
ZS R R “ , 17.30 M u z y k a  lu d o w a  
w  w y k .  K a p e l; L u d o w e j R ozgł. 
Ś lą s k ie j PR. o raz  C h ó ru  pod  
d y r. K a ro la  S t r y j i ,  18.00 ..L e ­
n in  a P o ls k a “  a r ty k u ł  R. K o r ­
neck iego, 1.8.15 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h  — a u d y c ja  s ło w n o - 
m uzyczna , 18.40 A u d y c ja  d la  
s łuch a czy  szkó ł p o lity c z n y c h  
P t. „P o ls k a  b u rż u a z y jr .o  -  o b - 
sza m icza  te re n e m  p e n e tra c ji 
obcego k a p ita łu " ,  cz. I I  w  
'? n ac' R ysza rd a  G ra d o w sk ie go , 
TT o  Y TI a u d y c ja  L a u re a tó w  
<5 w ^n in -o p o lsk ie g o  K o n k u rs u  
śp ie w a czeg o “  W ito ld  P ile w s k i 
Am?« • 19,15 -N a  M ło d z ie żo w e j 

' 19.45 „A u d y c ja  d la
c łu c h o w iiS  , ,w  S m o ln y m “  — 

na p od s taw ie  
s z tu k i P o g od ina , o p r. 

L !d 'o i i J ez; R K o rz e n ie w s k ie - 
v P i«śn i o L e n in ie “  w  

w y k . C ho ru  j O rk . PR  pod 
lI r rzr,'?9 K o ła c z k o w s k ie g o , 
«  c y k lu  „S y m fo n ie  G ła - 

zu no w a 1 w  p ro g r. S y m fo n ia  
N r . 3 D -d u r  op. 33. w y k .  w ie l ­
ka  O rk . S ym f. K R i 'pod d y r . 
G anka , 22.¿5 ,,M ia s to  n o w y c h  
lu d z i"  ode. p ow . j .  D z ia m o w -  
s k ie j,  22.40 M u z y k a  taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i ś w ia t " .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega uo-
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

1

O M A W I A M V a M A T E R l A t V S ^

0 zadaniach w dziedzinie umacniania 
dalszego rozwoju spółdzielczości produkcyjnej

W numerach 275, 277, 281, 
4(1143) „Sztandaru Młodych“

284, 288, 295, 300, 302, 30.7
i 1/1 „ „  Ni^ianoaru zamieściliśmy pogadanki o te­
zach ̂  p iw  jętych" praez IX  * Pleń urn KC PZPR- W dzisiejszej, 
11-ej S kolei pogadano» omówimy niektóre zadania w dziedzi­
nę „mocnienia i dalszego rozwijania spółdzielczości produk- 
cyjnej. Pogadanka to, podobnie jak poprzednie. powinna służyć 
agitatorom jako pomoc w popularyzowaniu materiałów IX 
Plenum KC PZPR.

W YKONANIE wielkich za­
dań postawionych przez 

IX Plenum KC PZPR przed 
rolnictwem wymaga dalszego, 

i systematycznego rozwoju i u- 
i mocnienia spółdzielczości pro- 
i dukcyjnej.

Rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej to jedyna droga pro- 

! wadząca do wszechstronnego 
i rozwoju wsi, do szybkiego wzro- 
i stu dobrobytu i kultury mas 
! chłopskich i całego narodu.
| Rozwój spółdzielczości produk- 
I cyjnej to nieodzowny warunek 
! zbudowania w naszym kraju 
ustroju sprawiedliwości spolecz- 

| nej, dobrobytu i kultury — so- 
| cjalizmu.
! Dzięki słusznej lin ii Partii po- 
I wstała w naszym kraju poważ- 
na liczba spółdzielni produk­
cyjnych, które mimo krótkiego 
okresu istnienia wykazały zde­
cydowaną wyższość nad gospo­
darką indywidualną. Plony 
zbóż w spółdzielniach produk­
cyjnych były przeciętnie o 18 
proc wyższe aniżeli w gospo­
darstwach indywidualnych, roz- 

sie w nich hodowla by­
dła ^ trzody chlewnej i owiec.

Zespołowa praca spółdzielcza, 
gospodarowanie na dużych ob­
szarach ziemi i wynikająca stąd 
możliwość lepszego wykorzy­
stania pomocy państwa, zwła­
szcza w dziedzinie mechanizacji 

j _  j0 wszystko spowodowało, że 
; praca w spółdzielniach stała się 
i wydajniejsza i lżejsza aniżeli w 
! gospodarstwach indywidual­
nych. które na swych małych 
działkach nie mogą w pelm wy­
korzystywać większych maszyn 
rolniczych i traktorów, nie mo- 
ero podnosić w dostatecznym 
stopniu kultury rolnej swych 
gospodarstw. Wzrastają 

I dochody spółdzielców, którzy

zazwyczaj już w pierwszym ro­
ku wspólnego gospodarowania 
uzyskują wyższe dochody niż 
chłopi indywidualni. Znacznie 
szerzej korzystają też z coraz 
liczniej powstających w spół­
dzielniach urządzeń kultural­
nych i socjalnych. Możliwość 
kierowania coraz ■ większych 
funduszów na rozwój urządzeń 
kulturalnych, na czytelnictwo 
itd. sprawia, że wzrasta poziom 
kulturalny spółdzielców, zwła­
szcza młodzieży.

Spółdzielnie produkcyjne sta­
ły się bardzo ważnym czynni­
kiem w życiu naszej wsi, coraz 
bardziej oddziaływającym na 
miliony chłopów gospodarują­
cych indywidualnie. Spółdziel­
nie dobrze pracujące i osiągają­
ce dobre wyniki zachęcają co­
raz większe rzesze mało i śred­
niorolnych chłopów do zespo­
łowych form gospodarowania.

Mimo poważnych osiągnięć 
nasza młoda spółdzielczość pro­
dukcyjna posiada jeszcze sze­
reg braków. Na terenach 
województw centralnych i 
wschodnich,^ ruch spółdzielczo­
ści produkcyjnej rozwija się po­
woli i pozostaje w tyle za inny­
mi częściami kraju. Są jeszcze 
w naszym kraju spółdzielnie 
produkcyjne odgradzające się 
od sąsiadujących z nimi mało 
i średniorolnych chłopów i nie 
zdobywające w związku z tym 
nowych członków. Są jeszcze 
gdzieniegdzie spółdzielnie pro­
dukcyjne gospodarujące niepra­
widłowa i nie osiągające nale­
żytych wyników. Niedostatecz­
ny jest jeszcze w naszych spół­
dzielniach rozwój hodowli by­
dła, uprawy okopowych, a zwła­
szcza ziemniaków; brak jest 
dostatecznej troski o rozszerze­
nie upraw roślin pastewnych i

pełne wykorzystanie łąk i pa­
stwisk. IX  Plenum KC PZPR, 
stawiając przed całym rolni­
ctwem wielkie zadania, których 
wykonanie jest nieodzowne dla 
znacznego podniesienia dobro­
bytu ludności, postawiło rów­
nież wielkie zadania przed ru­
chem spółdzielczości produkcyj­
nej.

Zgodnie z przyjętymi przez IX  
Plenum KC PZPR tezami ko­
nieczne jest w naszej walce o 
szybki wzrost dobrobytu dalsze 
umacnianie spółdzielni produk­
cyjnych, aby stały się one przy­
kładem i wzorem dla chłopów 
pracujących, aby swą pracą i 
je j wynikami przekonywały 
icb o wyższości zespolonej for­
my gospodarowania. Konieczne 
jest zapewnienie dalszego stałe­
go rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej w całym kraju na 
podstawie pełnej dobrowolno­
ści i w oparciu o rosnącą pomoc 
państwa.

Aby osiągnąć dalsze umocnie­
nie spółdzielni produkcyjnych, 
aby rozwinąć w nich produkcję 
rolniczą, trzeba p r z e d e  
w s z y s t k i m  z a p e w ­
n i ć  s z y b s z y  r o z w ó j  
h o d o w l i ,  zwłaszcza bydła 
rogatego. W tym celu trzeba 
zwiększyć pomoc dla spółdziel­
ni produkcyjnych w szybkiej 
budowie pomieszczeń gospodar­
skich, a głównie obór i chlew­
ni, trzeba udzielić pomocy w 
nabywaniu krów i jałówek 
przez spółdzielnie i spółdzielców, 
zwiększyć produkcję pasz, roz­
szerzyć uprawy roślin pastew­
nych, podnieść wydajność łąk 
i pastwisk, zakładać w każdej 
spółdzielni produkcyjnej silosy.

Równocześnie konieczne jest 
podniesienie pionów' ! rozsze­
rzenie uprawy ziemniaków i ro­
ślin przemysłowych oraz szyb­
szy rozwój warzywnictwa 1 sa­
downictwa. Konieczny jest rów­
nież dalszy wzrost produkcji 
żyta, pszenicy, jęczmienia i 
owsa.

Aby osiągnąć umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych trze­
ba, aby spółdzielcy poprawili

jakość uprawy ziemi, uspraw­
n ili metody siewu, sadzenia i 
sprzętu plonów. Trzeba, aby le­
piej niż dotychczas wykorzysty­
wali i szerzej stosowali nawozy 
naturalne 1 sztuczne, aby zwięk­
szyli troskę o pielęgnację l 
ochronę roślin, o stosowanie do­
brych jakościowo nasion. Trze­
ba, aby coraz pełniej i szerzej 
wykorzystywali traktory i ma­
szyny. Aby osiągnąć dalsze 
umocnienie spółdzielni produk­
cyjnych, trzeba ściśle przestrze­
gać zasady materialnego zainte­
resowania spółdzielców we 
wzroście produkcji rolniczej, w 
podnoszeniu wydajności pracy. 
Wymaga to przede wszystkim 
powszechnego wprowadzenia 
norm dla każdej wykonywanej 
w spółdzielni pracy i ścisłego 
przestrzegania zasady sprawie­
dliwej opłaty według ilości i ja­
kości wykonywanej przez spół­
dzielców pracy.

Aby zapewnić dalszy stały 
rozwój spółdzielczości produk­
cyjnej w oparciu o rosnącą po­
moc techniczną i organizacyjną 
państwa ludowego i na zasadzie 
pełnej dobrowolności, która jest 
nieodłącznym warunkiem roz­
woju spółdzielczości, trzeba sze­
rokiej pracy polityczno - wyja­
śniającej we wszystkich groma­
dach, trzeba zapoznawać mało 
i średniorolnych chłopów z pra­
wami i obowiązkami spółdziel­
ców, przekonywać o wyższości 
gospodarki zespołowej nad in­
dywidualną; trzeba nowozakła- 
danym spółdzielniom udzielać 
wszechstronnej pomocy, zwła­
szcza w szybkim rozwijaniu ze­
społowej hodowli; potrzebna 
jest fachowa pomoc agronoma; 
trzeba zapewnić zacieśnienie 
więzi członków spółdzielni z 
pracującym chłopstwem gospo­
darującym indywidualnie przez 
aktywny udział spółdzielców w 
życiu politycznym, gospodar­
czym i kulturalnym wsi, przez 
okazywanie maio i średniorol­
nym chłopom wszechstronnej 
pomocy w ich pracy.

Partia i państwo ludowe, aby 
stworzyć sprzyjające warunki'

dla umocnienia spółdzielni pro­
dukcyjnych i dalszego stałego 
rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej, aby stworzyć sprzyjają­
ce warunki dla równoczesnego 
rozwoju produkcji w goap 
darstwach indywidualnych i 
PGR-aeh, w ogromnym stopniu 
zwiększą pomoc dla rolnictwa. 
Nakłady inwestycyjne na budo­
wę najróżniejszych urządzeń 
rolnych wzrosną do roku 1955 
o 45 procent w porównaniu z 
rokiem 1953, * czego znaczna 
część przypadnie na spółdziel­
nie produkcyjne. Produkcja 
maszyn i narzędzi rolniczych 
wzrośnie w roku 1955 prawie 
dwukrotnie w porównaniu z 
rokiem 1953. Rozpoczniemy pro­
dukcję zupełnie nowych typów 
maszyn rolniczych, jak m. in. 
samobieżnych kombajnów zbo­
żowych, siewników nawozowo- 
traktorowych itd. Dla zwiększe­
nia stopnia mechanizacji prac 
związanych z hodowlą przemysł 
nasz szeroko rozwinie produk­
cję np. maszyn do przygotowy­
wania pasz, samoczynnych po­
ideł, urządzeń transportowyćh 
dla obór i chlewni, elektrycz­
nych dojarek itd. Ilość trakto­
rów w rolnictwie w roku 1955 
wzrośnie w porównaniu z ro­
kiem 1953 o ok. 29 proc. War­
tość dostaw nawozów sztucz­
nych dla rolnictwa wzrośnie do 
1.700 mil. zł w r. 1955 tj. o ok. 
35 proc. w porównaniu z rokiem 
1953. Znacznie zwiększy się bu­
downictwo domów mieszkal­
nych na wsi, rozszerzą się pra­
ce wodno-melioracyjne, u r o ­
śnie znacznie ilość specjalistów 
rolnictwa kierowanych do pra­
cy na wsi. Zwiększy się znacz­
nie napływ na wieś najróżniej­
szych towarów przemysłowych 
masowego użytku.

W  następnej pogadance om ów i­
m y  zadania wysunięte przez I X  
Plenum  KC P Z P R  w dziedzinie  
podniesienia poziom u pracy Pań­
stwowych ośrodków  M aszynowych  
1 Państwowych Gospodarstw Rol­
nych.

(j. ws)

|  Aby było więcej 
; Chleba, mleka, mięsa
i  Wiele wieczorów zimo- . 
i  wych wypełniają chłopom t  
5 licznych gromad i  spól- f  
/ dzielni produkcyjnych szfco- r 

le n ie  i  samokształcenie roi- f  
nlcze, prowadzone przez f  
lektorów upowszechniania f  
wiedzy rolniczej i specjał- f
nie szkolonych przodują­
cych gospodarzy.

Na prerukcji 
w Proboszczewicach

co mamy zrobić, aby nauczyciel­
stwo zaczęło z nami -współpra­
cować?

ZARZĄD KOŁA ZMP 
Gosławice, 

woj. Poznań
*

Znamy takie wypadki, kie­
dy to nauczyciel czy nauczy­
cielka, córka lub syn chłopa, 
po ukończeniu liceum pedago­
gicznego wraca do swojej 
wsi, do ludzi, których zna 
wśród których wyrósł — ob­
cy, daleki od życia swojej 
wsi, od jej zagadnień, oder­
wany od młodzieży, do której 
sam należy.

Ale znamy również i takie 
przykłady i tych jest z pew­
nością więcej, kiedy chłopiec 
czy dziewczyna ze wsi zosta­
je nauczycielem po to, aby 
lepiej pracować w swojej 
wsi, aby lepiej i więcej da­
wać tym, wśród których wy­
rośli. których znają, dla któ­
rych gotowi są rozdzielić i 
przekazać — tak, jak najle­
piej potrafią — swoją wiedzę 
i umiejętności.

Nie będziemy gołosłowni. 
Znana nam jest młoda nau­
czycielka wiejska z Modlicy, 
pow. Łódź, Maria Łopatkowa, 
która wyrosła w tejże wsi > 
po uzyskaniu dyplomu wróci­
ła do niej Dziś uczy dzieci, 
które ją kochają. Kol. Łopat­
kowa pracuje również spo­
łecznie.

Ona to założyła LZS, zor­
ganizowała koło ZMP, pisze 
jednoaktówki dla młodzie­
ży zetempowskiej i jest pierw­
szym agitatorem we wsi. 
„Jest sercem całym oddana 
wsi i nam wszystkim“ — mó­
wią o niej starsi i młodzież.

Czy Łopatkowa zrozumiała 
swoją rolę, swoje zadania’  
Zrozumiała i wypełnia je ca­
łym sercem. Maria Łopatko­
wa jest przykładem godnym 
naśladowania i z niej powin­
ni wziąć przykład nauczycie­
le z Gosławic.

Mamy nadzieję, że następ­
ny list młodzieży z Gosławic 
będzie Inny, lepszy; dowiemy 
się z riego, iż nauczyciele w 
Gosławicach pomagają w pra­
cy kołu ZMP.

REDAKCJA

Co tydzień w gminnym 
ośrodku szkolenia rolnicze­
go w Proboszczewicach, 
pow. Łódź, agronom powia­
towy, a zarazem lektor u- 
powszechniania wiedzy ro l­
niczej — Marian Zatorski 
przeprowadza wykład dla 
przodujących chłopów, któ­
rzy kierują samokształcę- . 
niem rolniczym w swych \  
gromadach. Ostatnio agro- f 
nom Zatorski wygłosił dla 
uczestników szkolenia pre­
lekcję o metodach podno­
szenia urodzajności gleby. 
Wykład ilustrowany był po­
kazem filmowym.

Małorolny chłop, Jan Kłys, 
ze tosi Zegrzanki  doszedł 
po wykładzie do wniosku, {) 
że ziemia w jego gromadzie (i 
wymaga silniejszego nawo- 
źen ia potasem, zwłaszcza f  
te pola, które przeznaczone 
są pod uprawę buraków cu­
krowych. Zagadnienie to 
postanowił Kłys omówić na i* 
najbliższym zebraniu samo- d 
kształceniowym w groma­
dzie Zegrzanki.

Chłopi szczecińscy 
gcrnq się

do wiedzy rolnicze]
Na ekranie rozpiętym w 

świetlicy gromadzkiej w * 
Piasecznie, pow. Gryfino, 
ukazują się kolejno obrazy 
orki z przedpłużkłem, sle- 
wu krzyżowego, kwadrato- . 
id o  - gniazdowego sadzenia \  
ziemniaków i innych metod J 
uprawy roli. 80 spół - 5 
dzielców i  chłopów go- 1 
spodarujących indywidual- $ 
nie przygląda się wyświet- i  
lanym przezroczom { słucha ,  
objaśnień lektora upow- .  
szechniania wiedzy rolni- ■ 
czej — Kielowskiego.

Po prelekcji — ożywiona 
dyskusja. Chłopi zastana­
wiają się nad możliwością 
mi wprowadzenia tych ra­
cjonalnych metod na wła­
snych gruntach. Dzielą się 
wzajemnie uwagami i  spo­
strzeżeniami. W wyniku ze­
brania szkoleniowego liczni 
gospodarzę postanawiają 
już na wiosnę zastosować 
niektóre z metod uprawy, 
poznanych na. szkoleniu. 
Spółdzielcy z Piaseczna za- 
mierzają wiosną zasiać 30 
ha pszenicy jarej metodą

:

Ir  t

krzyżową, a także przepro- d 
wadzić bronowanie ozimin. ^ 
Podejmą oni również próby 
z krzyżowo -  gniazdowym (i 
sadzeniem ziemniaków.

Odczyty i  pogadanki fa­
chowe odbyły się w grud­
niu ub. r. i  w styczniu br. 
w blisko 380 spółdzielniach 
produkcyjnych i licznych 
gromadach woj. szczeciń­
skiego.

O dpow iadam y n a  p y ta n ia  
C zyteln ików

W  zw iązku z uchw alą  Rady M in is tró w  z dnia 17 grudnia 1953 ». 
w spraw ie zapew nienia niezbędnych środków dla wzrostu hodow li 
zw ierzą t gospodarskich i rozwoju bazy paszowej— otrzym aliśm y k ilk a  
pytań, nu k tó re  p o n iie j odpowiadamy:

Towarzysz Lech % Jabłonowa, 
pcw% Mława pyta:

„Co mają robić chłopi mało- 
rolni, którzy chcieliby chować 
więcej żywca, a nie mają pa­
szy. Czy można przy kontrak­
tacji otrzymać część należnych 
pasz treściwych z góry, czy też 
otrzymuje się je dopiero po 
dostawieniu zakontraktowanego 
tucznika?"

Odpowiedź; Zawierający u- 
mowę kontraktacyjną na do­
stawę trzody typu mięsno-sło- 
ninowego mają prawo do na­
bycia w chwili podpisania umo­
wy w postaci zaliczki na pomoc 
hodowlaną: 50 kg pasz treści­
wych oraz 200 kg węgla za każ­
dą zakontraktowaną sztukę. 
Ponadto kontraktującym trzodę 
chlewną zapewnia się: 1) pra­
wo do korzystania z bezprocen­
towego kredytu na zakup pro­
siąt i środków produkcji (a więc 
paszy) do wysokości 300 zł za 
każdą zadeklarowaną do za­
kontraktowania sztukę. 2) 
Pierwszeństwo przy szczepieniu 
zakontraktowanych sztuk prze­
ciwko różycy, według ulgowej 
taryfy opłat. 3) Pierwszeństwo 
w uzyskaniu opieki i porady 
sanitarno - weterynaryjnej dla 
zakontraktowanych sztuk.

Towarzysz Tadeusz Gardzina 
z Nlepla, pow. Jasło, pyta:

„Uchwala przewiduje premie 
pieniężne za obowiązkowe do­
stawy w żywcu trzody chlewnej 
w wysokości 10 proc. obowią­
zującej ceny za dostawy trzody 
chlewnej wykonane przed ter­
minem określonym w termina­
rzu dostaw. Czy więc w myśl 
tego punktu ustawy gospodarz 
otrzyma za tuczniki zaplanowa­
ne np. na sierpień a dostawio­
ne przedterminowo io czerwcu, 
premię w wysokości tylko 10 
proc. zamihst 40 proc., jak to 
przewiduje uchwała dla do­
staw %v lipcu i  sierpniu?

Odpowiedź: Za dostawy
trzody chlewnej wykonaną 
przed terminem określonym w 
zawiadomieniu, rolnik otrzymu­
je premię w wysokości 10 proc. 
Natomiast w określonych mie­
siącach rolnik otrzymuje wyż­
sze premie za dostawę w ter­
minie. Premia wyższa za ter­
minowe wykonanie obowiązko­
wej dostawy trzody cnlewnej 
przysługuje tym' rolnikom, któ­
rzy dostarczą trzodę w miesią­
cu przewidzianym w zawiado­
mieniu o ustaleniu wysokości 
obowiązkowych dostaw zwie­
rząt rzeźnych na rok 1354. Pre­
mia ta oprócz podstawowej 
ceny wynosi;

25 proc. — w okresie od 1 
stycznia do 30 czerwca i od 1 
do 30 września.

40 proc. — w okresie od 
1 lipca do 31 sierpnia.

20 proc. — w okresie od 
1 października do 30 listopada.

Np. rolnik, który ma ustalo­
ny termin obowiązkowej do­
stawy w sierpniu i w tym mie­
siącu dostarczy tucznika, otrzy­
muje premię w  wysokości 40 
proc. Natomiast, gdy dostarczy 
tego tucznika o miesiąc wcze­
śniej (przed terminem) w  ltpcu, 
otrzymuje premię w wysokości 
tylko 10 proc.

Pytanie:
Czy dostawca kontraktowa­

nej trzody chlewnej miał pra­
wo domagać się od GS-u wy­
dania preniii paszowej całko­
wicie w postaci otrąb zbożo­
wych, czy też GS może 25 proc- 
tej premii wydać w postaci 
otrąb rzepakowych?

Odpowiedź: Nie ma przepi­
sów, określających gatunki 
przyznawanych premii paszo­
wych. W praktyce GS-y przy­
dzielają te gatunki pasz, jakie 
w danym okresie mają. Do­
stawca ma jednak prawo doma­
gania się wydania, jako premii, 
wyłącznie pasz treściwych,



Przekazanie jeńców obu stresem w 
s^tw iłoby pogwałcenie ukłatta rezefnmogo
Pismo marszałka Kim Ir Sena i generała Peng ieh-huaia do gen Thimayya

PEKIN. Agencja Nowych Chin donosi, że dowódca naczelny 
koreańskiej armii ludowej marszałek Kim Ir  Sen 1 dowódca 
chińskich ochotników ludowych gen. Peng Teh-huał wystoso­
wali do przewodniczącego Komisji Repatriacyjnej Państw Neu­
tralnych generała K. Thimayya w odpowiedzi na jego list z 14 
stycznia br. pismo, w którym oświadczają m. In.:
1. W liście z 14 stycznia 1954 

roku stwierdza pan, że przewa­
żająca większość koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych 
znajdujących się pod opieką Ko­
misji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych nie miała możności 
skorzystania — zgodnie z posta­
nowieniami umowy o kompe­
tencji Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych — z przy­
sługującego im prawa do repa­
triacji. Stwierdza pan również, 
że Komisja Repatriacyjna 
Państw Neutralnych nie ma 
prawa zwolnienia jeńców znaj­
dujących się pod jej (»pieką, 
ponieważ nie zostały wykonane 
warunki o kompetencji tej ko­
misji, przewidziane przez umo­
wę. Jednocześnie wyraża pan 
opinię, że zwolnienie jeńców i 
przyznanie im praw osób cywil­
nych wymaga uprzedniego prze­
prowadzenia akcji wyjaśniają­
cej 1 decyzji Konferencji Poli­
tycznej oraz że jednostronne 
zwolnienie jeńców przez którą­
kolwiek ze stron będzie sprzecz­
ne z postanowieniami umowy o 
kompetencji Komisji Repatria­
cyjnej.

Jesteśmy zdania, że to stano­
wisko pana jest słuszne i zgod­
ne z postanowieniami umowy o 
kompetencji Komisji Repatria­
cyjnej Państw Neutralnych.

2. Musimy podkreślić, że mi­
mo wysiłków Komisji Repatria­
cyjnej Państw Neutralnych nie 
podjęła ona kroków dostatecz­
nie stanowczych w celu zlikw i­
dowania organizacji terrory­
stycznych zmontowanych przez 
tajnych agentów lisynmanow- 
skich d kuommtagowskich w 
obozie jenieckim znajdującym 
się w  południowej części strefy 
zdemilitaryzowane j .

3. Twierdzi pan w swym li­
ście, że kontynuowanie akcji 
wyjaśniającej oraz dalsza opie­
ka Komisji Repatriacyjnej nad 
jeńcami są możliwe jedynie pod 
warunkiem, że oha dowództwa

osiągną w, tej sprawie porozu­
mienie. Twierdzi pan także, .że 
opieka Komisji Repatriacyjnej 
nad jeńcami musi ustać w dniu 
23 stycznia br. oraz te Komisja 
musi ulec rozwiązaniu, ponie­
waż dowództwa obu stron nie 
osiągnęły porozumienia co do 
dalszego wykonywania je j funk­
cji. Postanowił pan jako prze­
wodniczący Komisji Repatria­
cyjnej, że przed dniem 23 sty­
cznia 1954 r. nie repatriowani 
jeńcy zostaną prźekazani z po­
wrotem stronom, w któi ych 
niewoli się znajdowali. To sta­
nowisko jest sprzeczne z posta­
nowieniami umowy o kompeten­
cji Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych, jak rów­
nież z własną pana interpreta­
cją tej umowy, przytoczoną na 
początku niniejszego pisma. Nie 
możemy się zgodzić z tego ro­
dzaju Interpretacją i z pańską 
decyzją. Uważamy, że oświad­
czenia złożone w tej sprawie 
przez delegata Polski i delegata 
Czechosłowacji są słuszne.

4. Umowa o kompetencji Ko­
misji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych przewiduje, że po 
przekazaniu jeńców pod opiekę 
Komisji strony, które podpisały 
rozejm, nie mają prawa decy­
dowania o losie jeńców i nie 
mogą podejmować jednostron­
nych decyzji w tej sprawie. 
Uważamy, że Komisja powinna 
umożliwić dalsze prowadzenie 
akcji wyjaśniającej w ten spo­
sób, aby okres trwania tej ak­
cji wyniósł łącznie 90 dni oraz 
że powinna ona nadal sprawo­
wać swe funkcje aż do zwoła­
nia Konferencji Politycznej.

5 Jak wynika z układu rozej- 
mowego i umowy o kompeten­
cji Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych, ani sama 
Komisja, ani jej przewodniczą­
cy nie mają prawa zwracania 
jeńców stronom, w których nie­
woli jeńcy ci znajdowali się po­
przednio.

Byłoby to naruszeniem jed­
nego z głównych postanowień

Amerykanie usiłują uniemożliwić 
zwołanie Konferencji Politycznej w sprawie Korei
PEKIN. Agencja Nowych 

Chin opublikowała komunikat 
delegacji koreańsko - chińskiej, 
biorącej udział w rozmowach 
wstępnych w sprawie zwołania 
Konferencji Politycznej. Komu­
nikat stwierdza, że dnia 18 
stycznia odbyło się trzecie po­
siedzenie sekretarzy łączniko­
wych obu stron.

Posiedzenie to nie posunęło 
sprawy naprzód, ponieważ 
przedstawiciel strony amerykań­
skiej w dalszym ciągu doma­
gał się skorygowania protokó­
łów poprzednich posiedzeń, uza­
leżniając od tego wznowienie 
rozmów.

Na posiedzeniu sekretarzy 
przedstawiciel strony koreań­
sko - chińskiej stwierdził, że jej

stanowisko w sprawie bezwa­
runkowego wznowienia rozmów 
wstępnych jest rzeczowe i 
sprzyja jak najszybszemu ich 
wznowieniu. Podkreślił on rów­
nież, że o ile strona przeciwna 
istotnie pragnie szybkiego wzno­
wienia rozmów wstępnych, to 
nie powinna upierać się przy 
tzw. warunkach, które uniemoż­
liwiają jedynie wznowienie tych 
rozmów. Strona, koreańsko - 
chińska stanowczo domaga się, 
by rozmowy zostały wznowione 
natychmiast < zaproponowała 
datę 20 stycznia.

Przedstawiciel strony koreań­
sko - chińskiej zaproponował 
przerwanie posiedzenia do 20 
stycznia. Strona amerykańska 
wyraziła na to zgodę.

układu rozejmowego i umożli­
wiłoby stronie amerykańskiej 
zatrzymanie przemocą jeńców 
koreańskich i chińskich. Wyra­
żamy stanowczy sprzeciw prze­
ciwko tej szkodliwej decyzji 
przewodniczącego Komisji Re­
patriacyjnej Państw Neutral­
nych.

6. Niewątpliwie zdaje pan so­
bie sprawę, że amerykańskie 
władze wojskowe poczyniły już 
przygotowania do uprowadzenia 
przemocą chińskich i koreań­
skich jeńców wojennych. Wła­
dze te dały jasno do zrozumie­
nia, że z chwilą, gdy jeńcy wo­
jenni znajdą się ponownie pod 
ich kontrolą, zostaną natych­
miast przekazani klice Li Syn 
Mana i. bandzie Czang Kai-sze- 
ka, które nie ukrywają, że zgła­
dzą jeńców domagających się 
repatriacji. Wie pan niewątpli­
wie, że w Korei południowej i 
na wyspie Taiwan przygotowa­
ne są już dla tych jeńców obo­
zy koncentracyjne.

Decyzja Komisji Repatriacyj­
nej w sprawie przekazania jeń­
ców władzom amerykańskim, 
lisynmanowskim i kuomintan- 
gowskim jest sprzeczna z zasa­
dami humanitaryzmu, z posta­
nowieniami Konwencji Genew­
skiej i z umową o kompetencji 
Komisji.

7. W związku z powyższym 
uważamy, że przekazanie jeńców 
stronom, w których niewoli 
znajdowali się poprzednio, sta­
nowiłoby pogwałcenie układu 
rozejmowego i domagamy się, 
aby przewodniczący Komisji Re­
patriacyjnej Państw Neutral­
nych cofnął swą decyzję w 
sprawie jeńców, aby Komisja 
sprawowała nadal opieką nad 
jeńcami, aby akcja wyja­
śniająca została wznowiona 
i aby Komisja Repatriacyjna 
czekała na decyzję Konferencji 
Politycznej co do dalszych lo­
sów jeńców przez 30 dni od 
chwili rozpoczęcia obrad tej 
Konferencji.

8. Uważamy, że jeńcy wojen­
ni mogą odmówić zgody na 
przekazanie ich przemocą stro­
nom, w których niewoli po­
przednio się znajdowali, oraz 
że mają prawo domagać się 
wznowienia akcji wyjaśniają­
cej. Nie wolno nikomu pozba­
wiać jeńców przysługujących 
im praw, a w szczególności nie 
wolno nikomu czynić tego prze­
mocą.

9. W okresie dalszego spra­
wowania przez Komisję opieki 
nad jeńcami strona korearitko­
cili ńsk a będzie ponosiła odpo­
wiedzialność za zapewnienie 
bezpieczeństwa i utrzymanie po- 
.rządku w rejonie wokół obozu 
Songonni oraz zapobieganie 
wszelkim próbom wtargnięcia 
do tego rejonu. Strona ko­
reańsko - chińska będzie w tym 
okresie nadal udzielała pomocy 
materialnej i technicznej Komi­
sji Repatriacyjnej Państw Neu­
tralnych, hinduskim wojskom 
wartowniczym i jeńcom.
W zakończeniu marszałek Kim 

Ir  Sen i generał Peng Teh-huai 
proszą generała Thimayya, aby 
rozpatrzył uważnie treść ich pi­
sma i udzielił na nie odpo­
wiedzi.

,. ^  ̂  ̂  -N '%»'%*.'***

Komitet Wykonawczy MZS 
rozpoczął obrady

(TELEFONEM Z WIEDNIA)

19 b. m. o godzinie U rozpoczął obrady Komitet Wy­
konawczy Międzynarodowego Związku Studentów. Obra­
dom przewodniczy sekretarz generalny MZS kol. Pelikan, 
W obradach nie uczestniczy przewodniczący MZS Berlin- 
guer, ponieważ policja włoska uniemożliwiła mu wyjazd 
do Wiednia, odbierając paszport.

Na wstępie ustalono po­
rządek obrad.

Jako pierwszy punkt—pro 
gram działalności Związku 
w 1954 r „  drugi — organi­
zacja Światowych Letnich 
Igrzysk Akademickich w 
1954 r.

Kol. Pelikan wygłosił re­
ferat na temat działalności 
MZS i organizacji człon­
kowskich od chwili zakoń­
czenia I I I  Światowego Kon­
gresu Młodzieży i Studen­
tów do chwili obecnej. Sze­
roko omówił bogaty prog­
ram wymiany kulturalnej 
i naukowej projektowany 
w roku bieżącym przez 
MZS, jako realizacja u- 
chwał I I I  Światowego Kon­
gresu Młodzieży i Studen­
tów.

W dyskusji wzięło udział 
13 delegatów z różnych

państw. M. in. przemawiał 
delegat polski kol. Maj­
chrzak — przewodniczący 
•Zrzeszenia Studentów Pol­
skich delegaci Indii, Kuby, 
nieoficjalny delegat USA, 
delegaci Rumunii, Norwegii 
1 Demokratycznych Studen­
tów Hiszpanii.

Kol. Wdowln, delegat 
Związku Radzieckiego i  se­
kretarz MZS w imieniu stu­
dentów radzieckich zgłosił 
propozycję, aby Rada MZS 
odbyła się w sierpniu br. 
w  Moskwie w Uniwersjrie- > 
cie im. Łomonosowa. Komi­
tet Wykonawczy przyjął 
propozycję delegatów
Związku Radzieckiego.

20 b. m. obrady zostaną 
wznowione o godzinie 9.30. 
Wygłoszony zostanie refe­
rat w. sprawie Igrzysk i na­
stąpi dalsza dyskusja.

Musy pracujące całej 
czcxq pamięć W. L

W tych dniach masy pracujące całego świata na zebraniach 
i akademiach składają hołd pamięci W. I. Lenina, geniusza re­
wolucji. którego idee żyją i żyć będą wiecznie.

¡K» i
' S \wmt& 

siilno

t

MOSKWA. Dnia 18 stycznia 
odbyły się we wszystkich dziel­
nicach Moskwy uroczyste aka­
demie żałobne poświęcone 30 
rocznicy zgonu Włodzimierza 
Iłjicza Lenina, założyciela Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, twórcy państwa 
radzieckiego, wodza i  nauczy­
ciela mas pracujących całego 
świata.

Salę klubu Im. Nogina wypeł­
n ili przedstawiciele mas pracu­
jących, organizacji partyjnych, 
radzieckich j  społecznych dziel­
nicy Krasnogwardiejskiej. Refe­
rat nt. „30 lat bez Lenina szla­
kiem leninowskim“ , wygłosił 
przewodniczący Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej KPZR — P. G. 
Moskatow.

PEKIN. W Chinach Ludo­
wych, kroczących drogą, opro­
mienioną nieśmiertelnymi idea­
mi wielkiego Lenina, ludność z 
pietyzmem czci pamięć wielkie­
go wodza mas pracujących ca­
łego świata. Szanghajska orga­
nizacja Towarzystwa Przyjaźni 
Chińsko-Radzieckiej otwiera 
wystawy poświęcone życiu i 
działalności Lenina. Miejski 
Komitet Komunistycznej Par­
t i i  Chin przygotowuje na 20 
stycznia ogólnotniejską akade­
mię żałobną ku czci Lenina.

BUDAPESZT. W miastach i 
wsiach Węgierskiej Republiki 
Ludowej odbywają się zebrania 
z referatami o życiu 1 dzlałal-

0 ludzkie warunki  ż?ria na wsi

Ape! w łoskiej młodzieży wie|skie| 
do młodzieży całego świata

RZYM. W Santo Alberto (pro­
wincja Ravenna) odbyło się 
ostatnio zebranie młodzieży
chłopskiej tej prowincji. Uczest­
nicy zebrania zaaprobowali jed­
nomyślnie wniosek zorganizo­
wania międzynarodowego spot­
kania młodzieży wiejskiej
wszystkich krajów w celu wy­
miany doświadczeń i koordyno­
wania działalności młodzieży 
wiejskiej, walczącej o lepszą 
przyszłość.

Uchwalono również „apel do 
młodzieży wiejskiej całego 
świata“ , który głosi m. in.: My, 
chłopcy 1 dziewczęta, parobcy, 
dzierżawcy, młodzież szkolna, 
robotnicy rolni zrzeszeni w róż­
nych młodzieżowych organiza­
cjach politycznych 1 związko-

wych — zmuszeni jesteśmy żyć 
w ciężkich warunkach. Jesteśmy 
nieludzko wyzyskiwani, depcze 
się naszą godność ludzką, po­
zbawia się nas często możności 
uczęszczania do szkoły, zajmo­
wania się sportem, odmawia sic 
nam prawa do odpoczynku.

Chcemy, aby na wsi stworzo­
no bardziej ludzkie warunki ży­
cia, aby zapewniono nam pracę, 
możność zdobycia zawodu i 
umiejętności posługiwania się 
techniką; chcemy sobie zapew­
nić szczęśliwą przyszłość.

Problemy te nurtują również 
młodzież wiejską w wielu kra­
jach. Dlatego też zwracamy się 
do młodzieży wiejskiej całego 
świata.

Odezwa w ybitnych działaczy 
społecznych U S A  

do narodu amerykańskiego
NOWY JORK. Organizacja 

„Pochód Amerykanów w obro­
nie pokoju“ komunikuje, że 80 
wybitnych działaczy społecznych 
USA podpisało odezwę do naro­
du amerykańskiego nawołującą, 
go by „wszelkimi możliwymi 
sposobami domagał się rokowań 
w celu zapewnienia pokoju“ .

— Ameryka — głosi odezwa 
— powinna żyć w warunkach 
pokoju. Pokój potrzebny jest, by 
■nożna byio pracować. Pokój po­
trzebny jest dla bezpieczeństwa. 
Pokój potrzebny jest dla szczę­
śliwej przyszłości naszych dzie­
ci i młodzieży. Wojna nie roz­
wiąże żadnych problemów.

Zjednoczony naród może za­
grodzić drogę wojnie. Świadczy 
o tym rozejm w Korei. Coraz 
więcej Amerykanów wzywa 
rząd do wkroczenia na jedyną 
drogę wiodącą do pokoju — 
drogę likwidowania rozbieżno­
ści między poszczególnymi pań­
stwami, a zwłaszcza między wiel 
kirni mocarstwami, za pomocą 
rokowań. Zjednoczony naród 
może wywalczyć podjęcie roko­
wań w zasadniczych sprawach 
powodujących tarcia międzyna­
rodowe. Może on pokrzyżować 
wszelkie próby przeszkodzenia 
porozumieniu międzynarodowe-

Społeczeństwo niemieckie domaga się 
udziale przedstawicieli NRD i Niemiec zach. 

w konferencji berlińskiej
BERLIN. Ludność Niemiec zachodnich, wielu wybitnych

działaczy politycznych t społecznych, liczne organizacje społecz­
ne domagają się udziału przedstawicieli Niemiec wschodnich 
i zachodnich w konferencji berlińskiej i wdrażają przekona­
nie, że konferencja ta przyniesie zjednoczenie narodowi nie­
mieckiemu.
W Essen - Schoenebeck od­

było się zebranie otwarte KPD, 
na którym przemawiał deputo­
wany do Landtagu Karl Schar- 
brod. Uczestnicy zebrania u- 
chwalili rezolucję podkreślają­
cą, że delegacja ogólnoniemiec- 
ka reprezentująca interesy ca­
łego narodu powinna wziąć u- 
dział w konferencji czterech w 
Berlinie. Podobne żądanie wy­
sunęli uczestnicy zebrania par­
tii komunistycznej Wahnnełme- 
rort.

Młodzieżowa organizacja Ham 
burga występująca w obronie 
praw socjalnych młodego^ po­
kolenia opublikowała oświad­
czenie, w którym Wita z zado­
woleniem zwołąnie konferencji 
berlińskiej. Wiążemy z tą konfe­
rencją — stwierdza oświadcze­
nie — wszystkie nasze nadzie­
je na utworzenie zjednoczonych 
Niemiec. Tylko w ten sposób 
można osiągnąć poprawę sytua­
cji młodzieży w Niemczech za­
chodnich, usunąć groźbę przy­
musowej rekrutacji młodzieży 
do agresywnej armii.

Wielu znanych działaczy spo­
łecznych Niemiec zachodnich — 
uczonych, pisarzy, artystów, 
duchownych w piśmie do mini­
strów spraw zagranicznych: 
Związku Radzieckiego, Francji 
W. Brytanii i USA wyraża 
radość ze zwołania konferencji 
czterech ministrów w Berlinie.

Wyrażają oni przekonanie, że 
konferencja stanowić będzie 
pierwszy krok na drodze do 
złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego, i  że poweźmie ona 
ważne decyzje, które sprzyjać 
będą pokojowemu zjednoczeniu 
Niemiec.

Pismo podpisali m. to. prof.
uniwersytetu w Ludwigsburgu

dr Ackerknecht, prof, uniwer­
sytetu monachijskiego Althau- 
ser, pastor Mochalski I toni.

noścł założyciela Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego 
1 twórcy państwa radzieckiego.

W dniu 21 bm. KC Węgier­
skiej Partii Pracujących i  rząd 
węgierski organizują w Buda­
peszcie uroczystą akademię po­
święconą 30 rocznicy zgonu 
Lenina.

MOSKWA. Agencja TASS do­
nosi a Montevideo, że w  gma­
chu KC Komunistycznej Partii 
Urugwaju odbędzie się 22 stycz­
nia akademia z udziałem człon­
ków Partii Komunistycznej i  lu­
dzi pracy Montevideo. Uroczyste 
zebrania organizują również te­
renowe organizacje Partii Ko­
munistycznej Urugwaju.

Cenny dar
pisarza niemieckiego 

dla Polski
BERLIN. Polskie zbiory arty­

styczne i  architektoniczne wzbo­
gaciły się o cenny dar, jaki ste­
nowi 36 sztychów starego Gdań­
ska oraz planów architekto­
nicznych miasta, pochodzących z 
osobistej kolekcji znanego pisa­
rza niemieckiego W illi Bredla.

Zostały one wręczone amba­
sadorowi PRL w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej ob. 
J. Izydorczykowi przez W illi 
Bredla z prośbą o przekazanie 
Rządowi Polskiemu.

Z E  S P O R T U
Wielka próba sił najlepszych zjazdowców Europy 

przed mistrzostwami świata w Szwecji
W  o s ta tn ic h  d n ia ch  z je c h a li do 

A u s tr i i  n a jle p s i n a rc ia rz e  E u ro p y  
— s p e c ja liśc i od  z jazd ó w  i  s la lo ­
m ów , k tó rz y  b io rą  u d z ia ł w  w ie l­
k ic h  zaw odach, o rg a n izo w a n ych  
przez a u s tr ia c k i k lu b  „M o n ta fe n “ , 
w  z w ią z k u  z t rw a ją c y m  obecn ie  

a u s tr ia c k im  ty g o d n ie m  n a rc ia r ­
s k im “ . K o n k u re n c je  a lp e js k ie  
(z jazd  i  s la lo m y ) odbędą  się w  
K itz b tih e l.

Z a w o d y  te  w z b u d z iły  z ro z u m ia ­
łe  za in te re so w a n ie  n ie  ty lk o  w  
A u s tr i i,  a le  i  w  ca łe j E u ro p ie , gdyż 
s ta n o w ią  one p rzed  z b liż a ją c y m i 
się  m is trz o s tw a m i ś w ia ta  w ie lk ą  
p rób ę  s i ł  n a jle p s z y c h  z ja z d o w c ó w  
E u ro p y .

W  im p re z a c h  ty c h  w e ź m ie  u d z ia ł 
ca ła  k a d ra  a u s tr ia cka , w yzna czo ­
na  p rzez  p rzew odn iczącego  A u -

s tr ia c k ie g o  Z w ią z k u  N a rc ia rs k ie ­
go. W śród  z ja zd o w có w  a u s tr ia c ­
k ic h  z n a jd u ją  s ie: M o lte re r , P ra v - 
da, Spiss, S tro lz , H il lb ra n d . Schu­
s te r, R iede r, H in te re g g e r. Senger, 
O b e ra ig n e r i  Z auner.

S pośród gości za g ra n icznych  
s ta rto w a ć  m a ją  m . in . :  m is trz  o - 
l im p i js k i  w  s la lo m ie  — N orw e g  
E rik s e n , a także  cz o ło w i z ja zd o w ­
cy  fra n c u s c y : O re ille r . M a tt is  i  
L a c ro ix .

Z  E rik s e n e m  s ta rto w a ć  m a ją  ta k ­
że je g o  k o le d z y  n o rw e s c y : S joaa- 
s ta d t, O phe im , R okne  i  R o llu m . 
S zw ec je  rep re ze n to w a ć  będą: 
S choep f, B a c k lu n d , D ahm en , H a ll-  
b e rg  i  in n . N ie m c y  zach. z g ło s ili:  
H a id e ra , B e h ra , K le in a  i  Schen­
ke  go. (a j)

Hokeiści CSR zwyciężyli w Bernie 13:5
P R A G A . W  ostatnim  spotkaniu  

na terenie S zw ajcarii, reprezen­
tac ja  hokejow a CSR pokonała w 
Bernie reprezentacje tego miasta 
wzm ocniona hokeistam i k an ad y j­
s k im i 13:5 (2:1, 3:4, 8:0).

B ra m k i d la  zw yc ię zcó w  z d o b y li:  
V . B u b n ik  — 5, P a n tu cek  — 3 
o ra z  N o v y . D anda, C harouzd, R e j- 
m a n  1 V  B u b n ik  — no je d n e j. D la  
B e m a  c z te ry  b ra m k i z d o b y li K a ­
n a d y jc z y c y .

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U JE  K o m ite t. N a k ła d  
RSW „P ra s a “ .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a, u l.  W spó lna  61.

T E L E F O N Y  c e n tr .: 8-52-71, 
2 3, 4, 5. Red. N acze lny  8-70-61 
Z -ca  Hed. N acze lnego  8-20-49 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-02-68. D z ia ł 
K o resp  i  L is tó w  8-07-82. K le r . 
A d m in is tra c ji  8-02-56. Red. noc­
na c e n tr. DSP 8-22-01, w ew n . 
101, 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a, M a rsza łko w ska  8, IV  p., 
te ł. 8-07-11 t 8-82-51, w ew n . 65. 

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł. G ra f
„D o m  S łow a P o lsk iego “ .

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h “ . O ddz ia ł 
w  w a rs z a w ie , S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :'
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tą  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  l i ­
stonosze w  te rm in ie  do  dn ia  
10-go  każdego m iesiąca po­
p rzedza jącego  o k res  zam aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m ieś. 
— 2.50 z ł, k w a r t .  — 7,50 z ł. p ó ł­
ro czn ie  — 15,00 zł. ro czn ie  — 
30,00 z ł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na  p re n , z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i PPK 
„R U C H ".
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Kraj miększy od
Gdy nad Morzem Czar 

nym pionierzy rozbiją 

swe namioty...

\llEDAW NO zaczął się nowy rok — 1954. W Pol- 
- * sce wszyscy prawie jednocześnie wznosiliśmy 

toasty, życzyliśmy sobie nawzajem szczęścia. Ale 
jest kraj, w którym nowy rok zaczyna się jedena­
ście razy. Jest tak wielki, że prawie wcale nie za­
chodzi w nim słońce Na wschodzie już świta, jest 
piąta rano. a na zachodzie dopiero zmierzcha dzień 
u  -zorajszy — jest godzina szósta, siódma wieczo­
rem Dlatego właśnie mieszkańcy tego olbrzymiego 
kraju jedenaście razy obchodzili nowy rok. Kiedy 
wznosili toałty mieszkańcy Wladywostoku i le­
gendarnego Komsomolska nad Amurem, w skle­
pach Rygi i Kiszyniowa trwał w najlepsze ożywio­
ny, przedświąteczny ruch. Nowy rok szedł ze 
wschodu na zachód olbrzymimi krokami...

a m

Hf WIĄZEK Radziecki, 
^  największe państwo 

świata, zajmuje po­
wierzchnię 22.372.140 k i­
lometrów kwadrato­
wych. Stany Zjednoczo­
ne są prawie trzy razy 
mniejsze od Związku 
Radzieckiego. Jeśliby 
wziąć razem cztery naj­
większe państwa Euro­
py: Francję, Hiszpanię, 
Anglię i Włochy — to 
otrzymalibyśmy dopiero 
czternastą część tej po­
wierzchni, jaką zajmuje

Kraj Socjalizmu. Na je­
go terytorium mogłyby 
się zmieścić olbrzymie 
Indie 7 razy, Japonia 
60 razy, a Holandia — 
aż 700 razy! Związek 
Radziecki jest tak wiel­
ki, że łatwiej go porów­
nywać nie z poszczegól­
nymi krajami a z cały­
mi kontynentami. Jest 
więc trochę mniejszy od 
Afryki, większy od Po­
łudniowej Ameryki i 
trzy razy większy od 
Australii. Nawet po­

wierzchnia Księżyca — 
którą widzimy podczas 
pełni, jest mniejsza od 
Związku Radzieckiego. 
Trzeba by jeszcze doło­
żyć do niej całą Argen­
tynę, żeby pod wzglę­
dem terytorium mogła 
się równać z najwię­
kszym państwem świa­
ta.

Tak samo jak godziny 
idą ze słońcem ze 
wschodu na zachód, 
wiosna posuwa się z po­
łudnia na północ. Naj­
pierw pojawia się ona
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...na dalekiej północy zniknie dopiero śnieg, który widzicie na zdjęciu. 
Wiosna przychodzi za krąg polarny... to czerwcu i trwa bardzo krótko.

na południu Turkmenii. 
Tamtejsi kołchoźnicy 
wznosząc noworoczne 
toasty myślą o wyjściu 
w pole. Bo też siewy w 
Turkmenii zaczynają 
się już w styczniu. Na da 
leką północ, za krąg 
polarny, wiosna przy­
chodzi dopiero w czer­
wcu i trwa bardzo krót­
ko.

Kraj, na którego 
przejście ze wschodu na 
zachód słońce musi stra­
cić 11 godzin, przez któ­
ry wiosna idzie z po­
łudnia na północ aż 5 
miesięcy, posiada naj­
większe bogactwa natu­
ralne i jest państwem 
o najbardziej różnorod­
nej przyrodzie.

Tam, gdzie Wołga 
wpada do morza Ka­
spijskiego kwitną loto­
sy — kwiaty Indii. Na 
Kamczatce, gdzie znaj­
duje się największy 
z czynnych wulkanów 
Europy i Azji (4.778 me­
trów nad poziomem mo­
rza), biją gorące źródła 
— gejzery, tak jak w 
Islandii. W ussuryjskich 
lasach myśliwi polują 
na tygrysy, które wcale

nie są mniejsze od ben­
galskich. Tam również 
można spotkać tybetań­
skiego niedźwiedzia i 
japońskiego ibisa. W 
Tadżykistanie rośnie 
trzcina cukrowa, a na 
Sachalinie i wyspach 
Kurylskich — bambus.

Najbardziej żyzną gle­
bą jest czarnoziem. Ni­
gdzie nie ma tak wiel­
kich obszarów czarno 
ziemu, jak w Związku 
Radzieckim. Ich po  
wierzchnia jest prawie 
cztery razy większa od 
obszaru Francji.

W Związku Radziec­
kim znajdziemy najgłęb­
sze Jezioro świata—opie­
wany w pieśniach Baj­
kał i największe — dla­
tego nazywane często 
morzem — jezioro Ka­
spijskie.

Wspaniały, piękny i 
wielki jest Związek Ra­
dziecki. I dlatego z ra­
dością myślimy o tym, 
że socjalizm zwyciężył 
właśnie w takim kraju. 
Z dumą mówimy: spo­
łeczeństwo komunistycz­
ne powstaje w najpo 
tężniejszym kraju na­
szej planety,

PO spokojnej p o w ie rzch n i, 
wody sunie bezszelestnie i 

) duża żaglówka. Na znak i po- 
) dawane z rybackiego k u tra  
I podpływ a do niego 1 przez k ll-  
) k a  m inu t kołysze się u Jego 
( b u rty . N a k u te r  w ędru ją  pa 
} pierosy, puszki konserw , pie- 
) czywo.

Zag łów ka Jest Jcdnyjn z p lę- 
I ciu p ływ ających  sklepów,
) k tó re  obsługują ryb akó w  ob- 
) w odu gurlew sklego, w y p ly -  
• w a lących  na połow y na m o­
i m  K aspijsk ie . Oprócz nich  
I obwodowa sieć handlow a u ru - 
łc h o m ila  dla rybaków  trzy  
I duże m otorow e k u try -s k le p y  
) i  p ływ ającą  p iekarnię .

...w głąbi iasu...
f  I ASY obwodu kostrom skie- 
^ L g o , leżącego na północo- 
ł  wschód od M oskw y, przecina­
j ą  w  różnych k ierunkach  szy- 
t  ny k o le jk i wąskotorow ej. 
( K ursu ją  po nich w yłado  - 
ś w ane drzew em  p la tfo rm y , cią- 
ł  gn lęte przez m ałe lokom otyw ­
ie k l. B ardzo często w  składzie  
j  pociągu m ożna zauważyć w a- 
f  gon-bufet. W  wagonie bu fe- 
f  cle dostać można obiad, gorą- 
r  cą herbatę, pieczywo, papie- 
(  rosy.
? In sty tuc je , za jm ujące się 
\  eksploatacją lasu w obwodzie 
J kostrom skim  zam ierzają  uru - 
i  chom lć w b r. 100 dalszych wa- 
a gonów -bufetów  1 40 sklepów
)  na kolach.

J ...w samochodzie
t  p R Z E D  dom zajeżdża zw y- 
f  I czajn le  w yglądający „M o- 
A skw lcz". Z samochodu wysia- 
A da dziew czyna w b iałym  fa r- 
A tuchu , z koszykiem  wypełn lo- 
i  nym  różnym i a rty k u łam i 
A żyw nościow ym i. 
p „M oskw icz“ Jest własnością 
i sym feropolsklego sk lepu  nr 
A 22, k tó ry  zorganizował sprze- 
(a a i  produktów  z dostarcza- 
^ nlcm ich  do domu. 
f  Już pierwsze w yjazdy  zwtę- 
f  kszyły obroty sklepu o k ilka  
f  tysięcy r u b li .  Szczególnym  
J powodzeniem cieszy się ten 
)  system sprzedaży w śród  m ie- 
jłs z k a ń c ó w  p e ry fe rii m iasta.

U j a r z m i o n a  r z e k a
JESZCZE do niedawna burzli­

wa rzeka Kura wyrządzała 
azerbajdżańskim chłopom nie­
małe szkody. Wezbrane wiosną 
wody występowały z brzegów i 
zalewały bliżej położone pola.

Parę dni temu tam, gdzie ta 
największa arteria wodna Z.a- 
kaukazia w-pada w skalisty 
wąwóz Boz-Daga, gdzie nieda-

Elektrowni Wodnej, największej 
w Azerbajdżanie.

Dumnie wznosi się nad brze­
giem rzeki główny budynek 
elektrowni. Obfite wody Kury 
zamknięte tamą póitorakilome- 
trowej długości, spiętrzone na 
wysokość 58 metrów, utworzyły 
potężny zbiornik wodny — Mo­
rze Mingeczaurskie

ny do rafinerii Baku, do 
miast i kołchozów, do fabryk, 
szkół, domów kultury, świetlic.

Jeszcze w tym roku ruszą 
cztery dalsze agregaty. Jeszcze 
w tym roku — gdy Morze 
Mingeczaurskle rozleje się na 
długości 75 kilometrów, osiąg­
nie 13 km szerokości i wchio-

Mingeczaurska Elektrownia Wodna w budowie

wno widniało jeszcze tylko nie­
pozorne osiedle Mingeczaur — 
zebrali się na uroczysty wiec 
budowniczowie Mingeczaurskiej

Pod naporem spiętrzonych 
wód ruszyły dwa pierwsze agre­
gaty — liniami wysokiego na­
pięcia popłynął prąd elektrycz-

Wakacje... wakacje...
— Ileż razy przechodząc koło 

Kremla marzyliśmy o tym, że­
by znaleźć się tam wewnątrz, 
w samym sercu naszej Ojczy­
zny. I  byliśmy na Kremlu! Jak 
wspaniale i wesoło było na no­
worocznej choince! Zapamię­
tam ten dzień na całe życie — 
opowiadał przyjaciołom uczeń 
moskiewskiej szkoły rzemieśl­
niczej nr 40, Misza Nasten- 
kow.

Pobyt na Kremlu był pierw­
szym i najważniejszym punk­
tem wielkiego planu przygoto­
wanego przez uczniów i kie­
rownictwo szkoły na okres ferii 
zimoioych. Pierwszym i naj­
ważniejszym — ale nie jedy­
nym. Ferie już się skończyły, 
ale Misza, Anatol Simaczow, 
Włodzimierz Berinow i ich ko­
ledzy długo jeszcze będą wspo­
minać wycieczkę narciarską, 
odwiedziny w zakładach meta­
lurgicznych „Sierp i Młot", 
przejażdżkę autobusami po Mo­

skwie, odczyt „Od starej Mo­
skwy do Moskwy socjalizmu", 
wieczorek noworoczny, na któ­
rym podejmowali swe koleżan­
ki ze szkoły nr 3, wizytę słyn­
nego tokarza Dikowa w szkole, 
pobyt w teatrach, zawody nar­
ciarskie, łyżwiarskie, bokser­
skie i mecz hokejowy, zorgani­
zowane na terenie szkoły. Po 
takim wypoczynku można soli­
dnie i z zapałem zabrać się do 
nauki!

Podobnie jak uczniowie szko­
ły rzemieślniczej nr 40, wy­
poczywało 600 tys. uczniów Mo­
skwy, miliony dziewcząt i chłop 
ców w calyfn Kraju Rad. 
Dziewczęta i  chłopcy z Lenin­
gradu i Sam.arkandy, Tbilisi i 
Wladywostoku tak samo spę­
dzali ferie — oglądając sztuki 
teatralne i filmy, słuchając 
koncertów, przyglądając się za­
wodom -sportowym i biorąc w 
nich udział, witając Nowy Rok 
piosenką i tańcem.

nie w siebie cały wiosenny 
przybór wód — wypłyną
zeń cztery kanały nawad - 
niające. Poniosą życiodajną wo­
dę stepom nawiedzanym po­
suchą, milion hektarów ziemi 
przeobrażą w kwitnące ogrody 
i sady, peine warzyw, arbuzów 
i winogron, w pola śnieżnobia­
łej bawełny.

Radośnie obchodzą budowniczo­
w ie  e lek tro w n i uruchom ienie dwu 
pierw szych agregatów. Stoją obok 
siebie A zerbajdżanie i Rosjanie, 
U kra iń c y , G ru z in i, O rm ianie , 
przedstaw-lclele 20 narodów K ra ju  
Rad z zapaleni budujący n a jw ię ­
kszą e lek trow nię  A zerbajdżanu.

N ie  będzie przesadą, jeśli powie­
m y, że buduje Ją cały naród ra ­
dziecki — ponad 300 fa b ryk  1 za­
kładów  przem ysłowych wysyła bu­
dow niczym  sprzęt, m ate ria ły  bu­
dowlane, urządzenia. Pociągam i i 
statkam i nadchodzi do M ingeczaur­
ska cem ent z Nowosybirska, W ol­
ska 1 B rlańska, żelazo z U ra lu , 
Donbasu I Kazachstanu, tu rb in y  z 
K ram atorska I Leningradu, genera­
to ry  z len lngradzk le j fa b ryk i
„E lek tro s ila“ , samochody z M iń ­
ska, G orkiego, M oskwy 1 Kutatsi, 
dźw igi z Leningradu I K a lin in g ra ­
du, kab le  z B aku.

Cały naród radziecki skupio­
ny wokół swej Partii i Rządu 
buduje elektrownię mingeczaur- 
ską, ujarzmia niespokojne wo­
dy Kury, aby służyły człowieko­
wi. Tak, jak przewidują to dy­
rektywy XIX Zjazdu Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.


